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N ie jas n a  sytuac ja

W  poprzednich zeszytach naszego czasopisma 
przedstaw iliśm y w szystkie nasze troski i obaw y 
stw ierdzając, że ciężary, jakie nałożone być 'mają 
na jnasz przem ysł, przechodzą jego siły  i p rzy
czynić się muszą do jego ¡szybkiego upadku. Oba
w y  nasze nie są nieuzasadnione, jasną bowiem 
jest rzeczą, że obciążenia w ynikające z ¡omawia
nej obecnie noweli do ustaw y o Państw ow ym  
Funduszu Drogowym, o raz  żądana od nas obniżka 
cen produktów  naftow ych odbićby się musiała 
w  sposób decydujący na kopalnictwie naftowem, 
i uniemożliwić nietylko już now e ¡wiercenia, ale 
naw et eksploatację w szystkich mniej w ydatnych 
i głębszych otworów' Świdrowych.

Nie dla w szystkicli jednak są obaw y 'nasze do
statecznie zrozumiałe, nie ¡wszyscy bowiem  znają 
dostatecznie nasz przem ysł, k tóry  odróżnia się 
pod wielom a względam i ód w szystkich innych 
gałęzi produkcji. Jako cechę najważniejszą i dla 
przyszłości naszego kopalnictwa decydującą w y 
mienić należy konieczność pracy  ciągłej, it. j. ko
nieczność ciągłego uzupełniania i zastępow ania 
nowemi wierceniami stopniowego ubytku 'pro
dukcji z szybów  dowierconycli poprzednio. 
W praw dzie naw et z chwalą zupełnego zaprze
stania robót w iertniczych i poszukiwawczych 
nie ustaje produkcja, ropę bowiem pompować 
i tłokować można jeszcze przez czas pewien 
z otw orów  poprzednio już w yw ierconych, 'ale 
ubytek produkcji zaznaczać się będzie b ar
dzo 'szybko w  m iarę upływu Czasu j w  m iarę 
w yczerpyw ania się otw orów  ¡dotychczas czyn
nych. Jako skutek ograniczenia lub zaprzesta
nia wierceń zaznaczy się przeto w  najkrót
szym czasie najpierw  powolny, a potem co
raz silniejszy spadek produkcji ropy surowej, 
produkcja utrzym yw ać się będzie jeszcze przez 
czas pewien na coraz niższym poziomie, —  spa
dek jej uniemożliwi uzyskanie środków  na dal
sze .wiercenia, i w  ten  isposób przem ysł kopalnia
ny uieeby musiał w  przeciągu bardzo krótkiego 
czasu zupełnej ruinie.

W  sposób szczególnie jaskraw y przedstaw iać- 
by  'się ¡musiał upadek taki w polskim przem yśle 
naftowym, w  którym  obok konieczności ¡normal
nych w ierceń produkcyjnych na  terenach już eks
ploatowanych, zaznacza się coraz silniej potrzeba 
przeprow adzenia system atycznych i bardzo ko
sztow nych wierceń poszukiwawczych, w  celu 
odkrycia niew ątpliw ie istniejących, ale niedosta
tecznie jeszcze poznanych terenów.

W  ten sposób nagłe obniżenie cen ropy suro
wej nie w yw ołałoby, — tak, jakby się to działo 
w e w szystkich innych gałęziach produkcji, — na
tychm iastowego i całkow itego zam knięcia w a r
sztatów  pracy  i p rzerw ania produkcji. Z otw orów  
już dowierconycli, ale tylko korzystniej położo
nych i bardziej wydajnych, eksploatowanoby ro
pę tak  jeszcze długo, dopóki produkcja jej p rzy  
obniżonych cenach mogła się jeszcze opłacać. 
Spadek jednak produkcji byłby niewątpliwie tak 
znaczny, że zapotrzebow anie krajow e nie mo
głoby już zostać w całości pokryte. W  miejsce 
eksportu i poważnej pozycji aktyw nej w  naszym  
bilansie handlowym zanotow aćbyśm y musieli 
w  przeciągu krótkiego czasu im port ropy  albo 
produktów  naftow ych, oraz pow ażną pozycję de
ficytową bilansu handlowego.

Jest rzeczą jasną, że ty lko  stosunkowo w ysoka 
cena 'produktów naftow ych zapewnić może ‘w y
starczająco w ysoką cenę ropy surowej, cenę, któ
ra  pokryćby mogła koszty eksploatacji i (wierceń. 
Nie pomogą tu żadne rozumowania, ani tak 'modne 
dziś nowe konstrukcje gospodarcze. B łędy po
pełnione w  odniesieniu do przem ysłu naftowego 
zem ścićby się musiały w  krótkim  przeciąga 
czasu na naszej samodzielności gospodarczej, na 
naszym  bilansie handlowym i na naszej sile 
obronnej.

W  poprzednich zeszytach naszego czasopisma 
przedstaw iliśm y zupełnie szczegółowo liczby, 'do
tyczące obciążenia przem ysłu naszego obowiąz
kiem odbioru spirytusu dla celów napędowych. 
Zestawiliśmy olbrzymie cy fry  żądanych od nas



obniżek cen produktów  naftowych, a w  końcu 
ciężary, jakie nałożone być mają na nasz prze
mysł w  drodze nowelizacji rozporządzenia 
o Państw ow ym  Funduszu Drogowym. Dotychczas 
nie otrzym aliśm y niestety ze strony czynników  
decydujących żadnych wyjaśnień w  odniesieniu 
do w szystkich wymienionych w yżej spraw , a  do
wiedzieliśm y się tylko, że projekt noweli do roz
porządzenia o P aństw ow ym  Funduszu D rogo
w ym  wniesiony został do Sejmu, i że jest przed
miotem narad komisyjnych.

Z całym  naciskiem stw ierdzić m usim y, że jako 
jeden z odłam ów naszego gospodarstw a narodo
wego nie uchylam y się bynajmniej ód ponoszenia 
ciężarów  na utrzym anie i budowę dróg, rozumie
jąc, że dobre drogi w  państw ie są jednym z p ierw 
szych i najważniejszych w arunków  jego rozkwitu 
gospodarczego i kulturalnego, — pragniem y jed
nak 'ciężary te  ponosić na równi z calem  naszem  
życiem gospodarczem  i ze w szystkiem i gałęzia
mi produkcji, i pragniem y również, by ciężary 
te przyczyniły  się w  rzeczyw istości do utrzym a
nia dróg w  stanie conajmniej używalnym. Nie
stety  skutków takicli nie możemy się spodziewać 
ani od ustaw y dotychczasowej, ani od zam ierzo
nego jej znowelizowania, b łędy bowiem  zasadni
cze, obciążające ustaw ę dotychczas obow iązu
jącą, zachow ane zostały  w  całości w  rozw aża
nym obecnie nowym projekcie.

Powiedzieć należy zupełnie jasno, że sum y p re 
liminowane jako dochód z opłat, które ściągnięte 
być 'mają od samochodów i autobusów, oraz w y 
nikające z obciążenia m ateriałów  napędowych, 
t. zn. w  pierw szym  rzędzie benzyny, są zupełnie 
nierealne i niepoważnie ujęte. Ogromne ofiary, 
k tóre przem ysł naftow y ponieśćby musiał w edle 
obecnego projektu, byłyby zupełnie daremne, 
a środki dostarczane przez nasz przem ysł na 
Fundusz D rogow y zostałyby dla życia gospodar
czego zupełnie stracone.

Dlatego też podkreślam y, — to zresztą, co na 
szeregu konferencyj zupełnie jasno i niedw u
znacznie zostało ustalone, — że na Fundusz D ro
gow y złożyć się muszą w szyscy  podatnicy, w szy 
scy, k tó rzy  z dróg tych pośrednio lub bezpośrednio 
korzystają, z tem  także zastrzeżeniem , że w  spo
sób w yższy  obciążeni być muszą bezpośredni 
użytkow nicy dróg, a Więc w szystk ie pojazdy 
mechaniczne .i w szystkie w ozy o ‘trakcji animai- 
nej. W ysokość -tych specjalnych obciążeń zasto
sow ana być w inna do siły podatkowej zarówno 
automobilizmu, jak też właścicieli koni, i w  żad
nym  w ypadku nie może być znaczniejsza aniżeli 
w  bogatszych iod nas krajach Europy zachodniej 
albo Ameryki.

Niepewność, jaka w  przem yśle naszym  zapa
nowała, w skutek polityki, zm ierzającej do coraz 
silniejszego i nieprzem yślanego obciążania róż- 
nemi świadczeniami produkcji przem ysłow ej, 
a  specjalnie produkcji skartelizowanej, odbiła się 
już bardzo  niekorzystnie na naszem  kopalnictw ie. 
P rzem ysł nasz traci -już w  całości możność kal
kulowania i z niepokojem spogląda w  przyszłość,
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nie w ie bowiem, jak daleko sięgać jeszcze będą 
skutki obecnego kierunku polityki gospodarczej.

Jeden z tych skutków zanotow ać można już 
obecnie, jeszcze przed  ostateczną decyzją w e 
wszystkicli om awianych tu sprawach, a jest 
nim zupełna niemożność kontynuowania prac 
organizacyjnych, zarów no po stronie wielkiego 
przem ysłu, jak też producentów  ropy. Objaw 
ten jest specjalnie dla naszego przem ysłu nie
zmiernie szkodliwj'', sprowadzić bowiem może 
zupełną dezorganizację rynków , a  w  dalszym 
swoim ciągu walkę : między poszczególneini 
grupami przem ysłu i między poszczególnemi 
przedsiębiorstwam i, tem dla produkcji szko
dliwszą, że cały  jej ciężar i skutki ujem
nie odbićby się m usiały na najsłabszym  zawsze 
czynniku, t. j. na kopalnictwie, podczas gdy czyn
nikiem korzystającym  z tej walki i w yciągającym  
z niej dla siebie w szystkie korzyści, by liby  róż
nego rodzaju outsiderzy i handlarze.

P rzem ysł nasz, i ca ły  jego by t samodzielny 
nie opiera się ani na handlu naftowym, ani n a 
w et na  przem yśle rafineryjnym  i gazolinowym.
Nie przem ysł przeróbczy, ale produkcja jest tą  
podstawą, k tóra decyduje o naszej praw dziw ej 
samodzielności gospodarczej i o możności zao
patrzenia kraju naszego ,i armji w  niezbędne 
m ateria ły  napędowe. Nie będzie najmniejszej 
szkody jeśli jakaś rafineria, a szczególnie 'zakład 
niezaopatrzony w  nowoczesne urządzenia tech
niczne, zostanie na czas krótszy lub 'dłuższy unie
ruchomiony, nie mamy najmniejszych obaw 
o byt którejkolwiek gazoliniarni, ten dział bo
wiem naszego przem ysłu znajduje się w  poło
żeniu stosunkowo najlepszem i z pew nością nic 
grozi mu żadne niebezpieczeństwo, — ale stratą  
niepowetow aną, nie tylko dla naszego przem y
słu, ale dla całego naszego życia gospodarczego 
byłby ubytek najmniejszej choćby i najskrom 
niejszej kopalni.

B łąd tedy zasadniczy popełnia ustaw a nafto
w a z dnia 18 ¡marca 1932 r„ która zapominając 
o kopalnictwie naftowem, i łudząc przem ysł 
produkcyjny pozorami nieistniejących 1 dobro
dziejstw, — pamięta w  rzeczyw istości tylko 
o gazolinie i małych niezrzeszonych -rafineriach, 
przynosząc tej właśnie, najmniej na uwzględnie
nie zasługującej grupie szereg przyw ilejów  i w y 
różnień.

O ustawie tej pisaliśm y już wielokrotnie, 
stw ierdzając jej szkodliwość dla całego nasze
go przem ysłu. Świadomość ta ugruntow ała się 
już dzisiaj, z małemi tylko w yjątkam i, w śród  ca 
łego naszego przem ysłu i w szystkich jego grup, 
tych nawet, które do niedaw na jeszcze w ierzy 
ły, że ustaw a ta  przedstaw ia dla nich jakąkol
wiek w artość. Błąd, k tó ry  tu popełniono, j e s t—  
zupełnie zasadniczy. P odstaw ą naszego p rze
mysłu i jego samodzielnego istnienia była z a 
wsze, i pozostać musi produkcja kopalniana, 
wszelkie zatem poczynania polityki gospodarczej 
w  odniesieniu do naszego przem ysłu zw rócone 
być w inny „frontem  do w łasnego, opłacalnego 
kopalnictwa naftowego“.

s. s.
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K o n ra d  K O W A L E W S K I
Lwów

A n alog je
Uwagi na marginesie ostatniego wywiadu p. Min. E. Kwiatkowskiego  

o sytuacji przem ysłu azotowego  iv Polsce.

Ciężkie zmagania przem ysłu naftowego o jego 
przyszłość traw ają w  dalszym  ciągu.

Nie zdołano jeszcze ¡pogodzić się z konieczno
ścią odbioru spirytusu, obciążającego poważnie 
cenę ropy, — łudząc się nie bez powodu nadzieją, 
że poddanie się .woli czynników rządow ych w  od
niesieniu do zagadnień likwidacji zapasów  spiry
tusu ¡uchroni nasz przem ysł od dalszych żądań, 
a już ukazały się zw iastuny nowych klęsk w  for
mie rządow ego projektu noweli do ustaw y o P ań 
stw ow ym  Funduszu Drogowym  i energicznego 
domagania się przez czynniki rządow e obniżki cen 
najbardziej zasadniczych produktów  naftowych.

Na tem aty pow yższe napisano już tyle artyku
łów, tyle złożono mem orjałów i oświadczeń, że 
przem ysł nasz może z całym  spokojem uważać, 
iż w yczerpał faktycznie w szystkie środki, by 
zw rócić uwagę czynnikom rządow ym  na fatalne 
skutki projektow anych posunięć ustawodaw czo- 
organizacyjnych. Trudno jednak zaprzestać dal
szej obrony naszej pozycji, mając głębokie prze
świadczenie, że broni się słusznej spraw y i że 
stosow any obecnie kierunek polityki rządowej 
w  'odniesieniu do przem ysłu naftowego winien 
ulec zmianie pod naciskiem faktów  i w yw odów  
zarówno kalkulacyjnych, jak i polityczno-gospo
darczych.

Pozostaw m y na uboczu spraw ę Funduszu Dro
gowego, niezmiernie w ażną nie tylko dla prze
m ysłu naftowego, ale przedew szystkiem  dla za
gadnienia m otoryzacji kraju i 'jego bezpieczeń
stw a, a zajmijmy się kw estją zamierzonej obniżki 
cen.

P rzem ysł naftow y należy do rzędu przem ysłów  
skartelizowanycii, żądanie zatem  obniżki cen skie
row ane zostało do organizacji kartelowej, cho
ciaż w  rzeczyw stości żądanie to godzi autom a
tycznie również w  m ałe rafinerje i gazoliniarnie, 
a przedew szystkiem  w  producentów  ropy. W y 
sokość żądanej obniżki oparta jest na przew idy
waniach, że p rzy  braku organizacji kartelowej, 
ceny poszczególnych produktów  spadłyby do żą 
danego obecnie przez R ząd poziomu. M ożnaby 
stąd w yciągnąć wniosek, że w łaśnie różnica po
m iędzy obecnym a żądanym  poziomem cen s ta 
nowi czysty  zysk przedsiębiorstw , oraz dalszą 
konkluzję, że naw et przy tym  niższym  poziomie 
cen potrafią poszczególne przedsiębiorstw a naf
tow e pracow ać bez strat, czyli że produkcja ko
palniana na takim stanie rzeczy nie ucierpi. — 
Dyskusje i oświadczenia w  tej sprawie wskazują 
jednak raczej na to, że obniżka cen ma być prze
prow adzona bez w daw ania się jakąkolwiek kal
kulację elementów ceny, zarówno stałych, jak 
i zmienych, — że jest to zatem  rezultat ogólnego

nastaw ienia polityki rządowej, zmierzającej 
w  związku z obniżeniem poziomu egzystencji do 
obniżenia poziomu cen wszelkich artykułów , — 
że jest to malum necessarium in favorem  naj
w iększego w  Polsce konsumenta, jakim  w  rze
czyw istości powinno być rolnictwo.

Od wielu już m iesięcy zm ierza szereg aktów  
ustaw odaw czych i zarządzeń W ładz państw o
w ych w  jednym  kierunku — do pomożenia 
wszelkiemi siłami rolnictwu w  przetrw aniu cięż
kiego kryzysu, w  jakim się w  tej chwili niewątpli
w ie znajduje. W szystkie gałęzie przem ysłu i ca ły  
handel, posiadacze papierów w artościow ych 
i obligacyj, słowem  całe życie gospodarcze Polski 
winno w  myśl tego założenia tak kalkulować, aby 
rolnictwo jaknajtaniej nabyw ać mogło potrzebne 
mu do produkcji w ytw ory . Czy jednak rolnictwo 
w  związku z obniżką cen, żądaną od przem ysłu, 
będzie mogło zniżyć koszty swej produkcji do 
poziomu cen otrzym yw anych obecnie 'za płody 
rolne? Pytanie pow yższe nasuw a tak poważne 
wątpliwości, iż raczej przyjąć należy, że  taka  sy
tuacja nie nastąpi. Z resztą  już obecnie szereg po
w ażnych reprezentantów  rolnictw a i ekonomistów 
w ypow iada się w  tym  kierunku, że jedynem tra- 
fnem rozwiązaniem  sytuacji by łaby  podw yżka 
cen płodów  rolnych. W szelkie inne próby przyj
ścia z pomocą rolnictwu będą zaw sze połowiczne 
i nie w płyną w  sposób decydujący na popraw ę 
jego sytuacji.

Może się zatem  okazać, że w ysiłki Rządu nie 
przyniosą rolnictwu spodziewanej pomocy, za
chwieją natom iast poważnie podstawam i szeregu 
przem ysłów .

Nie byliśmy nigdy odosobnieni, udowadniając 
niemożliwość przerzucenia wyłącznie na prze
m ysł ciężarów , które ‘powinno ponosić całe spo
łeczeństwo, oraz w ystępując przeciw  obniżaniu 
cen produktów  poniżej kosztów  ich w ytw orzenia. 
W szystkie inne skartelizow ane przem ysły  bro
niły w  analogiczny sposób swej pozycji, z tą jed
nak zasadniczą różnicą, że m iały one do zw al
czenia jedynie żądania obniżki cen, podczas gdy 
na przem ysł naftow y spadło dodatkowe obcią
żenie w  postaci um owy z Państw ow ym  Mono
polem Spirytusow ym , obecnie zaś stoim y przed 
groźbą nowelizacji ustaw y o P aństw ow ym  Fun
duszu Drogow ym , nakładającą na nasz przem ysł 
nowe niebyw ałe ciężary.

Ale również w  spraw ie obniżki cen było stano
wisko przem ysłu naftowego o tyle w yjątkow e, 
że centralnem  zagadnieniem w  kartelu naftowym  
nie było stabilizowanie cen na poziomie, zabez
pieczającym dochodowość wszystkim  przedsię
biorstwom  rafineryjnym , lecz przedew szystkiem
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zagadnienie ropne, t. j. zagadnienie zabezpieczenia 
kopalnictwu stałej i niezmiennej możności rozw i
jania się, a w ięc przedew szystkiem  interes spo
łeczno - gospodarczy, oprócz interesu w łasnego.

P rzem ysł rafineryjny, pracując na surowcu k ra 
jow ym  i z  tym  surowcem  organicznie zw iązany, 
chciał zabezpieczyć czystej produkcji ropy, — 
w brew  zarysuw ującym  się odśrodkow ym  tenden
cjom, — odpowiednie w arunki egzystencji i m oż
ność rozwoju na przyszłość.

Na zagadnieniu kartelow em  w  Polsce narosła  
już gruba w arstw a frazesów  i obawiać się nale
ży, że w  m iarę dyskusji na szerszym  terenie 
w arstw a ta jeszcze zgrubieje, tak, jak gdyby w ła 
śnie kartele b y ły  w  Polsce odpowiedzialne za 
k ryzys gospodarczy. A przecie całe społeczeń
stw o nasze naw oływ ało i dom agało się już u 'pro
gu Niepodległej Polski o taki rozwój przem ysłu, 
by  Polska stać się m ogła państw em  sam ow ystar- 
czalnem.

Można 'stawiać kartelom  najrozm aitsze zarzuty, 
jednakże kartelow i naftowemu — jak pow iedzia
no w yżej — nie można zarzucić, że nie uw zglę
dniał interesów  społeczno - gospodarczych. Dla 
udowodnienia powyższej tezy 'i dla przekonania 
sceptyków  w ystarczy  przypomnieć, że w  ukła
dach kartelow ych, zaw artycli w  roku 1927, is t
niał przepis iż cena, po jakiej nabyw ano 100 kg 
ropy borysław skiej dla przedsiębiorstw  skarteli- 
zow anych, nie mogła być niższa od dwu dolarów. 
Już sam ten przepis charakteryzuje dokładnie, 
jaką wielką w artość przyw iązyw ał skartelizo- 
w any  przem ysł do odpowiedniej ceny surow ca, 
przyczem  podkreślić jeszce należy, że umieszcze
nie tego postanowienia w  umowach kartelow ych 
było rezultatem  praw ie rocznej walki interw en
cyjnej, a w alkę tę prowadzili rafinerzy - pro
ducenci.

Cena ropy w  Polsce u trzym yw ała się przez 
długie lata na w ysokim  poziomie, dopiero w  roku 
ubiegłym nastąpiło jej zachwianie, spowodowane 
spadkiem cen w  eksporcie, zmniejszeniem się kon- 
sumcji iW kraju i utratą dużej części rynków  zby
tu na rzecz przem ysłu niezrzeszonego.

Mimo jednak tych zasadniczych zmian, doszło 
przy  w ydatnym  udziale przedstawicieli M inister
stw a Przem ysłu  i Handlu do uzgodnienia w aru n 
ków zakupu ropy, przyczem  przez długie m ie
siące zakupywano ropę nie po cenie kalkulacyj
nej, lecz o wiele w yższej.

Pow stanie kartelu naftowego w  r. 1927 jest 
nierozerw alnie złączone z osobą ówczesnego Mi
nistra Przem ysłu i Handlu inż. Eugenjusza Kwiat
kowskiego. P rz y  jego w ybitnym  współudziale 
i zdecydow anej woli postawienia sp raw y pro
dukcji ropnej na odpowiednim poziomie, a za
bezpieczenia równocześnie przem ysłow i rafine
ryjnemu możności spokojnej pracy, doszły do 
skutku układy kartelow e, w  toku których przed
staw iciele poszczególnych przedsiębiorstw  zre 
zygnow ali z wielu, może czasem  naw et zupełnie 
słusznych dążeń, na rzecz ważniejszego bo ogól
no - przem ysłow ego interesu.

M inister Kwiatkowski patronow ał również prze
dłużeniu układów kartelow ych w  r. 1928 i jego

jest zasługą powołanie do życia spółki „Pionier“ 
dla poszukiwania i w ydobyw ania m inerałów bi
tumicznych.

Godząc się na powstanie organizacji kartelo
wej, nie w idział w  niej p. M inister Kwiatkowski 
niewątpliwie zrzeszenia tworzonego w  celu mo
nopolistycznego opanow ania rynku, ale prze
dew szystkiem  instrum ent, m ający zabezpieczyć 
w iększą niż dotąd stabilizację w  zakresie spraw y 
ropnej.

Jest rzeczą jasną, że utrzym anie ceny ropy na 
odpowiednim poziomie, zabezpieczającym  m oż
ność dalszych wierceń, musi iść w  parze z cena
mi produktów. Jest również rzeczą niewątpliwą, 
że przetw órca ropy uzyskać musi przynajmniej 
zw rot kosztów  jej przeróbki, oraz że każdocze- 
sna sytuacja na rynku eksportow ym  odbijać się 
musi albo na cenie ropy, albo na cenach produk
tów, pozbyw anych na rynku w ew nętrznym .

Pow ołaliśm y się poprzednio na M inistra Kwiat
kowskiego z racji jego stanowiska p rzy  tw orze
niu się kartelu naftowego. Pozw olim y sobie obe
cnie powołać się na poglądy p. Inż. Eugenjusza 
Kwiatkowskiego, jako naczelnego dyrektora P ań 
stw ow ej Fabryki Związków Azotowych w  Mo- 
ścicach.

„Ilustrow any Kurjer Codzienny“ przynosi w  Nr. 
53 specjalny w yw iad z M inisterm Kwiatkowskim.

Pan  M inister Kwiatkowski stw ierdza w  tym  
wyw iadzie, że akcję obniżki ceny  podjął dobro
wolnie i sam orzutnie ¡od roku 1930, a  nie dopiero 
w ów czas, gdy w  opinji publicznej podniesiono 
alarm  o w alkę z t. zw. „sztyw nem i cenami“.

Na drodze do sam odostosowania się do klęski 
rolniczej doszły Państw ow e Fabryki Zw iązków 
Azotowych do tego stanu, że obecnie nie pokry
w ają już am ortyzacji urządzeń fabrycznych, nie 
prow adzą w  całej pełni program u prac rem onto
w ych i nie odkładają żadnego kapitału rezerw o
wego.

Przem ysł naftow y obniżył już dwukrotnie ceny 
swoich produktów : raz iw t. 1931, powtórnie ¡zaś 
w  czerw cu 1932 r. 1 to poważnie, gdyż obniżono 
naftę o 8.33%, benzynę o 11.94% a parafinę
0 18%.

Jeżeli chodzi o olbrzym ią większość przedsię
biorstw  naftowych, to za w yjątkiem  przem ysłu 
gazolinowego, obecny poziom cen nie pozw ala 
podobnie jak w  M ścicach czy  też w  Chorzowie — 
na am ortyzację urządzeń fabrjrcznych, przepro
w adzenie należytego remontu, ani też  na odkła
danie kapitałów  rezerw ow ych, i Dość t w skazać 
np. na kwestję zakupu rur dla ¡wierceń, k tó ry  
ograniczony został do w ręcz znikomych ilości.

P an  M inister Kwiatkowski powiada dalej, że 
mimo tak znacznego obniżenia ceny (ponad 45%) 
zatrzym ać zdołano tylko część klijentów krajo
wych, a to dlatego, że pomijając inne przyczyny, 
rolnictwo przeszło do gospodarki ekstenzywnej.
1 za raz  dodaje pan Min. Kwiatkowski, że nie jest 
już w  możności udzielić rolnictwu jakichkolwiek 
dalszych ulg, pod grozą zniszczenia tak wielkiego 
i w ażnego objektu produkcji, —  co w  przyszłości 
zemściłoby się przedew szystkiem  na samem rol
nictwie.
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Pow róćm y na chwilę do naszych zagadnień naf
towych.

W  toku dyskusyj podnoszono niejednokrotnie, 
że dalsza obniżka cen produktów  naftowych p rzy
sporzyć może przem ysłow i nowych odbiorców, 
i to  w łaśnie odbiorców rolniczych, stanowiących 
65% ludności Polski. Byliśmy zaw sze sceptykami 
pod tym  względem, uważając, że potrzeba nafty, 
czy św iecy nie będzie dla rolnika tą pierwszą,
0 której zaspokojenie przy w zroście dochodo
w ości sw ego w arsztatu  pracy starać się będzie. 
Nie mówimy tutaj oczywiście o benzynie, czy 
smarach, gdyż te produkty mogą wchodzić w  ra 
chubę tylko dla większej w łasności ziemskiej.

Śmiało pow tórzyć możemy za p. Ministrem 
Kwiatkowskim, że dalszych ulg rolnictwu, jak
1 wogóle życiu gospodarczemu Polski, także 
przem ysł naftow y dać już nie może, w łaśnie pod 
grozą zniszczenia tak wielkiego i w ażnego obie
ktu produkcji, jakim jest produkcja surow ca naf
towego, m ająca znaczenie dla całości gospodar
stw a społecznego, dla bilansu handlowego i de
cydująca również w  bardzo poważnym  stopniu 
o stanie obronności Państw a.

Na dalsze pytania specjalnego spraw ozdaw cy 
„Ilustrowanego Kurjera Codziennego“ powiada p. 
M inister Kwiatkowski, że w  okresie kryzysu osią
gnął w  Mościcach zupełnie pozytyw ne rezultaty, 
fabryka nie otrzym uje bowiem żadnych dotacyj 
lub subwencyj państwow ych, nie pow iększa s ta 
nu ¡zadłużenia, ą  w szelkie zobowiązania płaci [ter
minowo, przyczem  r. 1932 zdołano żam knać nad
w yżką, w ynoszącą około 2,000.000 zł. ponad 
koszty  produkcji. W  roku bieżącym  niema jed
nakow oż szans osiągnięcia podobnego rezul
tatu A-

P rzem ysł naftow y pow tórzyć może wiernie 
pow yższe słow a ¡w odniesieniu do ¡siebie, ¡gdyż 
nie otrzym uje ani dotacyj, ani też subwencyj 
państw ow ych, nie pow iększa sw ego stanu za
dłużenia, gdyż nie może —  naw et w  razie po
trzeby  — uzyskać nowych kredytów , a zobo
w iązania swoje płaci jeszcze w  większości 
terminowo. M iędzy stanem  rzeczy w  Mo
ścicach, a większością przedsiębiorstw  nafto
wych zachodzi może ta tylko różnica, że Inie 
zdołały one zamknąć roku 1931/32 dwumiliono
w ą nadw yżką ponad koszty produkcji.

ł) Ajencja Prasowa i Publicystyczna przynosi w  Kro
nice Gospodarczej Nr. 45 z dnia 23-go lutego 1933 r. 
wiadomość, że dalszej zniżki cen nawozów azotowych 
oczekiwać nie należy.

Jest w  w yw iadzie z p. M inisterin K w iatkow 
skim jeszcze jeden ustęp, na k tóry  specjalnie 
chcem y zwrócić uwagę.

P an  M inister Kwiatkowski zaprosił w  bieżącym  
roku czołow ych przedstawicieli nauki i praktyki 
rolniczej i pozwolił komisji, wyłonionej p rzez  ten 
Zjazd, zbadać podstaw y j zasady  kalkulacji fa
bryki, oraz jej księgi. 'Komisja potw ierdziła jedno
głośnie opinję dyrekcji fabryki i  stw ierdziła, że 
przy obecnych cenach naw ozów  nie można już 
naw et am ortyzow ać fabryki, ¡a tem bardziej nie 
można osiągnąć odsetek od w łożonego kapitału.

C zyż m oże istnieć w iększa analogja stosunków 
i w iększe podobieństwo w  argum entacji?

W szak przem ysł naftow y również kilkakrotnie 
już prosił czynniki rządow e o w ydelegow anie 
Komisji, k tóraby  zbadała podstaw y pracy  nasze
go przem ysłu, biorąc pod uwagę w ysunięty  przez 
Rząd, jako najważniejszy, postulat utrzym ania 
w iertn ictw a naftowego, — i k tóraby  o rzek ła  czy 
możliwa jest w  dzisiejszym stanie rzeczy  dalsza 
obniżka cen, bez obaw y zniszczenia sam ych obje- 
któw  produkcji. P rzem ysłow i naszemu jest obo
jętne z kogo składać się będzie ta  Komisja. Niech 
wejdą do niej najbardziej naw et do naszego p rze
mysłu uprzedzone jednostki. Niechaj wejdą do niej 
rów nież ci ekonomiści, k tórych badania i rozm y
ślania doprow adziły do negatyw nego ustosunko
w ania się poważnego odłamu naszego społeczeń
stw a do zagadnień organizacji przem ysłu w  Pol
sce, a w  szczególności przem ysłu naftowego. 
P rzem ysł nasz pracujący od wielu lat pod kon
trolą Rządu, przem ysł posiadający w  swojem 
łonie P aństw ow a Fabrykę Olejów Mineralnych, 
niema powodu do żadnych obaw, ani też  niczego 
do ukrycia.

Idzie nam o to — pow tarzam y za p. Ministrem 
Kwiatkowskim — aby narazie zmniejszyć w aha
nia i krańcowości, w  których obraca się nasze 
życie gospodarcze.

Nie chodzi nam już o to, aby  k ryzys gospodar
czy przetrzym ać w  w arunkach zmniejszonych 
choćby zarobków, godzimy się naw et na pracę 
bez zysków, ale musimy domagać się takiego 
układu stosunków, abyśm y zachować mogli nie
naruszone same w a rsz ta ty  pracy.

Pow tórzm y na zakończenie za p. Ministrem 
Kwiatkowskim, że „zdrow y organizm gospodar
czy da się zahartow ać. Może się kąpać albo w  w o
dzie z lodem albo w  ukropie, — ale w ciąż na 
zmianę kąpać się raz w  ukropie, a raz w  w y rę 
bie lodowym, to rzecz trudna dla przem ysłu, rol
nictwa i dla handlu i dla skarbu i dla państw a“.
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Dr. H ugo  B U R S T IN
Drohobycz

W spraw ie  oleju izo lacy jnego
W  zeszycie Nr. 22 „Przemysłu Naftowego" 

z r. 1932 umieściliśmy artykuł inż. Gryf i - Cham
skiego p. t. „W  sprawie oleju izolacyjnego" 
przedrukowany z „Przeglądu Elektrotechnicz
nego". Nic mogąc opublikować równocześnie ar
tykułów polemizujących z p. inż. Chamskim, 
zwracam y uwagą naszych Czytelników na z e 
s z y ty  Nr. 4, 11 i 15 „Przeglądu Elektrotechnicz
nego" z  r. 1932, które łącznie z  obecnym a r ty 
kułem p. Dra Burstina przedstawiają całość 
dyskusji, wywołanej wspomianym artykułem p. 
inż. Gryf i  - Chamskiego.

Redakcja

Ścisłe określenie w ym ogów  dla oleju transfo r
matorowego, dających rękojmię jego dobrego za
chowania! się w  praktyce, należy, jak/wiadomo, do 
bardzo trudnych problemów. Zagadnienie to 
wchodzi w  dziedzinę graniczna chetnji i ’elektro
techniki, i i— jak to często byw a w  spornych 
dziedzinach granicznych — zdarzają się tutaj przy 
omawianiu tego problem u bardzo często niepo
rozumienia m iędzy cłiemikami i elektrotechnika
mi. Nieporozumienia te w ynikają prawie 'z re
guły z tego powodu, że każda ze .stron jzajmuje 
się raczej mniej jej znaną drugą stroną zagadnie
nia. Typow ym  przykładem  tego jest ostatnia dys
kusja, w yw ołana przez inż. J. Gryff - Chamskiego 
(patrz „Przegląd Elektrotechniczny“ 1932 zeszyt 
4, 11 i 15, oraz „Przem ysł Naftowy“ 1932 ze
szyt 22.

W  powyższej kontrowersji toczy się ¡dyskusja 
około pytania, czy  w  Polsce należy dopuścić obok 
niskostygnących (bezparafinowych) olejów izo
lacyjnych także oleje zaw ierające parafinę i po
siadające w skutek tego stosunkowo wysoki punkt 
stygnięcia.

Zanim zajmę się szczegółowo tą dyskusją mu
szę w  pierw szym  rzędzie zw rócić na to uwagę, 
że rozganiczenie olejów izolacyjnych na oleje 
o zasadzie naftenowej i na bleje o zasadzie para
finowej nie jest słuszne, ą  to  ;z następujących po
wodów. Skład chemiczny w ysokow rzących Wę
glowodorów jest praw ie nieznany. Podczas gdy 
konstytucja niskow rzących węglow odorów  rop
nych została praw ie w  zupełności zbadaną, w i
dzimy, że rodzaj szeregów  w ęglow odorow ych 
zaw artych w  nafcie jest mało znany. Jeszcze 
mniej zbadany jest skład chemiczny frakcyj ole
jowych. W ie się tylko, że są one skomplikowaną 
mieszaniną olbrzym iej ilości izomerów, trudno 
dostępnej chemicznemu badaniu. W praw dzie 
przez oznaczenie szeregu stałych fizykalno - che
micznych można z  pew nem  przybliżeniem okre
ślić przew agę niektórych grup w ęglow odoro
wych, w chodzących w  skład danej frakcji ¡olejo
wej, ale o ścisłem ich zdefiniowaniu niem a mowy. 
Z pewnością jest ty lko tyle znane, że w szystkie

oleje mineralne zaw ierają nasycone w ęglow odo
ry  z o tw artym  łańcuchem (t. zw. nasycone w ę
glowodory alifatyczne o w zorze Cn Ha,. +  a), 
i obok nich cykliczne w ęglow odory, bądźto sze
regu arom atycznego, bądźto naftenowego. W y- 
sokotopliwy biały produkt, zw any pospolicie '„pa
rafiną“, obejmuje przew ażnie grupę w ęglow odo
rów  o nierozgałęzionym  łańcuchu, począw szy  od 
węglow odoru C„s IJ38.

W  ten sposób jedna ropa ¡może być  w olna od 
tej wysokotopliwej grupy węglow odorów  i po
siadać ¡wskutek tego niski punkt stygnięcia, a  mi
mo to, z powodu zaw artości niższych nasyco
nych węglow odorów alifatycznych może mieć 
charakter ropy parafinowej (ściślej mówiąc ali
fatycznej). Odwrotnie, może istnieć ropa, zaw ie
rająca przeważnie w ęglow odory naftenowe, k tó 
ra mimo to 'z powodu obecności pewnej ilości s ta 
łej parafiny posiada stosunkowo ¡wysoki punkt 
stygnięcia. Z tego powodu, celem  uniknięcia nie
porozumień, jest w łaściw szem  określić wysoko- 
stygnący olej jako „zaw ierający parafinę“ za
miast jak  dotychczas „parafinow y“, zaś nisko 
stygnący olej nazw ać „olejem wolnym od para
finy“, zamiast „naftenowym “, jak go dotychczas 
określają.

W  wspomnianej dyskusji ośw iadcza ¡się p. inż. 
Gryff - Chamski za dopuszczeniem w yżej stygną
cych olejów izolacyjnych, podczas gdy Dr. Na
mysłowski stanowczo domaga się w yłączenia 
olejów wysokostygnących.

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu Elektro
technicznego w  dniu 29-go października 1932 r. 
w W arszaw ie, zajmującem się norm alizacją p rz e 
pisów dla olejów izolacyjnych, została przyjęta 
uchw ała w prow adzenia tylko jednego gatunku 
oleju transform atorow ego tak, że dyskusja nad 
tą kwestią straciła dużo ¡na znaczeniu. Jeśli jed
nak zabieram głos w  tej sprawie, to nie dlatego, 
aby oświadczyć się za lub przeciw  stosowaniu 
w ysokostygnących olejów izolacyjnych, lecz chcę 
w yłącznie z punktu widzenia ściśle chemicznego 
rozw ażyć p ro  i contra dopuszczalność obecno
ści parafiny w  olejach izolacyjnych, co mojem 
zdaniem jest w ażniejsze niż fizykalno - techniczna 
strona tego problemu.

N ajw ażniejszą  k w estją  zagadnienia oleju tra n s
form atorow ego  jest jego odporność na starzen ie  
się  p od czas ruchu trasform atora. W  jaki sposób  
n ależy  najlepiej tę odporność na starzen ie się  
o zn a cz y ć  w  laboratorium  ’—  zdania są rozbieżne. 
Z teg o  p ow od u  m am y c a ły  sz er eg  m etod  badania, 
najczęściej n azw an ych  od kraju, w  k tórym  są 
on e sto so w a n e , zn am y w ię c  badania na s ta rz e 
nie się  m etodą szw ajcarsk ą , n iem iecką, sz w e ck ą ,  
francuską, angielską i t. d.

Jakkolw iek w  odnośnych m etodach stosują się 
różne w arunki badania, a więc odmienne tem pe
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ratury, utlenianie p ow ietrzem  lub tlenem , o b e c 
n ość k ata liza torów  i t. d„ to jednak d w ie ch arak te
ry s ty c z n e  ce ch y  są  w sp ó ln e  w szy stk im  m etodom : 
p o d w y ższo n a  tem peratura badania i o b ecn ość  
tlenu. P och od zi to 'stąd, że  w  p ierw szym  rzędzie  
te d w a  czynn ik i działają na olej p od czas ruchu 
transform atora i d latego p rzed ew szy stk iem  on e  
w ła śn ie  od p ow ied zia ln e są za starzen ie się oleju 
z b iegiem  czasu .

W sz y stk o  co  p o w y żej p ow ied zia łem  jest ‘og ó l
nie znane, pow tarzam  to ¡tylko w  tym  celu , aby  
m óc ob ecn ie jaśniej ro z w a ży ć  istotę 'dyskutow a
nego zagadnienia: jak 'zachowują się  w  p o d w y ż
szonej tem peraturze w o b e c  tlenu fejednej stron y  
oleje zaw ierające parafinę, z  drugiej zaś o leje  
w oln e  od  parafiny?

C elem  udzielenia od pow iedzi na to pytan ie m usi
m y sob ie  u zm y sło w ić  chem iczną konstytucję o b y 
dw u gatun ków  o le jów . C hociaż, jak p ow ied zia łem  
poprzednio, c ię ż sz e  od nafty o leje m ineralne nie 
są ch em iczn ie d ostateczn ie zbadane, to w iem y  
jednak z ca ła  p ew n ością , ż e  w y ż e j  ¡stygnące o leje  
zaw ierają  sta łą  parafinę ‘o  d ługołańcuchow ej cz ą 
s tec zc e , n isk ostygn ące o leje zaś n ie zaw ierają  
tycli ostatn ich.

P rzech o d zą c  ob ecn ie  do o cen y  ¡odporności po
jed yn czych  w ę g lo w o d o ró w  na utlenianie, m usze  
p rzed ew szy stk iem  zazn aczyć , że  p. inż. G ryff - 
Cham ski m yli się, u w ażając iż  n asycon e w ę g lo 
w o d o r y  a lifatyczne, do k tórych  p rze c ież  parafina 
n ależy , bardziej są odporne na utlenienie, a tem  
sam em  na starzen ie się, i że  ¡trudniej w ch od zą  
w  reakcję z m etalam i niż oleje w o ln e  ¡od p ara 
finy. R zecz  ma się  sta n o w czo  w p rost p rze c iw 
nie. Dla ch em ik ów  jest to elem entarną praw dą. 
Ze w zg lęd u  jednak n a  to, że  cz y ta ją c y  niniejszy  
artykuł o g ó ł rów n ież  za in teresow an ych  elek tro
tech n ik ów  z natury r z e c z y  nie jest bliżej obznaj- 
m iony ź  chem ją w ę g lo w o d o ró w , p o zw o lę  sob ie  
m oje tw ierd zen ie  bliżej uzasadnić.

W  p oczątkach  chem ji w ęg lo w o d o ró w  nafto
w y c h  u tw ierd ziła  się  w p ra w d zie  n azw a  rzeczo 
nej grupy w ę g lo w o d o ró w  o w z o r z e  Cn H„ +  
jako „p arafinow e“ o d  w y ra żen ia  „parum  affin is“ 
t. zn. „m ało p o w in o w a te“ ze  w zg lęd u  na ich od 
porność na od czynnik i chem iczne, w  odróżnieniu  
od bardziej reak tyw n ych  w ęg lo w o d o r ó w  arom a
ty czn y ch  i n ien asycon ych . P r z e z  „odczynniki ch e 
m iczn e“ rozum iano w ó w c z a s  p rzed ew szystk iem  
k w a s siark ow y , k tóry  rz e c z y w iśc ie  o  w ie le  sil
niej reaguje z w ęg low od oram i arom atycznem i 
i .n ienasyconem i n iż z parafinow em i. Już n iedługo  
potem  p rzekonano się, że  poza k w asem  siarko
w y m  w ię k sz o ść  innych od czyn n ik ów  silniej rea
guje z w ęg lo w o d o ra m i typu Cn IIn+2 niż 
w ęg low od oram i n aften ow em i lub n a w et arom a
tycznem i. O dnosi się  to p rzed ew szy stk iem  do ich 
odporności na czynnik i utleniające, a w ię c  tlen, 
p ow ietrze  i inne. O kazało  się , ż e  w ła śn ie  w ę g lo 
w o d o r y  parafinow e, a z w ła sz c z a  w ysok om olek u -  
larna sta ła  parafina, b ard zo  ła tw o  się utleniają *).

1) W. A. Gruse pisze w  swojem dziele: Petroleum  
and its Products (New York, 1928): „Powietrze przy 
normalnej temperaturze nie ¡reaguje z parafiną, ale 
utlenienie następuje ¡z łatwością przy wyższych tempe-

Na tej p rzecież p odstaw ie o trzy m y w a n o  pod
cz a s  w o jn y  w  p ań stw ach  centralnych  k w a sy  
t łu sz c z o w e  p rzez przedm u ch iw anie parafiny  p o 
w ietrzem . I^eakcja ta znana jest zresztą  każdem u  
ch em ik ow i laboratoryjnem u, m anipulującem u  
łaźniam i parafinow em i. T aka łaźnia, w y sta w io n a  
ty lk o  na w ierzch n ow n e dzia łan ie p ow ietrza  
w  p od w yższon ej tem peraturze (ok. ,100°), już po 
krótkim  czasie  silnie w on ieje k w a sem  o cto w y m , 
m asło w y  m etc. i  za w iera  zn a czn y  p rocent k w a 
só w  tłu szcz o w y ch . J e ś li ,w ię c  olej iz o la cy jn y  z a 
w iera  parafinę (a k ażd y  w y so k o  sty g n ą c y  olej 
z reg u ły  zaw ierać  ją ¡musi), to m usi on  p rzy  p od 
w y ższ o n e j tem peraturze i w  ob ecn ości p ow ietrza , 
z w ła sz c z a  w  ob ecn ośc i k ata lizatorów  m eta lo 
w y ch , u ied z ła tw em u  utlenieniu na k w a sy  t łu sz 
c z o w e , ¡z rów n oczesn em  w yd z ie len iem  szlam u. 
N a w et uprzednie dobre ‘w yrafin ow an ie  takiego  
oleju n ie prow adzi do celu , g d y ż  w ła śn ie  k w as  
s iark ow y, u ż y w a n y  z reg u ły  do rafinacji —  jak 
już zazn aczon o  —  bardziej atakuje inne grupy  
w ę g lo w o d o ro w e  niż stałą  parafinę. N aturalnie że  
w  w y ją tk o w y c h  w yp ad k ach  m oże się  zd arzyć, 
że  p ew ien  olej zaw iera jący  pew ną ilość stałej p a
rafiny, odpow iedn io  w y ra fin o w a n y , m oże b y ć  o d 
p orn iejszy  na utlenienie i starzen ie się  od  ź le  ¡wy
rafinow anego oleju, w o ln eg o  od parafiny.

C ałkiem  słu szn ie  tw ierdzi w ię c  Dr. N am y
słow sk i, że  oleje zaw iera jące parafinę ła tw iej się  
utleniają n iż  oleje w o ln e  ¡od parafiny (zw a n e  p o 
sp olic ie  naftenow em i).

Inni znani fa c h o w c y  na polu o le jó w  izo lacy j
nych, jak Dr. Stiiger i Dr. T yp k e (których  już 
Dr. N a m y sło w sk i cy to w a ł)  są  teg o  sam ego  zd a
nia.

W  ten w ła śn ie  sp osób  n a leży  rozum ieć c y to 
w an e przez p . inż. G ryff - C ham skiego w y k r e sy  
1 a i 1 b iz książki S tagera , które mają p oprzeć  
jego  w y w o d y . P ra w d ą  jest, , jak p. inż. G ryff- 
C ham ski tw ierdzi, ż e  dolna granica k rzy w ej liczb y  
k w a so w ej p rzy  olejach w o ln y ch  od parafiny (naf
ten ow ych ) le ż y  n ieco niżej niż przy  olejach za 
w iera jących  parafinę. Jednakże k a żd y  d o św ia d 
c z o n y  fach ow iec rafinacyjny w ie , że  oleju za w ie 
rającego parafinę nie w o ln o  w y ra fin o w a ć aż do 
najw iększej od porności na starzen ie, g d y ż  p rzy  
tak daleko idącej rafinacji tw orzą  się  w  oleju  
szk od liw e p rod uk ty  p ośredn ie (p rzew ażn ie nad
tlenki p ero k sy d y ), k tóre później w  transform ato
rze powodują tw o rzen ie  się  k w a só w , a tem  sa 
m em  'są od pow iedzia ln e za zn iszczen ia  izolacji, 
p row ad zące n a w et do przebicia transform atorów . 
Ten sz k o d liw y  skutek  zb yt energicznej rafinacji, 
w id ać jasno na w ielk im  spadku w y tr zy m a ło śc i  
nitki baw ełn ianej przy oleju parafinow ym , w y r a 
finow an ym  na najniższą liczbę k w a so w ą  (patrz 
k rzy w a  3 w yk resu  1 a).

W  w y k resa ch  1 a i l b ,  p rzytoczon ych  z  w y 
m ienionej książki S tagera, w id a ć  w y ra źn ie  p rzy  
oleju zaw ierającym  parafinę, ż e  w  punkcie, w  k tó 
rym  p rzez optym alną rafinację uzyskuje się  naj-

raturach. Stwierdzono to już bardzo wcześnie. Vide 
Jazukiewicz, Berichte der Deutschen Chem. Gesell
schaft 8.768 (1875) oraz Rurstin 5 Jakubowicz, Petro
leum 15,189 (1919)“ (przetłumaczone z angielskiego).
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niższą liczbę kw asow ą, w ytrzym ałość nitki ba
wełnianej spada jna 1/3 pierw otnej w artości, pod
czas gdy przy  oleju w olnym  od parafiny (nafte
nowym), po optymalnej rafinacji i p rzy  najniższej 
liczbie kw asow ej, w ytrzym ałość nitki baw ełnia
nej spada zaledwie na 1/2 pierw otnej w artości.

Zależność rafinacji od utlenienia.
Olej parafinowy.

W ykres 1 a.

W ykres Ib .

Badania S tagera, na k tóre się p. inż. Gryff- 
Chamski powołuje celem poparcia swego tw ier
dzenia o w iększej w ytrzym ałości na  utlenienie 
olejów w ysokostygnących (parafinowych) od 
olejów wolnych od parafiny (naftenowych), w y 
kazują coś w ręcz odwrotnego! To też .wspom
niany autor pisze w  swojej książce na istr. 46 
następująco:

„P rzy  omawianiu zachowania się olejów  trans
form atorow ych w  podwyższonej tem peraturze 
widzieliśmy, że oleje naftenow e (wolne od pa
rafiny), odpowiednio rafinowane, zachowują się 
lepiej niż oleje parafinowe. Ostatnie i zaw arte  
w  nich węglow odory parafinowe daleko łatw iej 
się utleniają niż w ęglow odory naftenowe“.

Doświadczenia prawie .wszystkich chemików 
olejowych potw ierdzają również tę  opinję 1). Mu
szę się jednakże ponownie zastrzec, że jnie tw ier
dzę, iż w szystkie oleje zaw ierające parafinę bez 
w yjątku prędzej się starzeją od w szystkich spoty
kanych olejów naftenowych! Skład chemiczny 
rozm aitych olejów jest tak różny, a m etody rafino
wania tak  odmienne, że w  pew nych w ypadkach 
olej o w yższym  punkcie krzepnięcia może być 
rów norzędny z  olejem o niskim punkcie krzepnię
cia (naftenowym).

Pan inż. Gryff - Chamski stara się również
0 'poparcie swego mylnego poglądu pracam i fran
cuskich badaczy olejów izolacyjnych W eissa i S a
lomona. N iestety jednak nie mogłem w  żadnej 
z odnośnych prac wspom nianych autorów  zna- 
leść miejsca zgodnego z zapatryw aniem  p. inż. 
Gryff - Chamskiego. Na moje listowne zapytanie 
odpowiedział mi również 'p. Dr. Salomon, że nie 
może sobie przypom nieć, aby  on, względnie p. 
Prof. W eiss mieli w yrazić  kiedykolwiek ustnie 
względnie pisemnie pogląd, jakoby oleje zaw ie
rające parafinę by ły  odporniejsze od nafteno
w ych. I ten .właśnie pogląd rzekomo miał znaleść 
p. inż. G ryff-C ham ski w  pracach Salomona
1 W eissa! Pan inż. Gryff - Chamski stanowczo 
źle zrozumiał cytow ane przez niego miejsce 
wspom nianych autorów .

Dla orjentacji czytelnika podaję, że chodzi tu 
o pracę w ydaną przez Comité Elektrotechnique 
Français pod tytułem  „Le problème des huiles 
isolantes en electrotechnique“ (broszurę w ydaną 
w  lutym 1930 r.) Na str. 12 tej broszury  znajdu
jem y ustęp cy tow any przez inż. Gryff - Cham
skiego „Nous ajoutons, que les huiles surraffi
nées ont une période longue“ i t. d. Ustęp ten 
tłum aczy p. inż. Gryff - Chamski (a może to jest 
błąd drukarski?) następująco: „Oleje parafinowe 
mają okres długi“, zamiast „Oleje przerafinowane 
mają okres długi“. Ale naw et po skorygowaniu 
zw rotu „parafinow e“ na „przerafinow ane“ dalsze 
w yw ody p. W eissa i Salomona zupełnie lnie po
pierają tezy p. inż. Gryff - Chamskiego o  w yższo
ści olejów parafinowych!

W eiss i Salomon łączą w szystk ie oleje p rze ra 
finowane (surraffinées) obojętnie, czy t. zw. pa
rafinowe, czy  też naftenowe w  jedną grupę, k tó
ra badana metodą francuską okazuje !tę samą ce
chę, t. j. długi okres i silny w zrost kwasow ości 
w  ciągu sztucznego starzenia z równoczesnem  
tworzeniem  się koloidalnego szlamu.

Ilość w ytrąconego szlamu daje się ująć w  dw a 
w ykresy  paraboliczne. Dla osądzenia jakości ole

*) N. p. stwierdza W. N. Stooops 'z labratrjum do
świadczalnego firmy Westinghouse Electric and MFG. 
Co, co następuje:

„Rozkład olejów izolacyjnych w  ruchu postępuje 
równolegle z rozkładom oleju przy 160° w laborato
rium. Autor proponuje oznaczenie stałej dieleketrycznej 
jako miary stopnia starzenia >się oleju izolaeyjego. 
Autor stwierdził, że poo nagrzewaniu olejów parafi
nowych do 160° C, stała dielektryczna najprędzej wzro
sła. Najmniejszy -wzrost stałej dielektrycznej wykazy
w ały oleje naftenowe (Chemisches Zentralblatt 1932
II. 3S14. Referat z czasopisma „Physics“ 2322 — 28 
maj 1932).
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ju służy położenie dolnej krzyw ej (wskazującej 
ilość -'szlamu nierozpuszczalnego w  gorącym  ole
ju). W eiss i Salomon są zdania, że  niesłusznie 
uw aża się oleje przerafinowane (surraffinees) 
za niedobre, gdyż tylko w  laboratorium  prz> 
sztucznem  starzeniu przekw aszają się one zbyt 
szybko po pierw szym  okresie, w  ruchu zaś prze
kw aszają się one tak późno, że praktycznie bio
rąc dany olej zostanie już w ów czas usunięty 
z transform atora.

Co się ty czy  interesującej nas kwestji różnicy 
w  zachowaniu się olejów „parafinow ych“ i /„naf
tenow ych“ 1), to  pierw sze okazują wg. W eissa 
i Salom ona jedną krzyw ą, podczas gdy nafteno
w e (nisko sygnące), podobnie jak oleje p rzera fi
nowane (surraffinees), mają podwójną krzyw ą, 
przyczem  zachodzi między niemi zasadnicza 
różnica w  charakterze w ytrąconego osadu. W eiss 
i Salomon w cale nie Nvdają się w  dyskusję nad 
w pływ em  charakteru chemicznego oleju izolo
w anego na jego zdolność starzenia się! Zdaniem 
tych autorów  m iarodajny jest przebieg krzyw ej 
osadów. Jeśli dw a oleje mają podobne krzyw e, 
ich zdolność starzenia się będzie jednakow a bez 
względu na to, czy ich podstaw a jest parafinowa 
czy naftenowa.

W  jaki sposób pow yższe rozumowania pp. 
W eissa i Salomona, jakoteż przytoczona przez 
p. inż. Gryff - Chamskiego tabela przedrukow a
na ze wspomnianej broszury (na str. 328 P rz e 
glądu Elektrotechnicznego 1932) mają poprzeć

*•) Zwrotów tych używam dla skrócenia, z zastrze
żeniem podanem na początku mego artykułu.

jego pogląd o w yższej odporności olejów zaw ie
rających parafinę, nie jest zrozum iałem  ani mnie, 
ani — jak wspomniałem — sam ym  autorom. 
Chyba nie z  powodu dłuższego trw ania p ierw 
szego okresu przy cytow anym  w  tabeli p rz y 
kładzie oleju parafinowego \v porównaniu z naf
tenow ym ?

P. Dr. Salomon w  liście skierow anym  do mnie, 
w  następujący sposób w y raża  się o znaczeniu 
wspomnianej tabeli (tłumaczenie z francuskiego).

„Tabela opublikowana przez p. inż. Gryff- 
Chamskiego przedstaw ia jedynie w yniki dośw iad
czeń otrzym anych z dwom a olejami w  ruchu. Są 
to pierw sze w yniki badania starzenia się w  ru 
chu olejów W ybranych przez Société d‘ E lectri
cité. Jeśli olej o podstawie parafinowej był w y- 
trw alszy  od oleju naftenowego, to chodziło tu 
o fakt odosobniony, a bynajmniej nie ogólny (un 
fait isolé et non point général). Od tego czasu 
mieliśmy w ypadki odw rotne“.

Kończąc swoje w yw ody, może nieco p rzyd łu 
gie dla czytelnika niechemika, reasumuję ich treść  
następująco:

Mylny jest pogląd p. inż. Gryff - Chamskiego, 
jakoby oleje izolacyjne o podstaw ie parafinowej 
by ły  odporniejsze na utlenienie, a tern sam em  
na starzenie się, od olejów ,naftenow ych“. Rzecz 
się ma raczej odwrotnie.

Pogląd p. inż. Gryff - Chamskiego sprzeciwia 
się w iedzy chemicznej i praktyce rafineryjnej. 
Udowodniono, przytem , że cytow ani p rzez  p. inż. 
Gryff - Chamskiego au torzy m ający poprzeć jego 
stanowisko, w cale tego  nie czynią.

P ro f. D r. W. T E IS S E Y R E
Zakład Geolog. Poliłech. Lw.

B udow a w g łęb n a  P o d karp ac ia  w  z a s to s o 
waniu do badań p o s z u k iw a w c z y c h 1)

Część I.

A) Warunki paralelizacji metod poszukiwaw
czych geologii i geofizyki.

W iadomo z teoryj orotektonicznych i z /wier
ceń na Śląsku, że przdm urze K arpat w kracza 
popod to pasmo, — i nie potrzeba dowodzić, że 
budowa powierzchniowa zaw isłą jest od pod
łoża i przedm urza ,a ¡nie odwrotnie. C hcąc od
tw arzać podłoże — tam, gdzie niema dostatecz
nych w ierceń, brać m ożem y w  rachubę ¡tylko 
homologje co  do struk tury  geologicznej p rzed 
m urza i zagórza, jak podolsko-karpackie z jed
nej, zaś sudeckie i śląsko-karpackie Iz drugiej 
strony. Takie znaczenie m a np. stosunek rozwo-

1) 'Podług referatu wygłoszonego na II. Zjeździe Getr 
logiczno-Naftowym w grudniu 1931 roku we Lwowie.

jow y i kryptotektoniczny Polesia i W ołynia do 
Alfóldu. Strefa naftowa K arpat polskich p rz y 
pada na t. zw. synklinę Alfold - W ołyń, bngiś je
szcze w  „Atlasie Geologicznym Galicji“ w y ró ż
nioną, zrazu pod nazw ą lwowsko-brodzkiej, póź
niej przezw aną mianem chrobackiej i transkar- 
packiej.

Na obu naszych Zjazdach poprzednich stw ier
dzono pierw szorzędną w artość porównawczej 
tektoniki okolic odległych w zdłuż Karpat poło
żonych oraz ich przedgórza i zagórza. Mojem 
zdaniem niesłusznie u nas mówi się tylko p rz y 
godnie o  tych homologjach. Te nieraz zapozna
wane (czasem naw et zaprzeczane) homologje 
geografji tektonicznej prow adzą, zdaniem mojem, 
do gruntownej przebudow y now szych teoryj 
tw orzenia się pasm fałdowych. Ta przebudow a 
już się te raz  odbyw a za spraw ą badań co do 
polskiej strefy  naftowej, a te  badania tem  sa
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mem zyskują now y kierunek rozwoju. W y stę 
puje na jaw  mało znany czynnik. Jest nim re 
akcja przedm urza i podłoża na pasmo fałdow e. 
Dosyć powiedzieć, że ow a synklina A lfo ld -W o
łyń m a w  geografji facji solno-ropnej znaczenie 
jednej z głównych siedzib jej m acierzystych.

T a Synklina rządzi w ym iarem  ogólnym m iąż
szości fliszu, k tóra jest o wiele mniejszą w  oko
licy w ierceń n a  Śląsku, zatem  na elewacji Ta- 
trzańsko-Sudeckiej (Pamiętnik I. Zjazdu Geol.- 
Naft., Lwów, 1929: „Homologje podolsko-karpac- 
kie“), aniżeli w  okolicy w ierceń B orysław ia i za
pewne w ogóle w  strefie pośrodkow ej tej syn- 
kliny. Na sąsiedniej od wschodu elewacji buko
wińskiej maleje szerokość strefy fliszowej (Ma- 
covei). Od tej synkliny zawisł nictylko p e tro g ra
ficzny rozwój facyj poszczególnych, ale cała gra 
osi fałdów fliszu i Podkarpacia łączy  się p rzy
czynowo z rozlicznemi zaburzeniami, k tó re ja 
potomnie podkreślają. Dane co do tego zw iąz
ku ") W yłaniają się raz po razu z coraz to  n o w 
szych badań miejscowych (Bujalski, Obtułowicz, 
Świderski, Tołwiński, W eigner etc.).

W zględy praktyczne są powodem, że antykli- 
nę oznaczoną w  „Atlasie“ nazw ą Sudecko-podoi- 
skiej przem ianowano na Scytyjską, zaś synldinę 
tejże nazw y !na jsyklinę Lwów-Lubień (względnie 
Lw ów -G dańsk i t. d.). Za to antyklinę Berdo- 
Narol niepotrzebnie przem ianowano na antyklinę 
„Zaturzyn-Chubin“, w tóra jest sztucznym  w ycin
kiem pierwszej.

Homologje transkarpackie są to  fakty, których 
stw ierdzeniem  „Atlas“ nietylko, jak się tylekrot- 
nie w ydaw ało , nie grzeszył, ale w ręcz p rzeciw 
nie w kraczał w  now y od lat dziewięćdziesiątych 
datujący się okres pojm owania ruchów  lądotw ór- 
czych, jako fałdów  wielkopromicniowych.

Niegdyś m etodę porów naw czą zapoczątkow ał 
E. Suess w  słynnem  dziele „Antlitz der E rde“. 
Później Gilbert (1890) w  północnej Am eryce 
ujawnił pojęcie nieznanych przedtem  wielkopro- 
mieniowych spaczeń te ra s  i tow arzyszących im 
uskoków. Niezależnie od tych odkryć p rzed łoży
łem zrazu na Zjeździe polskich lekarzy i p rz y 
rodników w  Krakowie w  roku 1891, później 
w  „Atlasie“, dane co do wielkopromieniowych 
spaczeń powierzchni szczytow ej i pokryw  ró żn e - 
w iekow ych Podola. W  Karpatach m etoda po
rów naw cza powinna się wzbogacić homologjami 
tak poprzeczncmi, jak i podłużnemi. Odcinek 
synkliny wielkopromieniowej W ołyńsko - Chro- 
backiej, k tóry  w kracza popod K arpaty w e 
w nętrzne (M ezokarpaty) i popod Alfold, nazw a
łem  przed la ty  mezochrobackim. W odcinku 
eokarpackim  nastręcza się niejasny dotąd pro
blem co do stosunku kulminacyj naftowych 
względem  przedm urza, tak w ażny  d la w ierceń 
poszukiw aw czych na Podkarpaciu. Homologje 
podłużne dotyczą niezbadanego jeszcze dosta

s) Jedynie p. Nowak przytacza moje prace w  spo
sób, który wymaga, a nie potrzebuje (w sprawach tak 
jasnych) sprostowań r z e c z o w y c h ,  a me rozcho
dzi się tu o żadne „pierwszeństwa .naukowe“ {„Angrif
fe gegen die Prioritätsrechte des Verf.“ !), bo nikt 
takich kwestyj nie porusza).

tecznie stosunku podłużnych syklin w ielkopro
mieniowych, jak np. tak zwanej depresji cen
tralnej fliszu, do fałdów  i podwinięć w stecznych.

Zbyt w ązkie strefy naftowe powinny mieć bu
dowę w achlarzow ą. Przypuszczam , że niema 
innego sposobu objaśnienia ¡tego zjawiska. Do
piero po latach w  toku dokładniejszych badań 
karpackich w  Polsce i w  Rumunji . wychodzą 
na jaw  ślady ruchów w kraczających w  poprzek 
Karpat (linje Trotusu, Dymbowicy, H ornadu- 
P u ław  i t. d.), k tóre dostosowują się do pozor
nego „szem atu“ struktury wgłębnej i zarazem  
do i— rzeczyw istego (!) obrazu Podola.

Koniecznem jest rzeczowe rozpatrzenie w ą t
pliwości, które się nastręczają, >— koniecznym 
jest tutaj zespół różnych metod badań, a w ięc 
chorologji, tektoniki porównawczej, kryptotek- 
toniki, epirotektoniki i t. d. z jednej, zaś różnych 
metod geofizyki z drugiej strony. Przykładem  
są niebywałe, jak na dzisiejszy stan badań, roz
bieżności zapatryw ań na budow ę Podkarpacia, 
a Podkarpacie jest to, jak wiadomo, jeden z nie
zbędnych terenów  usiłowań poszukiwawczych 
w  Polsce.

P rzed laty domyślano się, że płyta podolska 
uryw a się uskokiem w  okolicy pom iędzy dolnym 
polskim Dniestrem a  Prutem , (tworząc jw ten 
sposób zagłębie w ypełnione osadami P odkarpa
cia o potężnej grubości (Altli, Suess).

Podług niektórych późniejszych badań niema 
to zagłębie istnieć. W  okolicy pom iędzy górami 
Świętokrzyskiem i a Karpatami zachodniemi p ły 
ta ¡przedmurza zdaje się pochylać łagodnie po
pod Karpaty. Jak dawniej Tietze, tak n iek tórzy  
jeszcze dzisiaj przypuszczają, że tutaj płyta 
przedm urza w kracza całkiem spokojnie popod 
Karpaty. Niema podług tej interpretacji żadnej 
dyzlokacji na obwodzie zachodnio-polskiego P o d 
karpacia, na przestrzeni średniej W isły w zdłuż 
t. zw. linji Zawichost - Kurdwanów. Podobnież 
nie uznaw ał analogicznej dyzlokacji dolnego Du
naju słynny badacz rumuński Munteanu - Murgo- 
ci, nieodżałowanej pamięci, pełen tw órczej ini
c jatyw y gość jednego z niedawnych zjazdów 
Polskiego T ow arzystw a Geologicznego. Zagłę
bie Podkarpacia miałoby być synkliną Wielko- 
promieniową nigdzie nie podkreśloną dysloka
cjami pionowemi, jak orzeczono zrazu w  okolicy 
Niezwisk.

Przeprow adzona przezemnie w  ostatnich la
tach rewizja przypodolskich okolic Podkarpacia 
utw ierdza mnie w  zapatryw aniu w prost iprze- 
ciwnem. Podkarpacie rozpada się, jak wynika 
zresztą także już z moich -prac dawniejszych, na 
poszczególne zapadliska. Te zapadliska w yłan ia
ją się jeszcze 'ze zdjęć Alth‘a, Bieniasza, ¡Łomnic
kiego i moich, z (wyczerpanych po części map 
pozakarpaockich „Atlasu Geologicznego Galicji“ 
i |z późniejszych p rac  rumuńskich (Alimanestiano, 
Draghiceano, M razec, Teisseyre) w reszcie także 
z najnowszych, tym  razem  szczegółow ych zdjęć 
rumuńskich (Macovei etc.).

W  Rumunji ¡temi dniami odtw orzono ow e ¡przed 
trzydziestu laty  w  Atlasie naszym  ustalone za
łom y brzeżne Podkarpacia bukowińskiego, jako- 
to dyzlokację Czerniowce - P erw ow ce i dyzlo-
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kację strom ego stoku zachodniego B erdo - Horo- 
dyszcze 515 m., t. j. owego trzonu wzgórz, 
o którego zagadkow em  położeniu tyle przecież 
razy  poprzednio była u n as  mowa. Owóż są to 
załomy, których sieć 'cała u nas pow inna istnieć. 
Jest ona zbyt mało znana, ale z pew nością ona 
istnieje. Nigdy nikt nie przeczył, że  ona istnieje, 
ale dziwna to na pozór rzecz, !że  jak  'zagranicą 
tak i u nas, ruchy lądotw órcze Podola znane są 
w yłącznie ze wzm ianek Uliliga i ż  imoich sp ra
w ozdaw czych streszczeń ogłoszonych w  w y 
daw nictw ach niemieckich, a nie z dat szczegó
łowych oryginalnego tekstu Atlasa (z. VIII). D a
ty  te, jak po części już ¡wykazałem na ostatnim 
naszym Zjeździć, prow adzą do ¡Wniosków od
rębnych względem dotychczasowej bibljografji 
ruchów lądotw órczych w  ogólności. Idzie tu nie- 
tylko o  w ażną dla sposobu badań i dla teorji 'me- 
chanimu ruchów — morfotektonikę tych  ruchów, 
ale także o ową zagadkę, czy i w  jakim ¡stosun
ku rozwojowej predestynacji pozostają kulmina
cje strefy  naftowej Karpat do przedm urza.

C ały szereg problem ów co do rozwoju i bu
dow y strefy naftowej krajów  karpackich od 
W iednia po Bukareszt łączyć się zdaje ’dzisiaj 
z epirogenezą przedm urza i podłoża, zatem  z da
tami odnośnemi Atlasu. Chociaż 'ten 'związek 
zjawisk sięga głęboko w  istotę rzeczy, jest on, 
jak w ynika po tylu latach z przeróżnych roz
bieżności zapatryw ań, zbyt m ało znany, bo nie 
ma polska literatura geologiczna niezbędnej 
jednolitej reprezentacji na zew nątrz.

W yłania się na tern tle  racja bytu  pojęć co 
do mechanizmu podłoża odrębnych względem  
panujących teoryj orotektonicznych (Argand, Ko
ber, Stille). T yczy się to zw łaszcza pojęć bo do 
ruchów powrotnych. Przypuszczam , że jna za
sadzie zrekonstruow anego w  pracach moich p ra 
w a „korelacji“ („poussć au vide“ autorów ) pomię
dzy kierunkiem ruchu fałdów  a depresjami, Zwró
cą się badania z koleji także do zapoczątkow anej 
w  moich wiadom ościach tym czasow ych geografji 
różnych typów  zaburzeń ostatniego rzędu. Są 
to powierzchniowe, ale W pokryw ie fałdow ej 
K arpat szeroko rozprzestrzenione zjaw iska. P o 
dług m nie są to  ¡objawy odmłodzeń ruchów głę
binowych, a może po części naw et objawy ru
chów potomnych w  stosunku do owego p rasta
rego podłoża antekarpackiego, k tóre Wkracza 
popod K arpaty jako dalszy 'ciąg przedm urza. Na 
razie studjum podłoża posługiw ać się musi, o ile 
to jest możebnem, wierceniam i ’i geofizyką, ale 
tam, gdzie to jest wykluczonem, poprzestać musi 
na owych zjawiskach „korelacji“ i na ow ych 
„homologjach“ okolic odległych. Jedne i drugie 
wchodzą n a  ten cel w  rachubę na  zasadzie każ
dorazow ych pojęć co do ogólnych p raw  rozw o
jowych litosfery. Oczywiście ca ła  ta  ideología 
podłoża, mechanizmu jego oraz stosunku jego do 
pokryw y fałdowej powierzchniowej, ma rację 
bytu ¡o ty le tylko, o ile ona w  Okolicach ¡poszcze
gólnych przyczynia się do w ytyczenia nowych 
kierunków badań, o  ile idzie w  p arze  ź  pogłębie
niem metod dociekli miejscowych czyli topo- 
geologji.

Patrzeć  można zresztą na Karpaty nietylko ze 
stanowiska przedmurza, ale także odw rotnie

z K arpat na przedgórze. Ody pasmo K arpat po
śpiesznie zwiedzam y, niby m ijamy dziwnego 
przechodnia. Oglądamy się, on idzie zgarbiony. 
Oto są znamiona jego starcze, ale w yraziste  ry 
sy  jego 'tw arzy są to niby zary sy  młodych nieg
dyś ruchów Karpat. Takto tektonika porów naw 
cza i podłożowa łącznie z geofizyką m ają osta
tecznie rozstrzygnąć, nietylko w  jakim do siebie 
stosunku Wzajemnym pozostają fałdy Wielkopro- 
mieniowe przedgórza i małopromieniowe Karpat, 
ale także jak daleko zapadliska zagórza sięgają 
w  głąb i w  poprzek podłoża K arpat aż hen na 
Sudecko - Podolsko - Azowskie przedm urze.

Tam  bardziej aktualnem staje się pytanie, dla
czego dotychczas na przedm urzu Alp z jednej, 
zaś na Podolu z drugiej strony zarysow ują się 
zbyt doniosłe sprzeczności co do najgłówniej
szych pojęć ogólnych. T yczy  się to przecież tak 
typu i morfologji fałdów wielkopromieniowych, 
jak i stosunku ich względem  pasm fałdow ych 
w  'ogólności.

Urok potężnego szarjażu Alp 'sprawia, że bi- 
bljografja Karpat zapoznaje strukturę Podola, a 
jest ona względem  przedm urza Alp .całkiem o d 
rębną, Podole nie podlega orogenezom palcozo- 
icznym, które zam ącają epirogenezę przedkam - 
bryjską. Nie spraw dzają się na Podolu pojęcia 
przedm urzow e szkoły alpejskiej, ani po do (mor- 
fotektoniki fałdów  wielkopromieniowych, ani co 
do ich łukow atego przebiegu. Na przedpolu K ar
pat istnieje t. zw. „kąt sandom ierski“ 3). Brzegi 
przedm urza K arpat polskich w  'myśl dat jeszcze 
ongiś „Atlasu“ opisują w  okolicy Sandomierza 
kąt prosty. W  ten kąt ca łe  to pasm o w kracza 
łukiem. Ten kąt sandomierski stw orzyły, jak 
sądzę, przedkam bryjskie jeszcze kierownice epi- 
rotektoniczne prastarej Europy. Są to ślady 
dwóch różnych system ów  wielkoprom ienio
wych, jakoto system u: 1) Skania - M orze C zarne 
(z linjami anastom uzyjącem i Radom - Skania, 
Berdo - Narol etc.) i 2) system u skierowanego 
podług w ysoczyzn  W ałdaju, gór Świętokrzyskich 
oraz trzonu Środkow o - Francuskiego (1. o.).

Podług szematu szkoły alpejskiej powinien 
w  okolicy Sandomierza istnieć Wielki do Karpat 
rów noległy łuk fałdów  wielkopromieniowych, 
k tó ryby  bieg Karpat naśladow ał. Ale mylnie, 
jak sądzę, odtworzono taki łuk fałdów wielko
promieniowych na przedpolu Alp 'zachodnich. T a
kie oto rozbieżności zapatryw ań zasadniczych 
sięgają nietylko w  samo sedno geologji regio
nalnej Podkarpacia, ale także w  .¡zakres podsta
wow ych pojęć nowszych teoryj orotektonicz
nych 4).

Ai oto W chwili tak  daleko sięgających rozbież
ności pojęć staje się rzecz nieoczekiwana. W y 
niki ogólne badań geofizycznych rozpoczętych 
w  ostatnich latach na wschodniem Podkarpaciu 
polskiem pod kierunkiem prof. Arctowskiego, 
znanych z cennych publikacyj spraw ozdaw czych

3) W. Teisseyre: L'epirogénèse de bavant-pays ear- 
patique etc. Congr. Intern. Gćol. appliquée. Liège, 1930, 
str. 35 i nast.

*) „O możliwości objaśnienia studzien wizualnych 
co do f. zw. kanałów Marsa na zasadzie epirogenezy 
ziemskiej“. Lwów, 1932. Archiwum Tow. Nauk. C. V. 5.



Janczewskiego, Kuźniara, Stenza, ;Orkisza, uzu
pełniają się w  sposób nadspodziew any ze ¡zdję- 
ciami ongiś „Atlasu“. Podkarpacka strefa form a
cji 'solnej k ry je  mimoto w  sobie ¡niedocieczone do
tąd i niejasne jeszcze tajniki s truk tury  w głębnej.
U inas ta  strefa leży  przew ażnie odłogiem, ale 
łączy się ze strefą neogenow ą w  Rumunji ¡— w y 
bitnie produktyw ną tam , gdzie fałdy jej zawijają 
popod pliocen poprzecznie ją krzyżujących za
głębień tektonicznych.

Reasumując pow yższy  stan badań naw iązać 
m usim y do znanego faktu, że głów ny składnik 
podłoża, osłona krystaliczna litosfery, potężna 
przew ażnie może na kilkadziesiąt ¡kilometrów, jest 
siedzibą lądotw órczych fałdów Wielkopromienio
w ych czyli pły tow ych (epirogeneza), fałdów  o po
chyleniu skrzydeł w  krajobrazie à  la vue tylko 
w yjątkow o widocznem. Wiadomo, że przeciętna 
rozpiętość skrzydeł karpackich antyklin, t. j. 
m ałopromieniowych, m ierzy się w  setkach m e
trów , zaś niektóre wielkopromieniowe ¡antykliny 
opanowują przedm urze, np. Podole, oraz podło
że tego pasm a na przestrzeni setek kilometrów.

Te płaskie antykliny są poprzecinane na P o 
dolu dolinami rzecznem i naw skróś poprzecznie. 
Prostolinijne, swego czasu wyszczególnione sze
regi najw yższych punktów powierzchni szczy
towej Podola nie mogą być resztką denudacyj- 
ną 'antyklin wielkoprom ieniowych łagodnie skle
pionych, ale tylko dachowatych, bo szeroka na 
kilkadziesiąt kilometrów praw ie pozioma strefa 
pośrodkowa takiej antykliny nie m ogłaby pod 
działaniem erozji przeobrazić się W szereg pun
któw  kulminacyjnych — prostolinijny. T aka an- 
tyklina dachowa jest typem  pośrednim  pomię
dzy fałdem a załomem uskokowym, ale ¡zapo
znaw ane są w  pewnej części literatury, ukryte 
w  głębi kryptodyzlokacje podłoża. P rzypusz
czam, że w  podłożu istnieć musi pew na osłona 
litosfery sztyw na o  maksymalnej ¡odpornści p rze 
ciw  fałdowaniu, która jest odpowiednio pryskli- 
wą. W  niej tkw ią środowiska ruchu fałdów  da
chowatych i uskoków, a nie fałdów wielkopro
mieniowych sklepionych (osłona „pessularna“ 
litosfery, jak ją nazw ałem  1. c. 1921).

Za punkt w yjścia tektoniki podłożowej P o d 
karpacia polskiego i rumuńskiego posłużyć za
tem musi stosunek trzonu krystalicznego U kraiń
sko - W ołyńskiego do Podola i do w yspy  k ry 
stalicznej Karpat wschodnich. Na przestrzeni mię
dzy trzonem  Św iętokrzyskim  a Dobrudżą istnie
je wielkopromieniowe siodło o osi skierow anej 
w  poprzek w yspy  krystalicznej Karpat w schod
nich i horstu Azowskiego. Jestto  tak zw ane sio
dło Ukrainopodolskie „Atlasu“ (1. c. zeszyt VIII). 
Siodło to o  rozpiętości isetek kilom etrów  rządzi 
elew acją strefy  fliczowej Bukowiny. Synkliny 
transkarpackie, które obejmują z bbu stron to 
siodło, rządzą, jak powiedziałem, stosunkam i fa- 
cjalnemi K arpat i ich grą osi fałdów. Ale sk rzy 
dła tego siodła rozczłaniają się w  różnych epo
kach potomnie i rządzą z kolei, jak poniżej w y 
każę, także pochyleniem i rozczłonieniem osi po
dłużnej polskiego Podkarpacia. Na przestrzeni 
od Bukowiny po Dymbowicę na jaw  w ystępują, 
jak wiadomo, analogiczne poprzeczne do K arpat
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schody równin obwodowo karpackich (płyta 
sarm acka Mołdawji, zagłębie pliocenowe środ
kowej Rumunji i Oltenji).

B) Stosunki ropotwórcze w świetle 
epirogenezy.

W ątpliw y byw a w iek  geologiczny \ formacji 
solnej. Nawet tam  ¡gdzie zdarza się w ykryć nie
słychanie zresztą rzadkie skamieniałości, trzeba 
porów nać co o w ieku geologicznym formacji sol
nej orzeka także jej uławicenie naprzemianległe, 
jak zrazu w ykazałem  w  Rumunji, to z  fliszem 
szanow anym  („dolna formacja ¡solna“), to  zno
wu, jakto bywa, z tortonem  lub w arstw am i przej- 
ściowemi w zględem  sarm atu. Dwojakie też  w a 
runki rozwojowe dają początek skałom  ¡macie
rzystym  oleju skalnego, dwojakie do ich w y k ry 
cia powinny prow adzić drogi.

Z jednej strony m etody petrografji i chemji 
stosowane, jak referuje W yszyński, przez A m e
rykański Instytut Naftowy, odtw arzają iproce1- 
sy rozwojowe, które panują w  różnych osadach 
w  chwili ich tw orzenia się, a z drugiej strony 
te procesy są zależne ¡od zjaw isk olbrzym ich lą
dotwórczych. O tern, na które połaci kontynen
tów  przypadną w  przyszłości strefy  złóż, czyto 
solnych, czy  naftowych, czy też np. fosforytów 
i t. p., rozstrzygają procesy ładotw órcze czyli 
epirogeneza, fałdy wielkopromieniowe i załomy, 
które olbrzym ią rozpiętością swoją obejmują 
wielkie obszary  kontynentów . Nie m ożna zastą
pić metod poszukiwawczych epirotektoniki pro- 
cyzyjnem i zresztą sposobami badań A m erykań
skiego Instytutu Naftowego, jak nie można 
w brew  pierw szorzędnym  w  tym  zakresie p ra
com (Tokarski), oznaczyć wieku geologicznego 
skał metodami petrografji. Nie m ożna zastąpić 
teleskopowego niejako obrazu epirogenezy m i
kroskopowym  obrazem  procesów  skałotw ór- 
czych.

W  dorzeczu obu B ystrzyc można Wszędzie 
poodróżniać różnowiekowe piaskowce, t. zw. 
wygodzki i jamneński, przy pom ocy petrografji 
makroskopowej. Ale inne obszary trw ałości zna
mion petrograficznych nie są znane, a tern mniej 
obszary trw ałości mikroskopowych znamion 
skał. Geograficznem rozmieszczeniem ¡obszarów, 
gdzie wogóle mogą zaistnieć w arunki tworzenia 
się skał m acierzystych ropy, rządzą niewątpli
w ie fałdy wilkopromieniowe, ale są one ¡dostępne 
tylko dla m etody regjonalnej porównawczej, a nie 
dla topogeologlcznej.

Znany jest powszechnie zw iązek pom iędzy 
szybkością strącania się zawiesiny iłowej ¡wód, 
a ich zasoleniem oraz bitum izacją resztek orga
nicznych. Owóż ze stanow iska udowodnionych 
fałdów  wielkopromieniowych transkarpackich, 
pytać trzeba, czy  istnieje jakikolwiek zw iązek po
m iędzy dysocjacją wód morskich a podziałem 
Karpat na odcinki bogate i ubogie w  naftę. Jes t
to jeden z tych problem ów co do fałdów w ielko
prom ieniowych poprzecznych i podłużnych 
względem  Alpidów, które specjalnie w  Polsce 
są ła tw o  dostępne, jakkolwiek jeszcze niedosta
tecznie przestudiow ane. Są one nie bez powodu
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obce literaturze geologji naftowej tylu innych 
krajów . U n as je poruszono.

Znowuż i ten szereg  problemów łączących się 
ze zjawiskami lądotw órczem i obcy jest syntezom 
karpackim, o ile one w zorują się na literaturze 
Alp, a nie biorą w  rachubę przedm urza pol
skiego i polskiej literatury  geologicznej.

Nie posiada złóż naftowych flisz Alp i nie łą 
czy się z formacją solną, jak nasz flisz ¡obwodo
w y  n a  Podkarpaciu wschodniopolskiem. Flisz 
magórski ma styczność analogiczną z facjami 
naw pół solnemi depresji centralnej Eokarpat.

Niema ’złóż naftowych na brzegu Karpat za
chodnich, k tó ry  szczerbiąc się i cofając skutkiem 
epirogenicznych ruchów powrotnych, nie przed
staw ia pierwotnego stosunku tektonicznego 
i geograficznego tej strefy  względem  formacji 
solnej (por. „Tektonika P orów naw cza P o d k ar
pacia“, Kosmos, 1921, ¡str. 374). Niema absolutnie 
żadnych danych, k tó reby  przem aw iały ¡za roz- 
powszechnionem przypuszczeniem , że geografja 
złóż naftow ych Karpat zachodnich jest odzw ier
ciedleniem zasięgu Wgłębnego jednostki B ory- 
sławskiej (Friedel). Skały m acierzyste złóż naf
towych, czyto jednostki t. zw. Brzeżnej, czy Bo-
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rysław skiej, czy też Magórskiej, nie m ają pier
wotnie nic wspólnego z czołem tych przefałdo- 
wań, ale łączą się rozwojowo z  sąsiedniem za
głębiem Podkarpacia, względnie z t. (zw. fliszową 
centralną depresją, na które to obszary nasuw a 
się brzeg tych jednostek przefałdow aw czych.

O tern, jak w ażnym  spraw dzianem  co  do 
związku facji solnej i ropnej jest cpirotektonika 
poprzeczna, mowa była już powyżej.

Ogólne zatem  zary sy  prowicyj geograficznych 
węglow odorów, a 'zatem także głów ne w arunki 
rozwoju osadów m acierzystych tkw ią pierw otnie 
w  epirotektonice podłoża Karpat, zaś w  drugim 
dopiero ¡rzędzie wchodzi, jak wiadomo, w  rachu
bę i to tylko jedynie co do historji złóż samych, 
tektonika powierzchniowej pokryw y fałdowej 
Karpat czyli orotektonika. W arto  spojrzeć na 
nierozpatryw any u nas dotychczas stosunek, 
w  jakim m etody chemji i petrografji pozostają 
do metod epirotektonicznych, które inną drogą 
prow adzą do tego samego celu i odrazu pozw a
lają objąć wielkie przestrzenie i olbrzym ie okre
sy  czasu. A zatem nastręcza się z kolei pytanie, 
czy i o ile epirotektonika zgodne u nas w ydała 
wyniki w  stosunku do geofizyki.
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Inż. A lo jzy  Ż M IG R O D Z K I
S . A. „Gazolina“

M ie s ię c zn e  s p ra w o zd a n ia  w ykreś lne  jako  
profile dla potrzeb wiertnika

Dokończenie

Zajmijmy się pokrótce przykładem  drugim.
Standard - Bitumen, kwiecień 1931, głębokość

597.50—734.20 m, w iercono na linie w  rurach 12“, 
ekscentrem  kanadyjskim  kal. 4“ X  5“, kontr, 
rozsz. W ilsona. Profil geologiczny: eocen nasu
nięcie. Jak  w idać z w ykresu (załamanie się k rzy
wej postępu w  700 m), przeprow adzić należy 
analizę Aviercenia nie z całego miesiąca łącznie, 
lecz w  dwu odcinkach — 700 i 700 — 2.

Odcinek 597.50—700 m =  102.50 m. czasokres 
od 1— 17 dnia miesiąca.

100 m arszów  ,w iercenia spodu,
9 m arszów  w yrabiania zasypu i podwiercania 

spodu równocześnie.
8 m arszów  w yrabiania patronu i podwiercania 

spodu równocześnie.
5 m arszów w yrabiania zasypu.
6 m arszów  w yrabiania patronów.
16 m arszów  kontrolnych rozsz.
92 zmian świdrów.
Średni postęp na jeden m arsz — 0.87 m.
Średni postęp na jeden św ider — 1.11 m.
Średni postęp na  jedną dobę (brutto) — 6.18 m.
Średni postęp na jedną godzinę (netto) — 

0.66 m.

Średni czas trw ania jednego m arsza — 79‘.
Odcinek 700 — 734.20 m =  34.20 m, czasokres 

od 17—30 dnia miesiąca.
43 m arszów w iercenia spodu.
5 m arszów  w yrąb. zas. i podwier. spodu rów 

nocześnie.
6 m arszów  w yrąb. patr. i podwier. spodu rów 

nocześnie.
4 m arsze w yrąb , zasypu.
6 m arszów  w yrąb, patronu.
67 m arszów  rozszerzania.
50 zmian świdrów.
Średni postęp na 1 m arsz — 0.63 m.
Średni postęp na 1 św ider — 0.68 m.
Średni czas trw ania 1 m arsza — 61*.
Średni postęp na 1 dobę brutto — 2.43 m.
Średni postęp na ,1 godzinę (netto) — 0.62 m.
Trudności pokładowe w  pierw szym  odcinku 

by ły  bardzo nieznaczne, zaznaczyły  się przy  
przew iercaniu piaskowców, kruszących się w  p ia
sek. W skutek nadm iernego zbierania św idrów, 
patronow ano kilkakrotnie celem lepszego obcię
cia otworu, jak i zapewnienia spokojnej pracy 
ostrem u ekscentrowi. W  ogólności jednak w ier
ciły św idry  dostatecznie duży i dobry otw ór.
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Rozszerzanie ograniczało się tylko do kontrolnego 
przejechania rozszerzaczem , rzadko z łączeniem 
do w ahacza. Na odwierconych ;102.5 m, było 16 
marszów, średnio więc kontrolowano jednym 
m arszem  6.4 m.

Z w ykresu manipulacji ruram i czytam y, że: 
rurowano jednorazow o minimalnie 2.5 m, 
rurowano jednorazowo maksym alnie 9.5 m, 

i na zarurow anych 102.5 m manipulowano ruram i 
15 razy.

średnio rurowano jednorazow o 6.8 m.
S tały  poziom hydrostatyczny w ody — 60 m 

od w ierzchu stw arzał dobre warunki dla w ier
cenia.

Rozpatrzm y odcinek drugi. Porów nując w  tym 
celu daty średnie, widzim y, że odrazu m ożna się 
zorientow ać co do trudności, względnie orzec 
w  czem się one w yrażały . Uderza przy  porów na
niu dat średnich z tych dwóch odcinków różnica 
w postępie na jeden m arsz i jeden św ider a to: 

w  pierw szym  odcinku 0.87 m i .1,1 m, 
w  drugim odcinku, 0.63 m i 0.68 m, 

i na dobę: 
w  pierw szym  6.18 im, 
w  drugim 2.43 m.
Na ogólną ilość 171 m arszów  św idrem  w  p ie rw 

szym  odcinku było  92 zmian świdrów, w  drugim 
zaś odcinku było  50 zmian św idrów  na 54 m ar
szów  św idrem  wogóle. W idzimy, że co jeden 
m arsz 'zmieniano św ider w  drugim odcinku.

M ały postęp za marszem, silne zbieranie św i
drów  przy krótszym  czasie trw ania m arsza (61‘), 
pozostaw ianie w ystępów  jak widać z w ykresu 
manipulacji rur, jak i w iercenie małego otworu 
św idram i eksc., zdają się w skazyw ać na nad
mierne trudności pokładowe. Istotnie profil petro
graficzny podaje w ystępow anie w  tym  odcinku 
piaskowców kruszących się w  piaski w  100% 
w  próbce. Różnica w  postępie na jeden m arsz 
i jeden św ider w  pierw szym  i drugim odcinku 
nie tłum aczy jeszcze całkowicie, dlaczego średni 
postęp na dobę w  drugim okresie był przeszło 
2V2 razy  mniejszy. Uzupełnieniem, odźwierciedla- 
jącem znakomicie trudności pokładowe w  drugim 
odcinku, jest w ykres rozszerzania: na zarurow a
nych 27,70 m  było 67 m arszów  rozszerzaczem , 
ponieważ jednym  marszem  wiercono ¡w tym  od
cinku 0.63 m, rozszerzano zaś średnio 0,41 m, 
widzim y więc, że praca rozszerzania była trud 
niejsza i pochłaniała więcej czasu.

Standard IV, ‘m arzec 1929 (rys. L. 3, ryg lino- 
w o-żerdziow y, napęd parow y, wiercono na żer
dziach eks. kanad. kal. 4 X 5 “. Profil geologiczny: 
W arstwy inoceram owe, nasunięcia. R ury 14“. 
Profil stanu w ody  w  otw orze: pokładow a z po
ziomem stale do wierzchu.

Odcinek 232,80 — 392 =  159,5 m, czasokres 31 
dni miesiąca.

139 m arszów  w iercenia spodu.
6 m arszów  w yrabiania zasypu i podwiercania 

spodu równocześnie.
4 m arsze w yrabiania patronu i ¡podwiercania 

spodu równocześnie.
1 m arsz w yrabiania zasypu.
2 m arsze w yrabiania patronów.
Średni postęp na jeden m arsz 1,06 m.

Jak  widzimy, w ykres przebiegający podobnie 
jednostajnie za cały  miesiąc, jest przykładem  
spokojnej pracy ekscentra na żerdziach, w  do
brych warunkach pokładowych. Rurowano nor
malnie w prost za świdrem.

Standard I, listopad 1928, ryg linowy, napęd 
parow y, wiercono bakowcem pensylw. kal. 
2 X 3 “ w  rurach 6“, rozszerzano rozszerzaczem  
Wilsona. Profil geologiczny: łupki menilitowe. 
Profil stanu w ody: otw ór bez w ody (rys. L. 4).

Odcinek 1355,50— 1397=41,5 m, czasokres 30 
dni miesiąca.

54 m arszów  w iercenia spodu, w  czasie 108 go
dzin.

2 m arsze w yrabiania zasypu j  podwiercania 
spodu równocześnie.

11 m arszów  w yrabiania patronów.
114 m arszów  rozszerzania.
Średni postęp na jeden m arsz spodu =  0.74 m. 

Średni postęp na jeden m arsz rozszerzania =  
0.36 m.

Średni czas trw ania jednego m arsza św idrem  =  
2 godziny.

Z w ykresu podanego (tylko w  części w ydzeilić 
można z  łatw ością grupy m arszów  

wiercenia spodu a) 
rozszerzania c) 
w yrabiania patronów  b)

Jak  widzimy, m ały postęp tłum aczy się ko
niecznością intenzywnego rozszerzania otworu. 
Na każdy m arsz w iercenia spodu przypada dwa 
m arsze rozszerzaczem . Pow odem  uciążliwej 
pracy rozszerzacza po bakowcu pensylw. były  
trudne w arunki pokładowe w  postaci tw ardych 
i krzeinienistych piaskowców kliwskich.

Prezes Ballenberg, październik 1931, ryg  lino- 
w o-żerdziow y, (rys. L. 5) napęd parow y, głębo
kość odwiercona w  miesiącu spraw ozdaw czym
1153,50—1202,50 m, (do 1173 m wiercono obok 
odbijanej kolumny rur 7“). Profil geologiczny: 
w arstw y  inoceramowe, nasunięcie. Profil stanu 
w ody: stale dolewana do wierzchu, a naw et 
w tłaczana pod ciśnieniem.

Odcinek 1173—1202,50 m, czasokres od 15—31 
dnia miesiąca, wiercono k rzy żak am i} kal. 
2/2 X 3/2” w  rurach 7”, rozszerzano „W ilso
nem“.

21 m arszów  w iercenia spodu.
11 m arszów  w yrabiania zasypu i podwiercania 

spodu równocześnie.
22 zmian św idrów  przy  wierceniu spodu.
24 m arszów  w yrabiania zasypu świdrem.
18 zmian św idrów  przy w yrabianiu zasypu.
27 m arszów rozszerzania.
Średni postęp na 1 m arsz =  0.92 m.
Średni postęp na 1 św ider =  1.30 m.
Średnio rozszerzano jednym  m arszem  1,09 m.
Zarówno w ykres postępu wiercenia, jak i ma

nipulacji rurami, z którego podajem y tylko odci
nek od 1176—1196 m, mają przebieg anormalny 
i są przykładem  niezmiernych trudności pokłado
wych, w yrażających się w  ustawicznem  przy- 
chw ytyw aniu rur (kolumną tą zarurow ano 60 m 
rur 9“ i 140 m rur 7“ odbijanych) oraz  trudności 
pochodnych w  zw iązku z ruszaniem rurami co 
kilka godzin i naginaniem w szystkich czynności
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do tego, by móc ¡w koniecznych odstępach cza
su to  ruszanie przeprow adzić. Uruchamianie rur 
ustawicznem  dolewaniem w ody do wierzchu, 
a naw et w tłaczanie pod ciśnieniem, dalej przecią
ganie kolumny rur na w ysokość kilkudziesięciu 
m etrów  co mniej więcej dwa do trzech tygodni, 
stw arzały  specjalnie ciężkie w arunki pracy, 
a głównie tw orzenie się zasypów  trudnych do 
wyrobienia j silne podsypyw anie przy  wierceniu 
spodu. W  rozw ażanym  odcinku w yrabianie za
sypu świdrem  (nie uwzględniając w yrabiania za
sypu łyżką, które zajęło Kv tym  okresie: 104 h), 
jak podaliśmy powyżej, wynosiło 24 m arszów, 
18 zmian św idrów, przyczem  w yrobiono 157 m 
zasypu. Poniew aż uwiercono 29.5 m, przeto na 
jeden m etr spodu w ypada średnio 5,3 m zasypu.

Profile miesięczne, jako w ykreślne spraw ozda
nia z szybu wierconego, są jakoby rachunkiem 
sumienia z w ykonanych prac i obowiązków. Ka
pitał w yłożony na w iercenie szybu jest aż nadto 
duży, a rezultaty  pracy  winne być  przedmiotem 
wszechstronnych rozważań, tern więcej, że mają 
one w pływ  na przebieg dalszego w iercenia i tw o
rzą jakby jedno z ogniw łańcucha, którym  jest 
całkow ita głębokość otworu. Analiza robót w iert
niczych na zasadzie w ykresów  pozw ala odrazu 
zorjentow ać się, co było powodem takiego, a nie 
innego postępu: czy trudności przy samem w ier
ceniu spodu, czy  konieczność uporczywego roz
szerzania, czy w reszcie trudności z ruram i — 
i podaje skalę zależności tych trudności od w a
runków  pokładowych i zjaw isk im pokrewnych. 
Podkreślając zaś te wszelkie trudności, defekty 
i błędy, dalej p rzerw y ruchu i ich charakter, 
k tóre często uchodzą uwadze w iertnika, i zmu
szając go niejako do ponownego ich rozważenia, 
zapobiega ich popełnianiu w  przyszłości.

W ykresy  takie pozwalają sięgnąć z łatw ością 
do poprzednio odwierconjmh m etrów, oddają duże 
usługi przy szukaniu ewentualnego zapoczątko
wania krzyw izny otworu, względnie zapobiegają 
podobnym wypadkom.

Profile takie są, że się tak w yrażę, p rzekaza
niem na piśmie w szystkich doświadczeń i zjawisk, 
które zdobyw a kierow nik odwiercający teren. 
Są w  dużej m ierze tern, co stanowi jego znaw 
stw o terenu i w iercenia. Są zbiorem jakoby tych 
wiadomości, których kierownik, pragnący szyb
ko odwiercić otw ór na  now ym  dla niego odcinku 
terenu, napróżno nieraz szuka u sąsiada. Jasnem 
jest, że profile te  mogą w ykazyw ać błędy pro
w adzącego wiercenie, o  ile kierownik je popełni, 
częściej jednak w skazują na trudności pokładowe 
od niego niezależne, k tóre zasługują na ocenę 
i zrozumienienie, i nie powinny być ukrywane.

Posługiwanie się postępem na jedną godzinę, 
względnie na jedną dobę, dla celów  porów nań 
wyników  w ierceń rozmaitemi system am i i św i
drami, i orzekanie na tej tylko zasadzie, k tóry  
z nich jest lepszy w  danych warunkach, nie mo
że być słuszne. Tem sam em  więc wprow adzenie 
dla celów statystyki międzynarodowej tego je
dynie kryterjum , które nie mieści w  sobie poję
cia trudności pokładowych i im pokrewnych, tak 
charakterystycznych dla naszych warunków , —

ani nie w skazuje skali tych trudności, musi d a 
w ać wyniki błędne. W  niektórych przypadkach 
wyniki te mogłyby być kładzione na karb nie
umiejętności w iercenia. Dowodem słuszności te
go tw ierdzenia są powyżej podane przyk łady  
(chociażby porównanie odcinków, tak  różnych 
co do postępu w  przykładzie drugim) z których 
widocznem jest, że postęp na jedną godzinę 
(netto) jest pojęciem za szczegółowem, postęp na 
jedną dobę (brutto) pojęciem za ogólnem i nie
ściśle odzwierciedlającem  istotę rzeczy. Tym  
wszystkim  kłopotom zapobiega w prow adzenie 
dla celów porów nań czynników, ujmujących zja
wiska i trudności pokładowe przez podawanie 
ilości m arszów  i zmian św idrów  dalej postępu 
na m arsz i świder.

Jasnem  jest, że przy porównyw aniu odcinków 
jednakow ych długości w  tych sam ych formacjach 
geologicznych i głębokościach i przy  takim sa
mym średnim  postępie na jedną godzinę lub do
bę — trudności pokładowe w y rażą  się różną 
ilością m arszów  w iercenia spodu, zasypu i t. p., 
różną ilością zmian św idrów  — inaczej m ówiąc 
innym postępem na jeden m arsz i świder.

O ile skala trudności pokładow ych i im po
krew nych trudną jest ido cyfrowego uchwycenia 
i określenia iw poszczególnych wypadkach, o tyle 
czynności takie jak samo w iercenie t . ' j .  praca 
św idrem  na spodzie, rozszerzanie, łyżkowanie za
leżą w  prostym  stosunku (przy przyjęciu, że  p ra
cujemy temi samemi świdrami, rozszerzaczam i) 
od rodzaju ska ły  i jej miąższości.

Opierając się na danych z szeregu profilów 
miesięcznych szybów  odwierconych, na różnych 
odcinkach terenu (co do charakteru geologiczne
go) możemy stwierdzić, że w  całym  odw ierco
nym otworze, niezależnie od granic formacji ge
ologicznych, da się w yodrębnić kilka typow ych 
(ze względu na swój charak ter petrograficzny) 
utworów, i różnych ze względu na postęp prze
wiercania ich świdrem.

W ydzieliłbym  tutaj:
1) kw arcyty,
2) piaskowce krzem ieniste i przekrystylizow a- 

ne w apniste zbite nieco krzemieniste, kruszące 
się w  okruchy, rogowce,

3) piaskowce kruszące się w  piaski,
4) łupki krzemieniste,
5) łupki ilaste i iły.
Podając w ięc dodatkowo przy  porównaniach 

odcinków, miąższość poszczególnych typow ych 
utw orów  skalnych, które łatw o zestaw ić z profilu 
petrograficznego procentowego, i załatw iając się 
przez podawanie w ykreślne całokształtu robót 
w szybie, ujmujących znowu zjaw iska takie jak 
np. sypliwość pokładów, sypanie i podsypyw anie 
przy  wierceniu, tw orzenie się pow ał p rzy  w ier
ceniu i rozszerzaniu, pchanie pokładów, ściskanie 
terenu, upad w arstw  i trudności natury  tektonicz
nej i t. p., — rozwiązujem y problem d o p u s z 
c z a l n o ś c i  porównań w yników  [wierceń na 
różnych odcinkach terenu, niezależnie od granic 
formacyj geologicznych, w  sposób możliwie naj
więcej racjonalny.
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O b ecn e  kierunki w  dziedzin ie  eksploatacji  
ropy i konserw acji c iśn ien ia  z ło żo w e g o

Referat w ygłoszony na VI. Zjeździe Naftowym w Krośnie, w październiku 1932 r.

C iąs  dalszy.

Metody zwiększania całkowitego wydobycia 
ropy ze złoża.

Zagadnienie zwiększenia całkow itego (osta
tecznego) w ydobycia ropy że złoża należy obec
nie do najw ażniejszych problemów w  dziedzinie 
eksploatacji ¡ropy.

Pomimo ¡dużego obecnie zrozumienia roli 
i znaczenia gazu, zaw artego w  złożu ropnem, 
i pomimo ¡racjonalnego zużytkow ania jego 
energji można z złóż ropnych w  k tórych  gaz jest 
głównem  źródłem  energji produkowania, naj
wyżej 40% całkowitej ilości ropy zaw artej 
w  piaskowcach roponośnych w edług poczynio
nych badań, w ydobyć przy użyciu obecnie sto
sow anych m etod eksploatacji.

Gdzie głównem źródłem  energji produkow a
nia złoża jest ciśnienie hydrostatyczne w ody 
okalającej, tam  procentowo ilość w ydobytej ro
py  z w a rs tw  roponośnych m oże być znacznie 
w iększa, teoretycznie może w ynosić 100% ilości 
ropy zaw artej w  złożu przy  w łąściw em  zało
żeniu otw orów  eksploatacyjnych. Odnosi się to 
głównie do złóż zbudowanych ze skał o dużych 
porach, szczelinach lub kawernach.

Celem zw iększenia całkow itego (ostateczne
go) w ydobycia ropy, rozpoczęto w  ostatnich la
tach stosow anie m etody konserwacji gazu za 
w artego w  złożu ropnem, ożyw iania produkcji 
i ¡wtłaczania w ody  względnie sprężonego gazu 
lub pow ietrza do złoża ropnego, w reszcie odbu
dowę górniczą.

Odbudowa górnicza złóż ropnych stosow ana 
jest na skalę przem ysłow ą w e Francji i w  Niem
czech, częściowo także w  Rumunji.

Dotychczas ogranicza się zastosow anie tej 
m etody do odbudow y złóż ropnych, zalegają
cych w  niedużych stosunkowo głębokościach.

Sposobami ożyw iania (produkcji są: użycie
pomp wysokopróżniowych, zwiększanie średni
cy  otw oru, torpedow anie i zwalczanie osadów  
parafiny.

Stosow anie pomp próżniowych celem zw ięk
szenia produkcji ropy i gazu uw ażane jest obec
nie za nieracjonalne, z w yjątkiem  bardzo nie
licznych w ypadków , a mianowicie:

1) na polach naftowych, w  których produkcja 
ropy i gazu spadła do (tak niskiej w artości, że 
ich eksploatacja leży na granicy rentowności, 
stosowanie zaś innych środków  zwiększenia 
produkcji jest niemożliwe lub te ż  stosowanie 
tych sposobów nie dało żadnych dodatnich w y 
ników ;

2) na ¡polach naftow ych przy dużem roz
drobnieniu terenów , gdzie usiłowania celem 
osiągnięcia porozumienia w  sprawie zastosow a
nia innych metod zwiększenia produkcji nie da
ły  pomyślnych wyników.

W  takich [warunkach użycie pomp próżnio1- 
w ych w ydaje się jedynie racjonalnym sposobem 
zwiększenia całkow itego w ydobycia.

3) p rzy  próbach reagow ania złoża na zmianę 
ciśnienia przed zastosowaniem  odbudow y ciśnie
nia złożowego.

Dodatni w ynik takiej próby ¡będzie św iadczył, 
że złoże jest podatne na tłoczenie gazu lub po
wietrza.

Zagadnieniom zwiększania średnicy otworu 
eksploatacyjnego i zw alczania osadów  parafiny 
poświęcono w  ostatnich czasach wiele uwagi.

W tłaczanie w ody do piaskowców celem 
zwiększenia całkow itego w ydobycia ropy nie 
znalazło dotychczas szerszego zastosow ania, 
pomimo osiągnięcia dobrych wyników przy 
użyciu tej m etody na obszarze naftowym 
Bradford w  Pensylwanji.

Metoda ta  jednak posiada zdaje się m ałe w i
doki szerszego zastosow ania.

Największe natom iast widoki rozpowszechnie
nia posiada m etoda w tłaczania sprężonego gazu 
lub pow ietrza do złoża ropnego celem zw iększe
nia całkow itego w ydobycia ropy.

Metodę tę należy uważać za jeden z najw aż
niejszych postępów  w  kopalnictwie naftow em  
w  dziedzinie eksploatacji ropy.

Do zastosow ania tej ¡metody nadają się głów 
nie złoża ropne zbudowane z piaskowców, 
w  których produkcja ropy  odbyw a się pod w p ły 
wem  ciśnienia gazu lub siły ciężkości.

Zasadniczo rozróżniam y cz te ry  rodzaje w tła 
czania sprężonego gazu do złoża, zależnie od 
okresu stosowania i jego celu.

Cel w tłaczania sprężonego gazu w  złoże mo
że być następujący:

1) utrzym anie ciśnienia złożowego w możliwie 
pierwotnej jego wysokości, (pressure m ainte
nance) ;

2) odbudow a (odtworzenie) możliwie pierw ot
nego ciśnienia złożowego, które zostało zm niej
szone lub rozprószone w  okresie eksploatacji, 
(pressure restoration albo repressuring);

3) w ytłaczanie i przepychanie do otw orów  
eksploatowanych ropy pozostałej w  częściowo 
już w yczerpanych piaskowcach roponośnych, 
(air and gas drive);
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4) ¡zamagazynowanie nadw yżki gazu uzyska
nej p rz y  eksploatacji ropy, aż do chwili znale
zienia zbytu na ’.te ilości gazu, (gas-storage).

Ten ostatni rodzaj w tłaczania gazu ma za cel 
w łaściw ie konserwację gazu i nie jest środkiem 
do zw iększenia w ydobycia ropy.

W tłaczanie sprężonego gazu w  złoże celem 
utrzym ania możliwie pierw otnego ciśnienia zło
żowego stosuje się w  początkowym  okresie roz
budowy i eksploatacji pola naftowego, gdy ci
śnienie ¡złożowe jest jeszcze wysokie. Natomiast 
w tłaczanie sprężonego gazu lub pow ietrza celem 
odtw orzenia (odbudowy) pierw otnego ciśnienia 
złożowego stosuje się w  późniejszym okresie 
eksploatacji pola naftowego, gdy ciśnienie zło
żow e zostało już zupełnie rozprószone, to zna
czy gdy ¡jest już równe ciśnieniu atm osferycz
nemu, albo czasam i gdy eksploatacja ropy od
byw ała się już p rz y  zastosowaniu pomp próżnio
wych.

P r z y  m etodzie w y tła cz a n ia  i p rzepychan ia  ro
p y  (air and g a s  drive) n ie d ąży  ’Się do o d tw o rze
nia (odbudow y) p ierw otn ego  ciśnien ia z ło ż o w e 
go  w  ca łem  złożu , le cz  ty lko w  jego  częściach  
p rzy legających  do o tw o r ó w  tło czą cy ch , celem  
w y tw o r ze n ia  ciśnien ia p otrzeb n ego  do p rze
pchania ilości ropy, która p ozosta ła  w  porach  
p ia sk o w có w  roponośnych  w  danej c z ę ś c i z łoża  
ropnego.

W tłaczanie nadm iaru gazu, uzyskanego z p ro 
dukcji ropy, do częściowo w yczerpanych pia
skowców ropnych celem w ydobycia go stam tąd 
w ów czas, gdy znajdzie się odpowiedni zbyt na 
ten gaz, stanow i duży postęp W dziedzinie kon
serw acji gazu w  ostatnich latach.

Sposób m agazynowania gazu w  w yczerpa
nych piaskowcach ropnych został po raź  pierw 
szy zastosow any w  r. 1927 na polach naftow ych 
w  Kalifornji.

Jeden z  największych takich podziemnych 
zbiorników zam agazynow anego gazu (gas sto
rage field) znajduje się w  środkow em  Kentucky 
(U. S. A.), gdzie na obszarze w ynoszącym  27 
mil kw adratow ych z  80 otw oram i, zam agazyno- 
w ane zostało w  złożu około 226,400.000 m3 
(8.000,000.000 stóp3) gazu, pod ciśnieniem około 
5 atmosfer.

Należy również zaznaczyć, że i u nas, zdaje 
się po  raz  pierw szy, zastosow ano sposób m aga
zynow ania nadmiaru gazu w  w yczerpanem  zło
żu. Mianowicie Firm a Nafta B orysław ska posia
da zam agazynow ane \v  jednym  z  w yczerpa
nych o tw orów  gazow ych w  Męcince koło Krosna 
ponad 20,000.000 m 3 gazu pod ¡ciśnieniem około 
16 atm.

Sposób m agazynowania gazu w  w yczerpa
nych złożach ropnych przyczynił się również 
wielce do zmniejszenia trudności, w yw ołanych 
jego zmiennem zapotrzebowaniem  w  różnych 
porach roku.

M agazynowanie gazu w  w yczerpanem  złożu 
ropnem nietylko zapobiega marnowaniu dużych 
ilości gazu otrzym yw anych w  okresach jego nad
produkcji, albo gdy niema na niego zbytu, lecz 
pozwala m u nasycić się do pewnego stopnia ga-

zoliną :z iniewydobyitej ropy, przylegającej do 
ziarn piaskowców roponośnych, w skutek czego 
przyczynia się w  ten  sposób do w zrostu w y 
twórczości gazoliny.

Często zysk z otrzym anej w  ten sposób gazo
liny może ¡pokryć w. zupełności albo naw et prze
w yższyć znacznie koszty m agazynowania gazu.

Z alety  i w ady  m etod  u trzym yw a n ia  i  odbudow y  
ciśnienia złożowego.

Głównym  celem utrzym yw ania i odbudowy 
ciśnienia złożowego jest sztuczne odtworzenie 
energji gazu, k tóra została zużyta p rzy  eksplo
atacji ropy.

Jakkolwiek sposób w tłaczania sprężonego ga
zu lub pow ietrza odbyw a się >v obu w ypadkach 
jednakowo, to jednak w pływ  obu tych sposobów 
w tłaczania na wielkość całkowitego w ydobycia 
ropy ze złoża jest różny.

W  ostatnich czasach utrw ala się coraz ¡więcej 
pogląd, że w tłaczanie sprężonego gazu w  złoże 
ropne powinno odbyw ać się w  jaknajwcześniej- 
szym  okresie rozbudowy i eksploatacji pola na
ftowego, czyli powinno posiadać charakter za
chow aw czy, celem utrzym ania pierw otnego ciś
nienia złożowego.

Za w tłaczaniem  sprężonego gazu w  początko
w ym  okresie rozbudowy (eksploatacji) pola na
ftowego przem aw ia wiele argumentów.

U trzym yw anie pierwotnego ciśnienia w  złożu 
ropnem przedłuża okres samoczynnego w ypły
wu ropy  i opóźnia norm alny spadek jej produk
cji, przyczynia się zatem  do obniżenia kosztów  
eksploatacji danego obszaru naftowego, naw et 
gdy się uwzględni koszt sprężania gazu do w y 
sokich ciśnień.

Opóźnianie spadku produkcji powoduje, że ca ł
kowito wydobycie ropy ze złoża będzie w iększe 
aniżeli w ów czas, gdyby sposoby zwiększenia 
w ydobycia zastosow ane zostały  w  późniejszym 
okresie eksploatacji pola.

U trzym yw anie wysokiego ciśnienia złożow e
go zapobiega w czesnem u wydzielaniu się gazu 
z ropy, z wszelkiemi ujemnemi następstw am i 
tego zjawiska, jak w zrost lepkości i napięcia po 
wierzchniowego ropy, oraz w zrost oporów w y 
wołanych zjawiskiem Jam in‘a. Gaz rozpuszczo
ny w  ropie zmniejsza te opory i pozwala w ydo
być ropę mniejszym nakładem energji.

W  początkow ym  okresie eksploatacji pola pia
skowce roponośne posiadają jeszcze w ysokie n a
sycenie ropą, w skutek czego posiadają one wię 
kszą zdolność do równom iernego przenoszenia 
energji w tłaczanego gazu od otworu tłoczącego 
do sąsiednich partyj piaskowca.

W skutek nasycenia ropą praw ie w szystkich 
jeszcze porów  piaskowca roponośnego, p rzedsta
w ia on więcej rów nom ierny opór dla przepływ u 
wtłaczanego gazu ,aniżeli gdyby ,ów piaskowiec 
ropny był już w  znacznej części w yczerpany.

Gdy piaskowiec ropny jest już w  znacznej 
części w yczerpany, w ów czas napotyka w tłacza
ny gaz na mniejsze opory, pozatem  będą zacho
dzić w ypadki przedzierania się albo prześlizgi
w ania się gazu i omijania partyj piaskowca w ię
cej zbitego, k tóry  będąc jeszcze w  w yższym
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stopniu nasycony ropą, przedstaw ia pew ien opór 
dla przepływ u gazu. W tłaczanie gazu w  począt
kow ym  okresie eksploatacji pola będzie zatem  
połączone z mniejszemi stratam i, jakie mogą 
zachodzić w skutek prześlizgiwania się 'gazu (przez 
w yczerpane partje piaskowca.

W  późniejszym okresie eksploatacji pola tru 
dno jest uniknąć prześlizgiwania się gazu, w obec 
czego trudno jest utrzym ać w yższe ciśnienie, 
lub też trudną jest rzeczą w tłoczyć w  złoże w ię
ksze ilości gazu. W ysokie ciśnienia by łyby  zaś 
w skazane w  celu w yparcia ropy z Więcej zbi
tych partyj piaskowców ropnych, trudniej odda
jących ropę.

W  późniejszym okresie życia pola naftowego 
trudniej jest oznaczyć stopień W yczerpania 
względnie nasycenia piaskow ców roponośnych, 
w skutek czego trudno jest również oznaczyć 
wielkość t. zw. przestrzeni gazowej, znajdującej 
się w górnej części złoża ponad ropą.

W czesne zastosow anie metody utrzym yw ania 
ciśnienia złożowego ułatw ia przeprow adzenie 
kontroli postępu zaw adniania złoża przez posu
w ającą się w odę okalającą.

Opóźnianie postępu w ody okalającej w skutek 
utrzym yw ania wysokiego ciśnienia złożowego 
zapobiega okrążeniu i uwięzieniu w  złożu znacz 
nych niekiedy ilości ropy, których już nie będzie 
można w ydobyć zapom ocą zw yczajnych metod, 
z w yjątkiem  m etody przepłukiwania złoża w odą 
(waterflooding), k tóra jednak nic w szędzie da 
się zastosow ać.

Okrążenie i uwięzienie w  złożu pewnych ilości 
ropy jest zazw yczaj wynikiem  nieracjonalnej 
eksploatacji ropy,powodującej nierównomierny 
postęp w ody okalającej.

W początkow ym  okresie rozbudow y (eksplo
atacji) pola są do dyspozycji zazw yczaj znaczne 
ilości gazu, 'po niskich cenach, tak że koszty 
zw iązane z nabyciem  gazu są znacznie niższe, 
aniżeli w  okresie późniejszym, kiedy potrzebne 
będą w iększe ilości gazu i po znacznie w yższych  
cenach.

U trzym yw anie pierwotnego ciśnienia złożow e
go w ym aga w praw dzie stosowania wysokich 
ciśnień, w skutek czego koszt urządzeń i koszty  
ruchu są nieco w yższe aniżeli p rzy  niższych 
ciśnieniach w  późniejszym okresie eksploatacji 
pola, ipomimo jednak nieco w yższych kosztów, 
jakie pociąga za sobą utrzym yw anie ciśnienia 
złożowego, korzyści jakie się osiąga w skutek 
utrzym yw ania w yższego ciśnienia złożow ego 
przem aw iają za jaknajwcześniejszem  zastosow a
niem tej metody.

Koszty sprężania gazu ziemnego do w ysokich 
ciśnień mogą być często znacznie zmniejszone 
przez użycie dwustopniowego oddzielania gazu 
od ropy, w ypływ ającego z nią pod wysokiem  
ciśnieniem z sam oczynnych o tw orów  o ¡Wyso
kiem ciśnieniu złożowem. G az w tłaczany  do z ło 
ża trzeba w ów czas sprężać tylko Od ciśnienia 
panującego w  w ysokoprężnym  oddzielaczu, dc 
ciśnienia potrzebnego p rzy  w tłaczaniu, w skutek 
czego zaoszczędza się na kosztach początkow e
go ¡sprężania p rzy  niskich ciśnieniach.

P raktycznie daje w czesne w tłaczanie sprężo
nego gazu do złoża następujące korzyści:

1) szybkie w yczerpyw anie złoża przy  powo
li spadającej dziennej produkcji;

2) m ożność w yczerpania danego złoża ropne
go mniejszą ilością o tw orów ;

3) ekonomiczniejsze zużycie dużych ilości ga
zu i tańsza jego kom presja;

4) w iększy skutek tłoczenia z powodu mniej
szego prześlizgiwania się gazu;

5) skuteczne pow strzym yw anie postępu w o
dy okalającej;

6) niższe koszty eksploatacji;
7) w yższe całkow ite w ydobycie ropy ze zło

ża.
U trzym yw anie ciśnienia złożowego w ym aga 

traktow ania całego złoża jako jedną całość, tak, 
że w  tym  w ypadku konieczne jest w zajem ne po
rozumienie się ‘w szystkich przedsiębiorców, 
eksploatujących dane pola naftowe.

W tłaczanie sprężonego gazu powinno się o d 
byw ać otw orem  lub też grupą otworów, umie
szczonych w  strefie gazowej, a więc w  górnej 
partji złoża. Eksploatację ropy winno się nato
miast uskuteczniać otw oram i położonemi ¡na zbo
czach danego złoża, czyli ,w jego strefie ropnej.

Inż. H. C. Miller z ,U. S. Bureau of M ines po
daje następujący idealny plan eksploatacji pola 
naftowego, przy zastosowaniu utrzym yw ania 
ciśnienia złożowego, i p rz y  wspólnem  porozu
mieniu w szystkich przedsiębiorców, eksploatu
jących to pole naftowe.

Po zbadaniu całego pola zapomocą odw ierce
nia szeregu otw orów  celem ustalenia w  -przybli
żeniu kontaktu gazu z ropą, i ropy z wodą, czyli 
celem w yznaczenia strefy gazowej i ropnej, na
leży odwiercić szereg otw orów  w  strefie ropnej, 
otaczającej strefę gazow ą złoża, i następnie roz
począć ich racjonalną eksploatację z zastosow a
niem umiejętnej kontroli przeciwciśnienia i g a s -  
oil ratio.

Z chwilą, gdy ciśnienie w  zamkniętych otw o
rach gazowych, umieszczonych w  strefie gazo
wej złoża, spadnie do pewnej wysokości, należy 
przystąpić do w tłaczania sprężonego gazu w  gór - 
ną partję złoża, czyli w  jego strefę gazową, ce
lem utrzym ania pierwotnego ciśnienia złożo
wego.

Eksploatacja ropy otworami, położonemi w  
blizkiem sąsiedztw ie strefy  gazowej, - powinna 
być prowadzona aż do chwili kiedy jch g a s -o il 
ratio zbytnio wzrośnie, co będzie dowodem, że 
linja kontaktu gazu i ropy obniżyła się do linji 
tych otworów. W ów czas o tw ory te  pow inny 
zostać zamknięte celem konserwacji gazu w  zło - 
żu, a eksploatację ropy Iprowadzić należy zapo
mocą następnego szeregu otworów , położonycli 
nieco niżej na zboczach danego złoża. Z chwilą 
gdy i w  tych otw orach gas - oil ratio osiągnie 
w ysoką w artość, należy je zamknąć, i rozpocząć 
eksploatację zapomocą trzeciego rzędu otw orów , 
położonych jeszcze niżej na zboczach złoża.

Ten sposób stopniowego zamykania o tw orów  
w ykazujących w ysoki stosunek g a s -o il  ratio, 
a eksploatowania otw orów  położonych coraz to 
niżej na zboczach złoża, powinien być stoso
w any aż do zupełnego wyczerpania ropy, dają
cej się w ydobyć ze złoża.
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Złoże będzie w yczerpane z chwilą, gdy ostat
ni rząd otw orów  będzie produkow ał w odę z  m a
łą  ilością gazu i ropy. W ów czas będzie to dow o
dem, że linja kontaktu gazu i ropy oraz ropy 
i w ody zeszły  się razem , i że w szystka dająca 
się w ydobyć ropa została ze złoża w yczerpana.

Ten sposób eksploatacji pola naftowego umo
żliwi uzyskanie w iększego całkowitego w y d o 
bycia ropy ze złoża, aniżeli gdyby pole to było 
eksploatow ane ; przez poszczególnych w łaści
cieli, przy  zastosow aniu mniej racjonalnych m e
tod eksploatacji.

W skutek utrzym yw ania wysokiego ciśnienia 
gazu w  szczytowej partji złoża, czyli ¡w jego 
strefie gazowej, zapobiegnie się przedostaniu się 
ropy do jałow ych bezropnych piaskowców tej 
strefy, w skutek czego ' uniknie się s tra ty  tych 
ilości ropy, które dostaw szy się w  strefę gazo
w ą złoża, nie dałyby się już w ydobyć przy  uży 
ciu obecnych metod, w skutek działania adhezji 
i w łoskowatości.

P rzy  takim sposobie eksploatacji postęp w ody 
okalającej Iw kierunku górnych partyj złoża b ę 
dzie równom ierny i tak  powolny, że w oda oka
lająca będąc w  stałym  kontakcie z  ropą, będzie 
przepychać ropę tak jakby ona była w ypierana 
ciśnieniem wody, w tłaczanej sztucznie w  tym  
celu. Nieznaczne tjdko ilości ropy będą m ogły 
w  ten sposób uniknąć w ym yw ającego działania 
powoli i równomiernie postępującej w ody  oka
lającej.

P rzy  poprzednio opisanym system ie eksplo
atacji pola naftowego, zapomocą utrzym yw ania 
pierw otnego ciśnienia złożowego, koszty rozbu
d ó w  i eksploatacji danego pola będą mniejsze 
z powodu potrzeby odwiercenia mniejszej liczby 
odpowiednio rozmieszczonych otw orów.

Spraw ność eksploatacji ropy przy  (wspólnym 
planie eksploatacji pola naftowego będzie w y 
soka gdyż o tw ory  posiadające w ysoki stosunek 
gas - oil ratio będą m ogły być  zamknięte albo 
utrzym yw ane pod wysokiem  przeciwciśnieniem, 
bez obaw y że sąsiad nie będzie stosow ał tej sa
mej metody.

W w ypadku wspólnej eksploatacji są wszelkie 
dane do przeprow adzenia eksploatacji ropy \ve- 
dlug najśw ieższych zdobyczy w iedzy i techniki 
w  sposób racjonalny i ekonomiczny.

Jednym  z najnowszych przykładów  racjonal
nej eksploatacji p rzy  utrzym yw aniu ¡ciśnienia 
złożowego w  możliwie jego pierwotnej w yso
kości, są obszary  naftowe Sugarland i Raccoon 
Bend iw stanie T exas w  Stanach Zjednoczonych.

Doświadczenia przeprow adzone na tych 
obszarach naftow ych dały znakomite ¡wyniki, 
i przedstaw iają całkiem now oczesny sposób 
praktycznie przeprowadzonej konserwacji ener
gji gazu zaw artego w  złożu, jako środka 
w  zwiększeniu całkow itego w ydobycia ropy ze 
złoża, w obec czego posiadają bardzo w ybitne 
znaczenie dla przyszłej racjonalnej eksploatacji 
ropy.

Postaram y się krótko przedstaw ić przebieg 
eksploatacji obszaru naftowego Sugarland, jako 
taki przykład nowoczesnej, racjonalnej i eksplo
atacji pola naftowego.

. Obszar naftow y Sugarland położony jest 
w  stanie Texas, w  okręgu Gulf Coast, w  odle
głości około 40 km , na południowy zachód od 
miejscowości Houston.

C ały ten obszar n a f to w y 'je s t w  posiadaniu 
Tow. Naft. Humble Oil & Refining Co. Jest to 
obszar o postaci płaskiej podziemnej kopuły 
(salt dome), której partja szczytow a znajduje się 
w  głębokości około 1000 m. pod powierzchnią 
terenu. Głównem źródłem  energji produkowania 
na tym obszarze jest ciśnienie gazu. W pływ  ciś
nienia hydrostatycznego w ody okalającej jest 
bardzo nieznaczny. Cały obszar naftow y trak to 
w any  jest jako jeden wielki zbiornik bodziem ny 
ropy i gazu.

Eksploatacja ropy na tym  obszarze prow adzo
na jest pod kątem  widzenia jaknajbardziej ra 
cjonalnego w yzyskania i użytkow ania energji ga
zu zaw artego w  złożu, czyli przy utrzymaniu 
jaknajmniejszego spadku ciśnienia złożowego 
i przy jaknajniższej w artości gas - oil ratio.

Gaz produkow any z ropą w tłaczany jest z po
w rotem  do złoża, celem utrzym ania pierwotnego 
ciśnienia złożowego, k tóre na tym  obszarze w y 
nosi średnio około 103 atmosfer. W  ten  sposób 
w tłacza się do złoża ropnego około 85% w ypro 
dukowanego gazu.

Do przyjęcia, że jest to  jeden jednolity zbior
nik podziemny ropy i gazu posłużyły: znaczna 
jednolitość ciężaru w łaściw ego ropy, jednolity 
skład gazu i równom ierne ciśnienie na  dnie otw o
rów  w  różnych częściach tego obszaru. To też 
pow stała uzasadniona nadzieja, że ciśnienie 
wtłoczonego gazu w  pew nym  określonym  pun
kcie złoża będzie rozchodzić się jednostajnie po 
całem  złożu (zbiorniku). W  partji szczytow ej 
złoża stwierdzono obecność znacznych ilości 
wolnego gazu, natom iast jego brak na zboczach 
(skrzydłach) kopuły.

O bserwacje geologów poczynione w  czasie 
odwiercania otw orów  na tym  obszarze, ¡pozwo
liły stw ierdzić w  przybliżeniu, że  10% objętości 
porów  'piaskowców w  danem złożu zajmuje w ol
ny gaz, zaś 90% jest nasyconych ropą z  rozpusz
czonym w  niej gazem .

Gaz uzyskany z separatorów , w  których u trzy
muje się ciśnienie około 2,8 kg/cm3, posiadał na
stępujący skład:

metan  86%
etan .............................................7%
p r o p a n .............................................4%
butan i inne . . . .  2,5%
siarkow odór . . . .  0,5%

Ciężar w łaściw y ropy wynosił średnio 0,88 
(28,3° A. P . I.).

Rozpuszczalność gazu w  ropie w ynosiła 4 m 3 
na 1 baryłkę ropy pod ciśnieniem około 70 atm.. 
a około 6 m’ na 1 baryłkę ropy pod ciśnieniem 
około 103 atmosfer, przy tem peraturze złoża 
wynoszącej około 50° C.

P ierw szy  o tw ór na obszarze Sugarland od
wiercono i zaczęto eksploatować w  marcu 1928 
roku.

C. d. n.



Str. 140 „PRZEMYSŁ NAFTOWY“ Zeszyt 3

Touring  Club Oil

Po raz pierw szy chyba w  dziejach naszego 
przem ysłu spotykam y się z akcją, skierow aną 
przeciw  naszym  w łasnym  produktom naftowym, 
zorganizowaną przez instytucję półoficjalną, jaką 
jest Polski Touring Klub, na rzecz produktów  
pochodzenia zagranicznego. Akcja !ta, prow adzo
na z całym  nakładem  m ateriału propagandowego 
i kupiecko-reklam owego, zm ierza do przekona
nia członków Polskiego Touring Klubu o rzeko
mo nieodpowiedniej ¡jakości olejów samochodo
w ych, fabrykow anych z polskiej ropy, na rzecz 
produktów  pochodzenia obcego.

Z biuletynu omawianego Klubu dowiadujemy 
się, żc:

„ropy pokarpackie, a w ięc polskie i rumuń
skie, nadają się w  mniejszym stopniu do fa
brykacji olejów automobilowych, aniżeli np. 
naturalne złoża surow cow e niektórych ga
tunków am erykańskich czy rosyjskich“,

mimo, iż jest rzeczą powszechnie znaną ¡i ¡wia
domą, że rafinerie nasze produkują z  poszcze
gólnych specjalnych gatunków  rop polskich zna
komite oleje sm arow e, [zarówno samochodowe 
jak i lotnicze, nie ustępujące pod żadnym  ¡wzglę
dem najdroższym  naw et produktom zagranicz
nym.

W  dalszej części komunikatu, utrzym anego 
w  [tonie popularnego w ykładu, używ anego jw p ro 
spektach i ulotkach handlowych, spotykam y się 
z reklam ą prow adzoną na rzecz olejów sam o
chodowych firm y Sinclair, sprzedaw anych pod 
nazw ą „Touring Club Oil“ przez firm ę „Leban“, 
Spółkę z ogr. odp. w. W arszaw ie. Komunikat za
chęca członków  Touring Klubu do nabyw ania 
w  imię „sw ych najbardziej żyw otnych in tere
sów “ w yłącznie olejów samochodowych pocho
dzenia zagranicznego „o najw yższej w artości 
sm arowniczej i ¡niskiej jednocześnie cenie“.

Nie będziem y się szczegółowo zajmowali w y 
wodami, spotykanem i w  dalszym  Ciągu komuni
katu Touring Klubu, i przytoczym y jeden tylko 
szczegół, obrazujący w artość  akcji podjętej p rzez 
Polski Touring Klub, czy też przez Klub ten po
wierzonej osobom trzecim.

W edle zapowiedzi komunikatu, dobierany m a 
być now y olej sm arow y wedle t. zw. tabeli pole
cającej. Komunikat poucza, że:

„dobór smaru ‘zależy w tej tabeli od sy
stemu sm arow ania i chłodzenia, ilości obro
tów, lepkość zaś czyli sm arność oleju w z ra 
sta w  zależności od w ym iarów  cylindrów, 
spada natomiast ze w zrostem  ich ilości; lep
kość w zrasta  następnie w  zależności od w ie
ku silnika, w  miarę w zrostu  kompresji, rośnie 
przy  silnikach dużej mocy, p rzy  znacznem 
obciążeniu i t. p.“.

„Tabela sm arow ania silników samochodo
wych, poleca gatunek Touring Klub Oil naj
bardziej w  każdym  wypadku odpowiedni, 
przyczem  uwzględnione zostały  typy  silnika, 
gatunki m etalów, użytych przy  jego budo

wie, konstrukcja, rozm iar ew entualnych lu
zów, system  sm arow ania i przypuszczalne 
średnie zużycie w  proporcji do liczby prze
jechanych kilom etrów“.

T ak niezwykle starannego i od w szystkich mo
żliwych okoliczności uzależnionego doboru ole
jów sm arow ych nie spotykam y dotychczas 
w  żadnych prospektach. Zaciekawieni, Zagląda
my do załączonej do prospektu „tabeli polecają
cej“ dla stw ierdzenia w  jaki sposób zalecone zo
stały  oleje sm arow e dla najbardziej u nas rozpo
wszechnionych m arek samochodowych.

Spotykam y tu rzeczy wielce fantastyczne, 
a ;z zapowiedzią niezupełnie zgodne. Np. [wszyst
kie modele m arki „Fiat“, począw szy od m ałych 
wozów, zaopatrzonych w  słabe 'silniki o niskiej 
ilości obrotów, aż do najcięższych w ozów  spor
towych, sm arow ane być mają jednym  gatun
kiem oleju. Ta sama uwaga odnosi się również 
do samochodów m arki „S teyer“, które, biorąc pod 
uwagę będące jeszcze w  ruchu ciężkie w ozy  daw 
nej konstrukcji, oraz produkow ane obecnie naj
nowsze modele, różnią się między sobą tak 
znacznie pod ¡względem tych w szystkich w łas
ności, ;które w płynąć w łaśnie m ają pa  (dobór o le
ju, że zastosow anie do nich jednego ¡tylko gatun 
ku w ydaw ać się musi w cale zagadkowe.

Najbardziej jednak rażąco, i w  sposób zupełnie 
niezrozum iały przedstaw ia się tabela polecająca 
w  odniesieniu do sam ochodów bardzo u nas po
pularnej marki „T atra“. Jest rzeczą znaną, że 
w  chwili obecnej istnieją cz te ry  zasadnicze typy 
sam ochodowe ¡tej m arki, a mianowicie model 
2-cylindrowy, i model 4-cylindrow y, chłodzone 
powietrzem, oraz modele 6-cylindrow y i 12-cy- 
lindrowy, chłodzone wodą, i oparte na (zupełnie 
innej i krańcow o różnej konstrukcji, aniżeli dwa 
poprzednio wym ienione modele. Otóż jest rze
czą zupełnie niezrozum iałą w  jaki sposób do sil
ników o tak różnych właściw ościach ¡stosować 
można ten sam, widocznie uniw ersalny alej sm a
row y, ¡skoro poprzednio stw ierdziło [się koniecz
ność bardzo naw et daleko idącego uwzględnienia 
wszelkich dotychczas zupełnie naw et pomijanych, 
szczegółów  konstrukcyjnych silnika.

Równocześnie uwzględnia tabela w  osobnych 
pozycjach samochód m arki „Ford“ model „A“, 
oraz model „T“ , stw ierdzając w  ten sposób ko
nieczność stosowania różnych sm arów  naw et 
w  samochodach niezbyt się stosunkowo m iędzy 
sobą różniących.

W  taki oto sposób przedstaw ia się realna w a r
tość całego tego przedsięwzięcia, oraz prospek
tów  i zapowiedzi, pod którem i nie podpisa
łaby  się prawdopodobnie żadna dbająca o siebie 
firma handlowa.

O znaczeniu całej tej akcji dla gospodarstw a 
krajow ego w olim y nie mówić. Akcja taka [przed
sięwzięta wspólnie przez Polski Touring Klub 
i przedstaw iciela zagranicznej firm y handlowej 
charakteryzuje się sama w  sposób dostatecznie
w yraźny.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y  

Konferencja naftowo-poselska

„Słowo Polskie" z  dnia 8 marca 1933 r., za 
m ieszcza  iv dziale „Sprawy Naftowe" sprawo
zdanie z  konferencji naftowej w lwowskim Klu
bie B. B. IV. R.

„Jak już donosiliśmy, odbyła się dnia 2 bm. 
w  lwowskim  Klubie Bezpartyjnego Bloku na za
proszenie Prezydjum  Klubu, konferencja naftowa, 
w  której wzięli udział posłowie BB. oraz zapro
szeni reprezentanci przem ysłu naftowego.

P rzebieg konferencji, k tóry  z braku miejsca 
podajem y w  krótkim zarysie, był następujący:

Konferencję zagaił sen. dr. Loew enherz i oddał 
głos dr. S. Schaetzlowi, k tó ry  w  dłuższem  prze
mówieniu omówił w pływ  obciążeń w  postaci 
mieszanek spirytusowych, funduszu drogowego, 
o raz zamierzonej obniżki cen produktów  nafto
w ych, na  obecną sytuację przem ysłu ¡naftowego.

Z przytoczonych p rzez dr. Schaetzla cyfr w y 
nika, że obciążenie produkcji ropy z ty tu łu  za
mierzonej obniżki cen produktów  w ynosiłoby
25,000.000 zł., na rzecz spirytusu 3,000.000 zł., 
oraz na rzecz funduszu drogowego 8,500.000 zł. 
czyli łącznie 36,500.000 zł., t. j. 1 połowę pełnej 
w artości ropy produkowanej obecnie w  Polsce.

Jeżeli ciężary  te przerachujem y na poszcze
gólne w agony produkowanej w  Polsce ropy, to  
cyfry te  robią 80 dolarów  na cysternie ¡ropy, co 
stanowi znacznie więcej jak połowę i ¡pozosta
w ia !na cenie ropy  około 60 doi. Czy na cenie 
ropy zostanie 60 doi., czy 80 doi., czy  100 dok, 
to już jest dla przem ysłu naftowego w szystko 
jedno. Żadnego z tych  ciężarów  przem ysł nie 
zniesie. Takich różnic żadna gałąź produkcji 
znieść by nie mogła.

Z kolei p. Szlemiński om ówił sytuację p rze 
mysłu naftowego ze stanow iska grupy czystych 
producentów  ropy.

P . Szlemiński podkreślił konieczność zorgani
zowania przem ysłu naftowego, celem  stw orze
nia w arunków  dla istnienia i dla rozwoju kopal
nictw a naftowego i omówił obszernie zadania 
wspólnej organizacji przem ysłu naftowego, przy- 
czem podkreślił tendencje odśrodkowe, które 
ostatnio w ystąp iły  tutaj ze strony jednej Z firm 
opartej na kapitale amerykańskim.

W  przem yśle naftowym czy sta  produkcja zaj
muje m iejsce w  30%. iW tych 30% bardzo znacz
ny odsetek stanowi rodzim y stan posiadania, 
a  kw estje istnienia w łasnych  sił w  każdym prze
m yśle jest dla jego rozwoju istotną. Przechodząc 
do omówienia ostatnich obciążeń przem ysłu naf
towego, ośw iadczył p. Szlemiński, że jeśliby z a 
mierzone obciążenia przem ysłu naftow ego m iały 
być stosow ane w  całej rozciągłości to  mowy 
być nie może, aby  w iertnictw o mogło istnieć 
i rozwijać się.

P . L. Schutzman podnosił trudności w  jakich 
pracuje przem ysł naftowy, oraz w ym ienił Pbcią-

żenia w  postaci różnych opłat i  św iadczeń jakie 
ponosi już przem ysł naftowy, a od których w ol
ne są inne gałęzie przem ysłu.

Dyr. W ygard  przypomina, że kiedy dw a lata 
temu 'odbywała się podobna konferencja iw Klu
bie B. B. W . R., (wówczas ilość odw ierconych 
m etrów  w ynosiła 117.000, obecnie zaś ¡wynosiła 
ona (w  ub. roku) 56.000.

Nic bardziej nie ilustruje sytuacji przem ysłu 
naftowego jak ta jedna cyfra, k tóra oznacza, źe  
połowa szans rozwoju została już zniszczona.

Za obecną sytuację nie można jednak winić 
tylko polityki oficjalnej, gdyż w  sam ym  prze
myśle naftowym  zm ysł społeczny i tendencje 
organizacyjne nie b y ły  należycie rozwinięte. Do 
celowej organizacji może doprowadzić jedynie 
równom ierne rozłożenie ciężarów  i p raw . Obec
nie szczególnie niebezpiecznem jest każde ude
rzenie w  przem ysł zmniejszające rentow ność p ro 
dukcji.

Produkcja nasza znajduje się dzisiaj na w y so 
kości około 50.000 cystern, jest najniższym sta
nem, jaki kronika nasza notuje od roku 1901. 
Najw yższy stan w ynosił 200.000 cystren. Zda
w ałoby się, że moglibyśmy ograniczyć naszą 
produkcję, poniew aż konsumujemy ,w kraju 30.000 
cystern, a  25.000 cystern  eksportujemy. T ak  jed 
nak nie jest. Ograniczenie produkcji o 2.000 do
3.000 cystern  spowoduje konieczność importu. 
Sytuacja przedstaw ia ¡się bowiem tak, źe dla po
krycia naszego zapotrzebow ania w  nafcie po
trzebna jest już praw ie cała produkcja ropy ja
ką dzisiaj posiadam y. Jednakże produkując naftę, 
produkujemy równocześnie, jako techniczną ko
nieczność i i nne produkty, k tóre w  połowie, 
a naw et w  25%, możemy umieścić w  kraju (ben
zyna, sm ary, parafina) musimy fwięc resztę ilości 
eksportow ać, ¡bo \vięcej m agazynow ać się nie da.

Eksport jest w ięc koniecznością techniczną, 
a z punktu widzenia interesów  P aństw a koniecz
nością gospodarczą. Cała nadw yżka eksportow a 
w  naszym  bilansie zagranicznym  w ynosiła 200 
miljonów zł., a przem ysł naftow y w yeksporto
w ał łącznie za około 50 miljonów zł.

Z przytoczonych w yżej cyfr ¡wyprowadził na
stępnie dyr. W ygard  wnioski przem aw iające za 
koniecznością rozwoju produkcji ze względów 
obrony Państw a. < j

Jeślibyśm y przyjęli spadek produkcji ropy 
w  najbliższych latach odpowiadający spadkowi 
wierceń o 50%, a  naw et mniej, to znajdziem y się 
natychm iast w  sytuacji takiej, że zam iast kraju 
eksportującego, staniem y się krajem  im portują
cym najpierw naftę, a potem inne produkty, bo 
import jednego produktu będzie niesłychanie cię
ży ł na utargu w ynikającym  z całej krajow ej p ro 
dukcji. Rezultat będzie taki, że przedew szyst- 
kiem import ten objęty będzie oczywiście nie
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przez organizacje produkujące tutaj, ty lko  przez 
organizacje, które zagranicą są wielkimi produ
centami, .cierpią na  nadm iar produkcji !i [czekają 
na ten m oment, żeby sobie zdobyć ¡nowego 30-to 
miljonowego konsumenta.

Ochrona żyw otnych in teresów  przem ysłu naf
towego, jest w ięc konieczną dla zachowania [wiel
kiej części majątku narodowego.

Dyr. Gajl przedstaw ił w arunki prac ¡wielkich 
koncernów, które na rów ni z innemi (grupami 
odczuwają ciężką sytuację i podkreślił koniecz
ność ¡zainteresowania się czynników  oficjalnych 
obecną sytuacją przem ysłu naftowego.

Ostatni zabrał głos p. dr. Teicher.
Dyr. Teicher omówił ’sytuację producentów  

w  zagłębiu borysław skiem , które dotychczas s ta 
nowi podstaw ę produkcji ropy w  Polsce, i dla
tego w ym aga szczególnej opieki. Już ¡obecnie 
w  przeszło 20% kopalń koszt w ydobycia jest 
w yższy  od obecnej ceny ropy. Każde dalsze 
obniżenie ceny uderzy  w ięc przedew szystkiem  
w  produkcję tego ¡zagłębia.

Przew odniczący sen. Loew enherz zam ykając 
obrady zapowiedział zwołanie dalszych konfe- 
rencyj, w  porozumieniu z reprezentantam i p rze
mysłu naftowego“. S.

Polski Eksport Naftowy

Prace nad wygotowaniem statutu organizacji p r zy 
musowej p. u. „Polski Eksport N aftowy" zostały 
w ostatnich dniach zakończone. Jak trudne było stano
wisko Rządu w tej sprawie niechaj św iadczy fakt, że 
opracowanie tego statutu trwało blisko piec miesięcy 
p rzy  niezwykle wytężonej pracy specjalnej Komisji, 
złożonej z  najtęższych fachowców.

Że organizacja ta dochodzi do skutku tak późno, jest 
winą ustawy z dnia 18 marca 1932 r., która w ypa
czyła  pierwotny projekt rządow y uregulowania s to 
sunków w naszym przem yśle, i w tłoczyła na barki 
Rządu niezmiernie cieżkie zadanie wykonania prze
pisów, których założenie było pierwotnie zupełnie ina
czej pomyślane.

W  chwili ukończenia statutu „Polskiego Eksportu Naf
towego" przytaczam y jako rzut retrospektyw ny a r ty 
kuł zam ieszczony iv „Gazecie Porannej" jeszcze dnia 
12 października z. r„ t. j. właśnie w dniu wydania roz
porządzenia Ministra Przemyślu i Handlu w sprawie 
przymusowej organizacji obrotu zagranicznego olejem 
skalnym i produktami naftowemi.

Przyszłość okazała, że autor tego artykułu ocenił 
bardzo trafnie wytworzoną sytuację i trudności, na 
jakie decydujące czynniki natrafią p rzy pierwszych  
krokach na drodze do wykonania i realizacji niefortun
nej ustawy marcowej.

W przededniu doniosłego terminu.

U staw a w  spraw ie „Uregulowania stosunków 
w  przem yśle naftow ym “ z dnia 12-go kwietnia 
1932 roku nakłada na M inistra P rzem ysłu  i Han
dlu (obowiązek ¡stworzenia przym usow ej orga
nizacji obrotu zagranicznego, najdalej w  te rm i
nie 6 miesięcy od dnia w ejścia w  życie ustaw y, 
przez scentralizowanie w  jednolitej organizacji 
całkow itego obrotu zagranicznego, tak olejem 
skalnym, jakoteż produktami naftowemi.

Z postanowień pow yższych wynika, że najda
lej w  dniu 12-go października br. ukazać się musi 
rozporządzenie M inistra P rzem ysłu  i Handlu 
o wprow adzeniu i ustroju takiej przym usow ej or
ganizacji eksportowej.

W ydanie takiego rozporządzenia przez Rząd 
niewątpliwie nie może być rzeczą miłą, gdyż się

ga ono głęboko w  życie gospodarcze w ażnej ga
łęzi przem ysłow ej, k tóra rządzić się powinna au
tom atycznie. U staw a dała tylko teoretyczną m oż' 
ność uchylenia się od przym usow ego zarządzenia 
przez dobrow olną centralną organizację; rów no
cześnie w innych postanowieniach sw ych zam 
knęła ustaw a tę  m ożność przez w ypaczenie rz ą 
dowego projektu. Najlepszym dowodem na to 
tw ierdzenie jest fakt, że 6-miesięczne intensywne 
w ysiłki M inistra P rzem ysłu  i Handlu, D yrektora 
D epartam entu i Naczelnika W ydziału nie zdołały 
doprowadzić do pozytyw nego wyniku mimo, iż 
dzięki tym  w ysiłkom  udało się uzgodnić zasady 
organizacyjne dwóch najpoważniejszych działów 
produkcji, t. j. produkcji surowca, jak i — z w y 
jątkiem  jednej firmy — przem ysłu rafineryjnego.

Projekt ustaw y, k tóry  zm ierzał do uporządko
w ania stosunków w  przem yśle naftowym  przez 
ochronę produkcji surow ca i równom iernie rozło
żenie ciężarów  eksportow ych na ca ły  przem ysł, 
został zmieniony przez Sejm w  ten sposób, że 
w  miejsce porządku został ustaw ow o ustabili
zow any nieporządek. P rzyczyna nieporządku le
żała  [bowiem w  tern, że pew na liczba; zakładów  
przeróbczych, nie chcąca przystąpić do żadnej 
organizacji, w yłączy ła  się od ciężarów  ¡ekspor
towych, lokując całą sw ą produkcję w  granicach 
ochrony celnej; ze  względu na ograniczoną po
jemność kraju, przem ysł zorganizow any zmuszo
ny był o ty le  więcej, z w ielką stratą  eksportow ać 
co — albo utrudniało mu odbiór, albo też zm usza
ło do płacenia niskich cen za surowiec

Temu stanowi gospodarczo i moralnie nieuza
sadnionemu miała zaradzić ustaw a w edle p ro 
jektu rządowego. Sejm nie uznał projektu, ani po
praw ek senackich, prostujących chociażby w  czę
ści w ykrzyw ienia sejmowe i uchwalił specjalną 
ochronę i przywilej w łaśnie dla tych zakładów  
przeróbczych, które, nie chcąc się zorganizować, 
korzysta ły  z organizacyj innych.

U staw a nakłada na Rząd obowiązek uporząd
kowania przem ysłu „ze szczególnem  uwzględnie
niem trudniejszego położenia“ w łaśnie tych aspo
łecznych przedsiębiorst, a  to szczególne uw zglę
dnienie ujawnić się ma przedew szystkiem  w  czę-
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ściowem lub całkow item  zwolnieniu tych przed
siębiorstw  od ciężarów  eksportu. Najciekawszem 
zaś jest to, że między temi ,małemi biednemi“ 
przedsiębiorstwam i w prow adza ustaw a ochronę 
fabryk gazoliny i to naw et największych z nich, 
o  których powszechnie wiadomo, że są jedynemi 
przedsiębiorstwam i w  przem yśle naftowym, któ
re ciągle jeszcze żyją w  stałej koniunkturze i za
rabiają po potrączeniu kosztów  surow ca i p ro 
dukcji po 15.000 do 20.000 dolarów  miesięcznie, 
a więc 1/4 miljona dolarów  rocznie. Jedno z tych 
przedsiębiorstw , t. j. Sp. Akc. „Gazolina“, choć 
powołuje się zaw sze na swój narodow y charakter 
staw ia jako w arunek nieprzeszkadzania Rządowi 
w  doprowadzeniu do organizacji, bardzo poważne 
koncesje na jej rzecz ze strony Państw ow ej F a
bryki Olejów Mineralnych, koncesje, które spo
w odow ałyby nietylko poważne s tra ty  ze strony 
państw ow ego na rzecz pryw atnego przedsiębior
stwa, lecz i poważną szkodę społeczną przez w y 
danie w ażnych placówek na rzecz prywatnego 
monopolisty. Za przykładem  „Gazoliny“, której 
D yrektor p. W ojciechowski był sejm owym  refe
rentem  tej sław nej ustaw y z dnia 12-go kwietnia 
idą i inne przedsiębiorstw a, czy to francuska „Iń-

m anow a“ czy polsko - żydow ski „zw iązkow y“ 
Bolechów, czy narodowo - polski Aschkenazy 
i Steinbock o raz  inni.

W szystkie rokowania, medjacje i arbitraże do 
niczego nie doprowadzają, gdyż ci, których trzeba 
„uporządkow ać“, nie obawiają się rozporządzeń 
rządowych, ugruntowanych na ustawie, k tóra 
właśnie tych „maluczkich“ wzięła w  opiekę bar
dziej niż to  kiedykolwiek i gdziekolwiek na św ię
cie było możliwe.

Doprowadzonoby niewątpliwie rzecz całą do 
końca, gdyby nie ci „m aluczcy“, k tórzy  nietylko 
znaleźli opiekunów w  Sejmie, ale i potrafią nie
raz zasugerow ać różnym, skąd inąd porządnym  
ludziom, konieczność litowania się nad nimi.

Tak w ięc nie pozostaje Rządowi nic innego, jak 
12-go października br. ogłosić rozporządzenie 
o centralnej organizacji eksportow ej przem ysłu 
naftowego. Będzie to niewątpliwie nieprzyjemne, 
lecz w ażne posunięcie w  organizacji przem ysłu 
naftowego. W ątpić należy, czy uda się M inistrowi 
Przem ysłu  i Handlu rozporządzenie to tak skon
struow ać, aby zły  w pływ  ustaw y możliwie osła
bić i o trzeźw ić tych, k tórzy opierając się o usta
wę, przeszkadzają mu w  uczciwej robocie.

Spadek wierceń wynikiem spadku cen ropy

„A. B. C." zamieszcza  iv Nr. 63 z dnia 1 marca 
1933 r. notatkę następującej treści:

Stw ierdzony ¡ostatnio spadek w ierceń zarówno 
poszukiwawczych, jak i przy pogłębianiu istnie
jących już i czynnych szybów  naftowych, budzi 
poważne zaniepokojenie w  kołach gospodarczych.

Spadek fen, zw iększający się z każdym  rokiem 
na przestrzeni całego ubiegłego trzylecia, jest 
spow odow any w  pierw szym  rzędzie ¡znacznym 
spadkiem cen produktów  naftow ych na rynkach 
zagranicznych, co zkolei w yw ołało zniżkę cen 
ropy. G dyby bowiem w  !r. .1930 Iprzy cenie za 
p rzetw ory  naftowe z tony ropy uzyskiwano 
w  w yw ozie 1,02 doi., a n a  rynku krajow ym  2,46

dok, łącznie zatem  3,48 doi., cena ropy kszta łto 
w ała się na poziomie 2,40 doi. W r. 1931 uzy 
skiwano w  w yw ozie 0,74 doi., na rynku krajo
w ym  2,04 doi., razem  przeto 2,78 dok, a produ
cent ropy otrzym yw ał już cenę 2,23 dok W  ro 
ku ubiegłym zaś w  w yw ozie p rzetw orów  nafto
w ych otrzym yw ano tylko 0,52 dok, w  kraju
1,80 dok, łącznie w ięc 2,32 dok, przeto za topę 
płacono zaledwie 1,87 dok 

W  sferach przem ysłu naftowego utrzym uje się 
przekonanie, że  b rzy  dzisiejszej cenie ropy sta
je się niemożliwe utrzym anie ¡wierceń na d aw 
nym poziomie, k tóry  pozwoliłby uzupełnić ¡wy
stępujący na starych kopalniach naturalny spa
dek produkcji.

D Z IA Ł  G O S P O D A R C Z Y

Sytuacja w przemyśle rafineryjnym w styczniu 
1933 roku

W edług danych prow izorycznych M inister
stw a Przem ysłu  i Handlu za miesiąc styczeń br., 
kształtow ały  się obroty w  przem yśle rafineryj
nym jak następuje:

Przeróbka ropy.

Ogólna przeróbka ropy w ynosiła w  miesiącu 
spraw ozdaw czym  45.985 tonn i była w  porów na
niu z przeróbką poprzedniego miesiąca mniejsza 
o 5%, w  porównaniu zaś z przeróbką w  styczniu

1932 r. była mniejsza o 14%. P rzyczyn  «spadku 
przeróbki ropy szukać należy w  sezonowem 
zmniejszeniu się zapotrzebow ania produktów 
oraz w  zmniejszonem wydobyciu ropy n a  ko
palniach.

W ytwórczość.
Z przerobionych w  miesiącu spraw ozdaw czym  

45.985 tonn ropy, w yprodukow ały rafinerje na
stępujące ilości produktów  i o trzym ały następu
jącą procentow ą w ydajność:



Str. 144 „PRZEMYSŁ NAFTOWY“ Zeszyt 5

Produkt touu wydajność °/(

Benzyny 7.589 16,5
Nafty 13.261 28,9
OJeju gazowego 9.886 21,5
Olejów smarowych 6.700 14,6
Parafiny 2.378 5,2
Innych produktów 2.483 5,4

Razem 42.297 92,1

Z powodu stosunkowo małej przeróbki ropy, 
rafinerje przerobiły  w szystkie półprodukty na 
produkty końcowe.

Spożycie krajowe.

Przyjm ując jako podstaw ę do obliczenia zbytu 
krajow ego ekspedycje z rafineryj, otrzym ujem y 
na podstawie niżej przytoczonych cyfr następu
jący obraz porów naw czy:

Produkt grudzień
1032

styczeń 
1933 

t  0 u

styczeń
1932

n

Wskaźnik
styczeń

1032=100

Benzyna 4.7S2 4.218 6.335 67
Nafta 16.077 14.982 16.344 92
Olej gazowy 4.904 4.606 4.393 105
Oleje smarowe 3.231 2.793 2.432 115
Parafina 590 539 656 82
Inne produkty 1.185 1.196 811 147

Razem 30.769 28.334 30.971 śred. 92

Pow yższe cyfry  wykazują, iż ogólny zbyt 
w  kraju w  miesiącu spraw ozdaw czym  obniżył 
się zarów no !w porów naniu z grudniem  ¡1932 r., 
jakoteż styczniem 1932 r.

Spadek obejmuje ekspedycje trzech produktów  
standardow ych i wynosi:

w benzynie 33%
w nafcie 8%
w parafinie 18%

Na spadek zbytu wym ienionych produktów 
w płynęły  zarów no m om enty sezonowe jakoteż 
koniunkturalne. Nieznaczną zw yżkę w ykazuje 
zby t olejów pędnych oraz olejów smarow ych. 
Znamiona deru ty  rynkow ej uw ydatniły  się silniej 
w  misiącu spraw ozdaw czym  zarów no z powodu 
nieskrystalizow ania się spraw  organizacji p rze
mysłu naftowego, jakoteż w związku z ¡pogłoska
mi o mającej nastąpić zniżce cen. M om enty te 
w pływ ają na bardzo ostrożne i dostosowane do 
najkonieczniejszej po trzeby  zakupy ze strony 
hurtowników. Nawet stosow ane przez ra fin erje :— 
szczególnie niezrzeszone — zniżki cen poszcze
gólnych produktów  w  różnych miejscowościach, 
nie w pływ ają na powiększenie ogólnego zbytu.

Eksport.

Dane porów naw cze o eksporcie w  miesiącu 
spraw ozdaw czym , w  porównaniu z miesiącem 
poprzednim, jakoteż z analogicznym miesiącem 
poprzedniego roku, zaw iera następujące tabela:

Produkt grudzień
1032

styczeń
1933

t o n

styczeń
1932

n

Wskaźnik:
styczoń

1932=100

Benzyna 4.636 2,029 3.538 58
Nafta 4.470 4.796 4.650 102
Olej gazowy 3.167 3.293 4.181 79
Oleje ismarowe 2.820 2.803 2.993 94
PaTafina 2.752 1.794 2.148 84
Inne produkty 1.238 1.242 946 131

Razem 19.083 15.957 18.456 śred. 81

Pomimo ogólnego spadku ilościowego w  po
równaniu z poprzednim miesiącem oraz ze stycz
niem 1932 r. przedstaw ia się eksport w  miesiącu 
spraw ozdaw czym  zadowalająco, albowiem w y 
syłki 'za granicę przekraczają te ilości, które po
zostały  z w ytw órczości po pokryciu zapotrzebo
wania krajow ego. Zmniejszenie się wyw ozu tłu
m aczy się tern, iż produkcja rafineryjna zmniejsza 
się z miesiąca na miesiąc z powodu spadku w y
dobycia ropy.

Zapasy.
Zapasy produktów  z końcem miesiąca spraw o

zdawczego w ykazują globalny i spadek 1.5% 
w  porównaniu z początkiem miesiąca, w  po
równaniu i zaś ze stanem  zapasów  z końcem 
stycznia u. r., w ynosi globalny spadek zapasów  
17%. Naogół w  porównaniu ze stanem  ub. roku, 
wykazują spadek w szystkie produkty oraz  pół
produkty za wyjątkiem  olejów sm arow ych, któ
rych zby t zarów no w  kraju jakoteż w  eksporcie 
jest niezmiernie utrudniony.

Stan zapasów  poszczególnych i produktów, 
przedstaw ia następująca tabela:

Produkt 31. I. 193-2 I. I. 1933 
t o n n

31. I. 1933

Benzyna 24.656 14.873 19.194
Nafta 19.035 17.961 11.435
Oleje pędne 19.315 11.977 13.335
Oleje smarowe 45.256 44.796 45.458
Parafina 5.255 4.690 4.739
Inne prod. i półprod. 100.450 85.353 82.806

Razem 213.967 179.650 176.967

W ytwórczość — zbyt — stosunek zbytu do 
wytwórczości.

Na podstaw ie przytoczonych dat, uzyskać mo
żna przybliżony ob raz  rentow ności w  miesiącu 
sprawozdaw czym .

W ytwórczość rafin. wynosiła 42.297 tonn 
Wytwórczość gazoliny w  ga- 

zolmiarniach około 2.500 tonn 44.797 tonn

Zbyt w  kraju wynosił 28.334 tonn
Zbyt w  eksporcie wynosił 15.957 tonn 44.291 tonn
Łączny zbyt był zatem mniej

szy aniżeli produkcja o 506 tonn

Zbyt w  kraju w ynosił 63% w ytw órczości, czyli 
na eksport pozostało 37%. Od pow yższych cyfr 
odbiega stosunek zbytu krajow ego do w y tw ó r
czości w ielkich firm, k tó ry  w  miesiącu spraw o
zdaw czym  wynosił około 55% w  kraju i około 
45% w  eksporcie.
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Obecna sytuacja rynkowa

Rynek krajowy.

Nieunormowane , stosunki na poszczególnych 
rynkach i niepewność co do form y przyszłej or
ganizacji przem ysłu naftowego utrzym ały, 
względnie naw et pogłębiły, derutę rynku krajo
wego, a w szelkie ¡jej objaw y, notow ane (w po
przednim okresie, w ystąp iły  w  ¡miesiącu spra
w ozdaw czym  w  jeszcze silniejszym stopniu.

Napór rafineryj outsiderskich Ina rynek w e
w nętrzny  nietylko utrzym ał się na poprzedniej 
•wysokości, ale uzyskał naw et p rz y  ekspedy
cjach niektórych produktów  pow ażną zw yżkę. 
Oczywiście, że utrzym anie sw ych ekspedycyj 
na obecnym  poziomie mogą rafinerje hiezrze- 
szone Osiągnąć jedynie kosztem  ¡obniżki cen.

Nafta.

Stosunki przy sprzedaży tego produktu nie 
uległy żadnej zmianie.

Niezmienione ceny i warunki płatności przy 
sprzedażach hurtow ych z jednej strony, z dru
giej zaś lansowanie w  prasie wiadomości o zniż
ce cen spowodowały, iż szereg w iększych od
biorców  przeszedł na zaopatryw anie się ¡w pro
dukty na składach firm, nie chcąc narażać się 
na ew entualne straty , jakie groziłyby handlarzo
wi przy  zakupnie w iększych ładunków  nafto
wych.

Benzyna.

Konkurencja outsiderów  przy sprzedażacli te
go produktu daje się odczuć w  daleko silniejszej 
m ierze niż p rzy  nafcie. P rzyczyn  tego faktu szu 
kać należy zarówno w  wielkiej ropiętości cen, 
jakoteż w  małem zapotrzebow aniu tego produktu 
w  okresie zimowym. Ten ostatni moment jest 
też powodem, dla którego rafinerje niezrzeszo
ne starają się ze w zględów  finansowych pozbyć 
zapasy benzyny po każdej osiągalnej cenie.

Oleje.

Ogólny zastój w  przem yśle powoduje dalszą 
obniżkę cen i spadek konsumeji olejowej.

Parafina.

Na skutek zwiększenia się w  miesiącach zi
m owych przeróbki m ałych rafineryj, w zrosły  też 
w  poważnej m ierze ekspedycje parafiny, które 
w  miesiącu lutym b. r. osiągnęły około 25 w a
gonów.

Rynki eksportowe.

Obecna sytuacja na rynkach europejskich po
zostaje pod w pływ em  w ydarzeń  w  przem yśle 
naftow ym  am erykańskim  '—i co jeszcze ra z  uw y
datnia dużą zależność producentów  europejskich 
od największego producenta, jakim jest Ame
ryka.

Ostatnie w ydarzenia ,w naftow ym  przem yśle 
a m e r y k a ń s k i m  w skazują na to, ! iż pod 
przykryw ką oficjalnej restrykcji kw itła potajem 
na nadprodukcja, k tóra uniemożliwiała złagodze
nie przesilenia. YVielkie przedsiębiorstw a, ¡nie mo
gąc sobie dać rady  z machinacjam i m ałych p ro 
ducentów ropy, stanęły  na stanowisku, iż lepsza 
jest jaw na nadprodukcja z niskiemi cenami ropy, 
aniżeli pociągnięcia destrukcyjne, przedłużające 
kryzys, i podjęły walkę przy  pomocy zniżenia 
ceny ropy z 92 ct. za baryłkę na 38 et.

Równocześnie okazało się, iż drugi pow ażny 
czynnik przesilenia leży w  nadprodukcji benzy
ny. Z jednej strony rafinerje ¡nie m ogą się poro
zumieć w  spraw ie uregulowania jej ¡wysokości, 
gdyż porozumienie takie byłoby przekroczeniem  
ustaw y antitrustowej, z drugiej zaś dobrowolne 
ograniczenie połączone byłoby ze zw yżką kosz
tów  ruchu, nie znajdujących rów now ażnika w  ce
nach. Konsumcja w ew nętrzna omawianego p ro 
duktu oraz eksport nie dopisały w  ¡minionym ro 
ku, co przy  niezmniejszonej produkcji p rzyczy
niło się do nadmiernego w zrostu  zapasów  ¡w se
zonie m artw ym . Z końcem stycznia !b. r. ¡wyno
siły  zapasy benzyny w  Am eryce 52,5 miljonów 
baryłek, z czego przeszło 35 miljonów ¡baryłek 
było w  zapasach rafineryj. Ten moment zaw a
żył na kształtow aniu się ¡cen w  ¡kierunku zniżko
wym, co też znalazło natychm iastow y oddźwięk 
na rynkach europejskich.

Z powodu opisanych w ydarzeń doszedł r u- 
m u ń s k i przem ysł naftow y do przekonania, iż 
umowa paryska stała się dla niego krępującym  
ciężarem. Zam iast spodziewanej 30%-owej zw yż
ki cen musi Rumunja ograniczyć produkcję 
i sprzedaż, oraz realizować transakcje po ce
nach niższych. Równocześnie musi jednak w al
czyć z rosnącem niezadowoleniem wew nętrznem . 
Pod temi ńieszczególnemi auspicjami rozpoczęły 
się dnia 20 lutego ib. r. rokowania m iędzy gru
pami angielsko-amerykańskiemi i ¡przedstawicie
lami przem ysłu rumuńskiego w  Londynie. Do tej 
pory w yniki pertraktacyj, a naw et tem aty, nad 
któremi się obraduje, ¡nie są znane. P rasa  tw ier
dzi, iż  przem ysł ¡rumuński nie zam ierza ¡odnowić 
w ygasającej z końcem m arca um owy paryskiej; 
inne pogłoski kursujące na tem at konferencji lon
dyńskiej każą się spodziewać jednomiesięcznego 
odroczenia obrad.

Jasnem  jest, iż w  tych w arunkach naprężenie 
na rynkach w zrasta.

Z N i e m i e c  donoszą o zaw arciu konwencji 
odnośnie do olejów napędowych, k tóra skonstru
ow ana została podobnie iak konwencja benzy
nowa. C ały obszar państw a podzielono na okręgi 
zbytu, i ustalono dla nich ceny detaliczne, 
z tiwględnieniem oddalenia poszczególnego o k rę
gu od portu w  Hamburgu. Oddzielnie unorm o
w ano ceny  dla handlarzy i w iększych konsumen
tów.

Opublikowane cyfry, dotyczące spożycia p ro 
duktów naftowych w  Niemczech wykazują, iż
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ogólny spadek konsumcji ' w ynosił około ¡10% 
w  stosunku do 1931 r. W  szczególności spadła 
konsumcja środków  napędow ych (benzyna, ben
zol, spirytus) o 10,4%, nafta o 11,1%, olej gazo- 
w y  o 2,7%, oleje sm arow e o 15,6%.

Interesujące dla naszego przem ysłu są daty 
statystyczne im portu do C z e c h o s ł o w a c j i .  
Ogólny import ropy i produktów  ¡naftowych w y 
nosił w  1932 roku 381.327 tonn, o w artości
274,399.000 K. cz.; ilościowo im port ¡spadł b  nie
spełna 1%, natom iast w artościow o o 26%. Zna
mienne jest to, że import ropy zmniejszył ;się 
o ¡około '36.000 tonn, natom iast import benzyny 
surowej zw iększył się o około 41.000 tonn. R ów 
nież import surowej nafty zw iększył się w  1932 r. 
Im port produktów  naftow ych ’¡z p o lsk i zajmuje 
w  Czechosłow acji trzecie miejsce po Rosji j Ru- 
munji, .wyrażając się kw otą 49,000.000 K. bz. i s ta 
nowiąc około 18% w artości ogólnego importu.

R u m u n j a :  W  rumuńskich czasopismach fa
chowych spotykam y b rak  dat statystycznych.

dotyczących w ysokości dziennej produkcji ropy 
w  drugiej połowie lutego, niewiadomo zatem, czy 
przem ysł rumuński w  dalszym ciągu dotrzym uje 
um owy paryskiej. Ceny ropy zostały z końcem 
lutego ustalone p rzez ¡mieszaną komisję (rafine
rów  i producentów) jak następuje: cysterna 
(10 tonn) ropy B ustenari bezparafinow a W zależ
ności od ciężaru gatunkowego 25,40 ¡do 27,20 8, 
Moreni bezparafinowa 18,80 do 23,— 8, parafi
nowa 13,50 do 17,50 8.

Ceny eksportow e rumuńskie kształtow ały  się 
z końcem miesiąca w ybitnie zniżkowo, na skutek 
spadku notowań am erykańskich. Zauw ażyć przy- 
tem należy, iż spadek notowań eksportow ych od
bił się rów nież ujemnie na cenach krajowych.

Tabela notowań eksportow ych ¡z końca lutego 
b. r., k tórą niżej podajemy, nie zaw iera notow ań 
polskich rafineryj ze w zględu h a  ¡nieustalony do 
tej chwili sposób obliczania cen (dla dostaw  do 
Czechosłowacji. Jako orjentacyjne ceny  można 
przyjąć notowania z końcem  Ub. (m.

N otowania cen eksportowych z końcem lu tego 1932 r.
(C eny a m e ry k a ń sk io  i  ru m u ń s k ie  s ą  o r je n ta c y jn e )

P R O D U K T

Za 100 kg. wr dolarach U. S. A.

Notowania 
polskich rafin. 

loco Piotrowice 
w cysternach  
sprzedającego

Notow. am eryk. 
FOB GULI’, parafiua 
FAS NEW YOBK

Notowania

FOB
Constanza

rum uńskie

FOB
Ramadan

Gazolina z gazu ziem nego - - ~ —

Benzyna — 720 rektyfikowana __ _ _
„ 720/730 surowa — --
„ 720/730 rektyfikowana — 1.41 1.48 1.39
„ 730/740 surowa

“

„ 730/740 rektyfikowana _ _ _
„ 740/750 surowa — — — —
„ 740/750 rektyfikowana — 1.32 1.38 1.29
„ 760/770 rektyfikowana — 1.16 1.19 1.10
„ lakowa 113-0 .97 1.06-0.89

Nafta rafinowana 1.26 0.75 0.68
Nafta dystylow ana — — _
Olej gazow y — 1.02 0.81 0.73
Oleje wrzecionowe rafinowane 1.18 1.47 1.36

Olej m aszynow y rafinow any 2—4/5C _ _ _ __
„ „ „ 4 -5 /5 0 — 1.44 1.74 1.63
„ „ „ 6—7/50 — 1.69 2.22 2.12

Parafina rafinowana 50/52*) 6.32

Asfalt boryslaw ski luzem 60/120
„ „ w bębnach 60/120 — — — —
„ bezparafinowy luzem — — — —

Koks z 1 -  2% zawartości popiołu -- — — —
» j> 2 -  6% „ „

~

*) Notowania polskie za parafinę oparte są na parytecie New-Yorskim  z uwzględnieniem  frachtu  
m orskiego do poszczególnych portów europejskich. Cena cif H am burg w ynosi za 100 k g  6.75 $, ciE T ryest 
7.20 $.
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Zbądny import

O broty handlowe Polski z .zagranicą spadły 
w  roku 1932 o 41% po stronie przyw ozu oraz  
o 43% po stronie w yw ozu, równocześnie zmniej
szyło się dodatnie saldo handlowe z około
411.000.000 zł. na 221,000.000 zł. tj. o 190,000.000 
względnie 46%. Analizując poszczególne pozycje 
obrotów  handlowych widzimy, iż Polska p rz y 
wozi szereg tow arów , które równocześnie eks
portuje, i to po cenach ‘znacznie niższych, niż za 
nie płaci w  imporcie. Na imporcie tym Polska 
traci bezw arunkow o, nie można bowiem  tego s ta 
nu porównać z importem i reeksportem  innych 
krajów, które osiągają z tego rodzaju obrotu po
w ażne korzyści. W śród im portowanych tow arów  
znaleźć można, oprócz tow arów  zbędnych, w y 
tw arzanych w  tej samej jakości w  kraju, również 
tow ary  luksusowe oraz  takie, które z łatw ością 
m ożnaby produkować w  kraju. Zbędny względnie 
konkurencyjny dla kraju przyw óz tow arów  obej
muje blisko 100 pozycyj, i przekracza sumę
100.000.000 zł.

Dla przykładu przytaczam y iż:
Import piwa, wódek i  likierów

„ skór surowych i gotowych 
dochodzi do 

„ drzewa wynosił
kostek do brukowania ulic 
płytek kamiennych 
płytek do posadzek 

,, produktów naftowych (!)
towarów żelaznych bez maszyn 7,000.000 ,.

„ wyrobów kosmetycznych 2,300.000 ,,
mydła 2,000.000 „

„ sadzy 440.000 „
importowano nawet zapałki na sumę 524.000 „

Jest to tylko drobna część pozycyj, p rzynoszą
cych s tra ty  zarów no w  bilansie handlowym, jak 
też i w  gospodarstw ie 'narodowem, w skazujących 
na to, że sfery  handlowe oraz czynniki miarodaj
ne, pomimo częstego om awiania szkodliwego 
wpływ u zbędnego przywozu, nie znalazły do
tychczas sposobu uregulowania tego tak ważnego 
zagadnienia w  sposób w łaściw y.

Możliwe, że niektóre z wymienionych tow arów  
muszą być z tych lub innych w zględów  sprow a

dzane, ale trudno zrozumieć dlaczego np. impor
tuje się za przeszło 3,000.000 zł. produktów  naf
towych, gdy jak powszechnie w iadom o przem ysł 
naftow y polski, musi wywozić połowę swojej pro
dukcji po cenach dumpingowych. Jakość w y 
tw arzanych p rzez  nas produktów  naftowych do
równuje pod każdym  względem jakości pro
duktów  zagranicznych, przew yższając je naw et 
niejednokrotnie, import produktów  naftow ych do 
Polski jest w ięc zupełnie zbędny.

Poniżej umieszczamy szczegółowe zestaw ie
nie przywozu produktów  naftowych do Polski 
w  roku /1931 i 1932 w  tonnach w edług danych
O. U. S.

Produkt 1031 r. 1932 r.
Tonu W artość Tonu W artość

w 1000 7.1 w 1000 zl

Kamień asfaltowy 247 34 267 13
Ciasto i smoła asfalt. 2.162 610 1:995 459
Asfalt i smoła naftowa 1.183 338 379 104
Masa izolacyjna kablowa 48 60 17 20
Odpadki po ropie i  koks naft. 1.263 312 236 60
Wosk ziemny surowy 21 27 26 26
Wosk ziemny oczyszczony 51 180 40 135
Parafina surowa 106 59 — —

Parafina rafinowana 121 76 24 14
Nafta rafsn. i motor. 1 1 — —

Nafa dystylowana 3 1 — —

Olej gazowy i solar. 7 4 9 8
Inne oleje pędne 209 191 88 86
Olej wrzecionowy 12 9 — —
Olej maszynowy 371 277 364 254
Olej cylindrowy 476 326 465 309
Olej automobilowy 243 341 591 528
Inne oleje smarowe 1.045 859 431 431
Sulfokw. naft. li innne ol. spec. 244 344 75 96
Benzyna najlżej, o c. g. do 700 2 3 22 1
Benzyna ciężka 1 1 2 1
Benzyna średnia 1 1 1 1
Benzyna lekka
Smary i oleje z domieszką
tłuszczów roślinnych i zw ie

4 4 7 7

rzęcych 294 426 239 317
Wazelina 204 275 158 209
Świece parafinowe 8 23 3 5

Razem: 8.327 4.782 5.419 3.084

360.000 zł.

30,000.000 „
1.500.000 „

330.000 „
300.000 „

3.084.000 „

Kalkulacja ceny detalicznej benzyny

Cena benzyny z pompy ulicznej w  W ar
szawie, w ynosi 75 groszy za litr. Obciążenia 
z tytułu podatku konsumcyjnego, obrotowego, 
frachtów  kolejowych i kosztów  dystrybucji 
(płaca adm inistratora stacji) w ynoszą:

podatek konsumcyjny 11.47 gr. =  15.29%
podatek obrotowy 2.02 „ =  2.69%
fracht kolejowy 7.25 „ =  9.67%
czyusz dzierżawny 6.67 „ =  8.89%
obsługa 6.40 „ =  8.54%

33.81 gr =  45.08%

Nie uwzględniono w  powyższem  zestawieniu 
am ortyzacji, odsetek od kapitału w łożonego 
w budow ę stacji, kosztów  oświetlenia, kosztów  
dowozu benzyny do pomp, św iadectw a przem y
słowego, niezbędnych napraw  i uzupełnień p rzy  
pompie, manca transportow ego i składowego 
i :t. p. tak, że w  sumie obciążenia te stanowią 
blisko 50% ceny sprzedażnej benzyny.

Zarobek kom isenta stacji benzynow ej, o  ile 
firma nie prowadzi jej w e w łasnym  zarządzie — 
wynosi 7 do 10% ceny sprzedażnej, a zatem  
5.25 do 7,5 grosza od litra sprzedanej benzyny.
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Ceny i płace

CENY ROPY NAFTOWEJ.

Ceny ustalone dla ropy, przypadająej na 
udziały brutto, na miesiąc luty 1933 r. (za 1 w a
gon a 10.000 kg.):

Marka:
Kryg (czarna), Krosno (parafinowa), Kro

ścienko (paraf.), Równe Rogi (paraf.), 
Harklowa 

Rymanów
Zmiennaca, Turzepole
Ropienka ad Dukla, Równe Rogi (bezparaf.)
Łodyna, Hotowiecko
Wierzchnia - Mrażnica, Kosmacz, Strzel- 

bice, Szymbark, Wulka, Węglówka, 
Wańkowa, Lipinki, Libusza, Zagórz, 
Biafkówka - Winnica, Krościenko (bez- 
parafinowa)

Borysław, Orów, Popiele, Opaka, Slobo- 
da Rungurska, Pereprostyna 

Kryg (zielona)
Dobrucowa, Lubatówka, Męcinka (paraf.), 

Krosno (bezparafin.)
Rypne, Iwonicz, Klimkówka, Rajskie
Majdan, Rosulna
Mokre
Urycz
Bitków (Franco - Polonaise) ■
Stara (Wieś '(ciemna), Schodnica 
Bitków (Standard Nobel)
Męcina Wielka, Męcinka
Bitków loco Dąbrowa, Pasieczna
Grabownica - Humniska
Toroszówka
Potok
Klęczany
Stara Wieś (biała)

Cena:

Zt. 1.330.-
1.339.-
1.377.-
1.387.-
1.413.-

„ 1.425.-

„ 1.435.- 
„ 1.450.-

„ 1.463.- 
„ 1.472.- 
„ 1.520.- 
„ 1.558.- 
„ 1.655.- 
„ 1.684.- 
„ 1.710.- 
„ 1.721.- 
„ 1.805.- 
„ 1.871.- 
„ 1.947.- 
„ ,1.966.- 
„ 1.995.- 
„ 2.090.- 
„ 2.280.-

Państw ow a Fabryka Olejów M ineralnych 
„Polmin“ w ykona praw o zakupu następujących 
m arek ropy bruttowej, w yprodukow anej w  m ie
siącu lutym 1933 r.:
Borysław  
Bitków (Dąbrowa)

„ (Franco-Polon.)
„ (Standard-Nobel) 

Pasieczna 
Schodnica '
Mrażnica (wierzchnia)
Pereprostyna
Urycz
Rypne
Opaka
Strzelbice
Harklowa
Kryg (zielona)
Krosno (bezparafinowa)

Krościenko (bezparafinowa)
Turzepole
Klimkówka
Wulka
Iwonicz
Węglówka
Równe Rogi (bezparafin.) 
Równe [Rogi (parafinowa) 
Potok
Grabownica - Humniska
Lipinki
Libusza
Lubatówka
Majdan Rosulna

Ceny za ropę płacone przez Centralę Ropną 
Syndykatu Przemysłu Naftowego w  miesiącu 
lutym b. r. kształtow ały  się przeciętnie dla po
szczególnych m arek jak następuje:

Ceny w  złotych za 100 kg.
Borysław  
Mrażnica
Toroszówka - Ewa 
Polana Ostre 
Kosmacz ex Stroch ai Ska 
Kosmacz ex Kosmacka Ropa 
R ypne- Duba
Ropienka Dukla 
Męcina Wielka 
Krosno paraf.
Starowsianka Buchwald 
Toroszówka Petronafta 
Lipinki
Krosno Karola 
Słoboda Rungurska 
Biecz Jedność 
Lipinki Lipa 
Grabownica paraf.
Grabownica bezparaf.
Męcinka paraf.
Klimkówka Ostoja 
Bitków „D“ Jula 
Bdtków „D“ Zofja Stella 
Mckre ■
Krosno bezparaf.
Potok
Libusza
Potok Józef
Pitok Alba
Łodyna
Kobylany
Urycz
Rajskie
Kryg zielona
Uherce

CENA GAZU ZIEMNEGO.

Zł. 16.-
Zł

Zl. 15.13
15.13
15.90 
13.49 
15.06
14.48 
16.04 
16.97
17.09 
14.93
22.14 
24.03 
16.76 
13.58 
15.65 
20.72 
15.62 
17.54 
21(66
17.14 
15.32 
19.39 
22.80
22.91 
15.16
21.43 
13,24 
21.01 
21.02
14.10
14.43
17.23 
22.30
15.49
14.24

Innych gatunków  ropy powyżej niewymienio- 
nych Państw ow a Fabryka Olejów M ineralnych 
„Polmin“ nie zakupuje.

Dla Zagłębia B orysław — Tustanow ice za mie
siąc luty 1933 roku ustalona została przez Izbę 
Przem ysłow o-H andlow ą w e Lw ow ie w  porozu
mieniu z Krajowem Tow arzystw em  Naftowem 
cena gazu na

4,92 groszy za 1 nF.
P rzy  obliczaniu ceny gazu, przypadającego na 

udziały brutto, odliczają kopalnie z powyższej 
ceny koszty zabierania gazu z kopalń, t. j. koszty 
tłoczenia i t. p.

PLACE ROBOTNICZE W PRZEM. NAFT.

W  myśl postanowień nowej um owy zbiorowej 
z dnia 20-go w rześnia 1932 r. (vide P rzem ysł 
Naftowy Nr. 18, str. 439 z r. 1932), pozostają 
płace robotnicze ba  w ysokości ustalonej ,w tej 
umowie, bez zmian, aż do dnia 31-go sierpnia 
1933 roku.
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P R Z E G L Ą D  S T A T Y S T Y C Z N Y

Przemysł kopalniany w styczniu 1933 r.
(Spraw ozdanie Izby Pracodaw ców  w B orysław iu).

I. Ropa.
W  styczniu 1933 r. [wydobyto ogółem  ¡w iPolsce 

4.806 cyst. ropy naftowej, czyli o 57 'cyst. ¡mniej 
aniżeli w  poprzednim miesiącu. W  szczególności 
w ydobyto w  styczniu b. r. z kopalń okręgu gór
niczego:

Drohobycz 3.680 cyst. (— 34 cyst.)
Jasto 819 „ (— 13 „ )
Stanisławów 307 „ (— 10 „ )

Razem 4.806 cyst. (— 57 „ )

Po odliczeniu od w ydobycia brutto ropy 'uży
tej w  styczniu na opał (8 cyst.) i '.zanieczyszcze
nia (124 cyst.), pozostaje produkcja czysta, net
to 4.674 cyst.

Ilość ropy  odtłoczonej .przez przedsiębiorstw a 
nąftow o-w iertnicze do T ow arzystw  niagazyno- 
wo-tłoczniow ych li ekspediowanej beczkami 
z kopalń, nie posiadających połączeń rurociągo
wych, w ynosiła w  styczniu 1933 r.

4.509 cyst.
Z tej liczby na okręg Drohobycz przypada 

3.424cyst., na okręg Jasło 781 cyst. i na okręg 
Stanisław ów  304 cyst.

Zapasy ropy w  Polsce z końcem stycznia b. r. 
w  ¡zbiornikach na kopalniach i w  Tow arzystw ach 
m agazynowo - tłoczniowych w ynosiły ogółem 
2.990 cyst., t. j. o 128 cyst. w ięcej aniżeli w  g ru 
dniu z. r.

Jeżeli do tej ilości dodamy 5.250 cyst. ropy, 
pozostającej w  zapasie w  rafinerjach w  dniu 
31 stycznia 1933 r., o trzym am y ogólną Ilość za
pasu ropy w  Polsce 8.240 cyst.

Ogólna ilość robotników zatrudnionych w  p rze
myśle naftow ym  w  styczniu 1933 r. ¡wynosiła 
12.962, a w  szczególności:

kopalnie 5- zakłady pomocnicze 8.472
rafinerie 3.715
gazolimiamie 326
kopalnie wosku 449

Razem 12.962

O k r ę g  g ó r n i c z y  D r o h o b y c z .
W ydobycie ropy z  kopalń tego okręgu w yno

siło w  styczniu b. r. 3.680 cyst., a w  szczegól
ności :

w Borysławiu 725 cyst. (— 43 cyst.)
w  Tustanowicach 1.151 „ (+  14 „ )
w  Mrażnicy 1, II______ 1.012 „______ (— 6 „ )

Razem w  rejonie 
borysławskim 2.888 cyst. (— 35 cyst.)

Inne gminy poza 
Borysławiem 792 „______ ( +  1 „ )

Ogółem iw okręgu 
drohobyckim 3.680 cyst. (— 34 cyst.)

Przeciętna dzienna produkcja ¡kopalń okręgu 
drohobyckiego w ynosiła w  styczniu 118,7 cyst. 
W  rejonie borysław skim  w ydobyw ano przecięt
nie po 93,2 cyst. ropy dziennie.

Po odliczeniu ¡od w ydobycia brutto  118 cyst. 
użytych na opał ;i zanieczyszczenia, o trzym am y 
3.562 cyst. (— 20 cyst.) ropy czystej, Ipozostają- 
cej w  drohobyckim okręgu na przeróbkę.

W  styczniu 1933 r. oddano ogółem  w  droho
byckim okręgu 3.424 cyst. ropy, a w  szczegól
ności :

odtłoczono do Tow.
Magazynowo - tloczn. 3.304 cyst.

ekspediowano beczkami, 
beczkowozami ;i t. p. 120 „

Razem , 3.424 cy st

W  miesiącu spraw ozdaw czym  ekspediowano 
w  drohobyckim 'okręgu do rafineryj koleją i ru 
rociągami:

ropy marki boryslawskiej 2.685 cyst.
ropy marek specjalnych 725 „

Razem 3.410 cyst.

W  zapasie pozostaw ało w  drohobyckim okręgu 
z końcem stycznia b. r. 2.511 cyst. ropy, a to:

na kopalniach 719 cyst.
w  Towarz. magazyn.-tloczn. 1.792 „

Razem 2.511 cyst.

W  okręgu drohobyckim zatrudniano w  stycz
niu 'b. r. ogółem 5.480 robotników stałych i ty 
godniowych, a w  szczególności:

Reion Kopalnie poza Razem
boryslaw . Borysław iem

kopalnie li zakłady
pomocnicze 3.725 rob. 1.308 rob. 5.033 rob.

gazoliiuarnie 223 „ 56 „ 279 „
kopalnie wosku 168 „ — 168 „

Razem 4.116 rob. 1.364 rob. 5.480 rob.

Produkcja odtloczona przez wielkie firmy naftowe
w drohobyckim okręgu w styczniu 1933 r.

Firm a Reion Kopalnie poza Razem
boryslaw . B orysław iem

Premier 557 cyst. 169 cyst. 726 cyst.
Fanto 204 „ — „ 204 „
Karpaty 233 „ 129 „ 362 „
Nafta 166 „ 166 „

Razom
„Małopolska“ 1.160 cyst. 298 cyst. 1.458 cyst.
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Firm a Rejon Kopalnie poza Razem
borysław . B orysław iem

Galicja S. A. 257 „ 90 „ 347 „
Limanowa 403 „ 25 „ 428 „
Standard ¡Nobel 167 „ 18 „ 185 „
Gazy Ziemne S. A. —  „ 193 „ 193 „
Pionier S. A. 18 „ 1? 18 „

Razem wielkie 
firmy
Różne inne firmy

2.005 cyst. 
650 „

624 cyst. 2.629 cyst.
145 „ 795 „

Ogółem w  droho- 
byckim 'okręgu 2.655 cyst. 769 cyst. 3.424 cyst.

O k r ę g  g ó r n i c z y  J a s ł o .
W  jasielskim okręgu w ydobyto w  styczniu 

b. r. 819 cyst. ropy, a w ięc o  13 cyst. mniej 
aniżeli w  poprzednim miesiącu. ,

Zużycie na opał i zanieczyszczenia w ynosiło 
w  styczniu, 7 cyst. tak, że pozostaw ało ’produkcji 
czystej 812 cyst. ropy.

Ilość ropy odtłoczonej w  miesiącu spraw o
zdaw czym  w ynosiła 781 byst.

W  zapasie pozostaw ało ¡w dniu 31 stycznia 
1933 r. w  zbiornikach na kopalniach 172 cyst. 
i w  T ow arzystw ach m agazynowo-tłoczniowych 
151 c., czyli ogółem 323 cyst. ropy ( + 3 2  cyst.).

Przeciętna dzienna produkcja ropy kopalń 
okręgu jasielskiego w ynosiła w  styczniu b. r. 26,4 
cyst.

Ogólna ilość zatrudnionych robotników 2.399. 

O k r ę g  g ó r n i c z y  S t a n i s ł a w ó w .
W ydobycie ropy naftowej z kopalń tego tokrę- 

gu w ynosiło w  styczniu b. r. 307 cyst., ¡co w  po
równaniu z grudniem stanowi ¡zniżkę 10 cyst.

Poniew aż na zanieczyszczenia i  n a  opał odpa
dało w  styczniu 7 cyst., pozostaw ało z w ydo
bycia ¡brutto 300 cyst. produkcji czystej (— 10 C.).

W  zapasie pozostaw ało w  dniu 31 stycznia 
1933 r. ogółem 156 cyst. ropy (— 7 cyst.), a to: 
w  ¡zbiornikach na kopalniach 153 cyst. i w  zbior
nikach Tow. m agazynow o - tłoczniowych 3 cyst.

Ilość ropy oddanej na przeróbkę wynosiła 
w  styczniu 304 cyst.

Przeciętna dzienna produkcja kopalń okręgu 
stanisław ow skiego w ynosiła w  ¡styczniu b. r. 9,9 c.

Ogólna ilość zatrudnionych robotników 1.060.

Ogólna produkcja odttoczona przez wielkie firmy 
naftowe w styczniu 1933 r.

Firm a Drohobycz Jasło Stanisła
wów’

Razem

Małopolska 1.45Scyst. 282 cyst. 137 cyst. 1.877 cyst.
Galicja S. A. 347 „ 46 „ — 393 „
Limanowa 428 „ — — 428 „
Stand. Nobel 185 „ — 33 „ 218 „
Gazy Ziemne 193 „ — — 193 ,.
Comp. Fr.-Pol. — — • 50 „ 50 „
Polmin — 19 „ 0,6 „ 19,6,,
Pionier 18 „ — — 18 „

Razem wielkie
firmy 2.629 cyst. 347 cyst. 220,6 c. 3.196,6 c.

Różne inne
firmy L 795 cyst. 434 cyst. 83,4 c. 1.312,4 c.

Ogółem 3.424 cyst. 781 cyst. 304,0 c. 4.509,0 c.

Przeciętna cena ropy marki „S tandard“, wedle 
notowań Tow. „Petrolea“ w  Borysławiu, w y 
nosiła w  styczniu b. >r. Zł. 1.517 =  8 170.42.

II. Gaz ziemny.
Ilość gazu ziemnego w ydobytego w  Polsce 

w  ciągu stycznia 1933 r. w ynosiła ogółem 
42,755.568 m3 

a w  szczególności: w  okręgu drohobyckim 
29,806.400 m3, ¡w ¡okręgu jasielskim 8,664.789 m3 
i w  okręgu stanisław owskim  4,284.379 m3.

Wydobycie gazu ziemnego w drohobyckim okręgu 
w styczniu 1933 r.

Borysław
Tustanowlce
Mrażnica

3,138.256 m3 
6,568.385 „ 
6,177.052 „

Razem 15,883.693 m3

Daszawa 8,903.153 m3
Gelsendorf 3,337.000 „
Inne gminy 1,682.554 „

Ogółem 29,806.400 m3

P rzeciętna produkcja gazu ziemnego Nv droho
byckim okręgu w ynosiła w  styczniu 1933 r. 
667,77 m3/min.

Ilość otw orów  św idrow ych z produkcją gazu 
w  ;okręgu drohobyckim w ynosiła w  styczniu b. r. 
1.201, z czego w  samym rejonie borysław skim  
479 otworów.

Wielkie firm y naftowe w ydobyły  ze ¡swoich 
kopalń w  styczniu ogółem 32,143.771 jn3 gazu 
wedle następującego zestawienia:

III. Gazolina.
W  styczniu przerobiono na gazolinę 21.314.465 

m3 gazu a w  szczególności: w  okręgu droho
byckim 1 16.702.971 m3, w  , okręgu j  jasielskim 
1.600.450 m3 i w  okręgu stanisławowskim  
3.011.044 m3.

Czynnych fabryk  gazoliny było  w  rejonie bo
rysław skim  14, w  Drohobyczu 1, w  Schodnicy 
2, w  Rypnem 1, w  Bitkowie 3, w  G rabow nicy 1 
i w  Równem  1, czyli razem  23.

Ogółem w ytw orzono w  styczniu b. r.
353 cyst. gazoliny

czyli o 5 cyst. mniej aniżeli w  grudniu 1932 r.

W ytwórczość gazoliny w poszczególnych firmach 
w styczniu 1933 r.

Premier ,
Nafta 
Fan to
Aifa - Rypne 
Małopolska - Bitków 
Małopolska - Równe

40.7150 cyst. 
25.9020 „ 
34.6800 „
15.7150 „ 
20.3710 „ 
12.1990 „

Razem „Małopolska“

Galicja - Borysław  
Galicja - Drohobycz 
Galicja - Grabownica

149.5820 cyst.

28.2340 cyst. 
9.4144 „ 

11.0355 „

Razem „Galicja“ 48.6839 cyst.
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Firma
D r o h o b y c z

Jasło Stanisła
wów OgółemBorysław

Tustanowice
Mrażnica

Inne gminy 
drohobyckiego 

okręgu
Razem

Małopolska ................

Galicja ........................

• L im a n o w a ....................

Standard Nobel . .

G a z o l in a ................ • .

Polm in ....................

Gazy Ziem ne ■ . .

5,565.402

742.496

2,403.080

810.800

201.157

1,193.163

44.640

19.720

5.270

5,599.063

6,594.150

233.235

6,758.565

787.136

2,422,800

816.070

5,800.220

6,594.150

233.235

4,803.284

483.420

555.216

2.194.949

688.000

6.696

13,756.798

1,270.556

2,422.800

1,504.070

5,800.220

7,156.092

233.235

Razem wielkie firm y  

Różne inne firm y

9,722.935

6,160.758

13,689.241

233.466

23,412.176

6,394.224

5,841.950

2,822.839

2,889.645

1,394.734

32,143.771

10,611.797

Ogółem . . . . 15,883.693 13,922.707 29,806.400 8,664.789 4,284.379 42,755.568

Ruch otworów świdrowych w  wielkich firmach naftowych w styczniu 1933 r
Drohobycz J a s ł 0 Stanisławów R a z e m
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M ałopolska 408 >)6 9 2 425 375 4 i 2 382 72 6 — — 78 855 16 10 4 885

Galicja . . . 87 2 — 2 91 18 2 4 - 24 _ — - — - 105 4 4 2 115

Limanowa . 78 *) _ 78

St. Nobel . . 51 1 — 1 53 - - - - 10 — — — 10 61 1 - 1 63

Gazy Ziemne 233 - — 1 234 233 1 234

Pionier . . . 1 2 i 1 3 — — 4

Polmin . 5 1 - - 6 32 1 1 - 34 1 — — - i 38 2 1 — 41

Franco-Polon. 42 42 - - — 42

Gazolina . 14 1 — 1 16 14 1 — 1 16
Razem  
wielkie firm y 877 13 9 7 906 425 7 6 2 440 125 7 —

i

132 1427 27 15 9 1478

Różne inne 
firm y . . . 712 3 9 21 745 650 23 11 12 696 122 6

1
4 | 132 1484 26 26 37 1573

Ogółem . . 1589 16 18 28 1651 1075 30 17 14 1136 247 7 6 4 1264 291 lj 53 41 46 3051

]) Łącznie z szybam i oddanem i do eksploatacji akordowej.
-) Łącznie z szybam i oddanem i do eksploatacji akordowej i wydzierżawionem i.

Gazolina S. A. 44.1666 cyst.
Limanowa 29.4524 „
Standard Nobel 25.3800 „
Gazy Ziemne - Schodnica 9.9521 „
Polskie Zakłady Gazolinowe 25.0900 „
Gmina Chrześcijańska 2.0238 „
Inż. Skoczyński (Rela) 9.6076 „
Gazonafta (Henryk) 3.2335 „
Pasieczki - Schodnica 1.4747 „
Dr. Segil - Bitków 3.6625 „
Perkins - Bitków 4226 „

Ogółem 352.7317 cyst.

Ilość robotników  zatrudnionych w e fabrykach 
gazoliny w ynosiła w  miesiącu spraw ozdaw czym  
326, a urzędników 38.

W  styczniu dostarczono krajow ym  rafinerjom 
325.1226 cyst. gazoliny.

Przeciętna cena gazoliny w  miesiącu spraw o
zdawczym  $ 500 !za cysternę.

IV. Wosk ziemny.

W  ciągu stycznia b. r. w ydobyto w  Polsce 
66.900 kg wosku. Kopalnia wosku „B orysław “
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w  B orysław iu w yprodukow ała 30.400 kg., zaś ko
palnia w  Dźwiniaczu 36.500 kg wosku.

W  miesiącu spraw ozdaw czym  w yw ieziono do 
Niemiec 50.000 kg wosku.

W  zapasie pozostaw ało z końcem stycznia 
105.581 kg. w osku a to: w  B orysławiu 69.300 kg 
i V  Dźwiniaczu 36.281 kg.

W  styczniu zatrudniała kopalnia w osku „B ory
sław “ 168 robotników, kopalnia w  Dźwiniaczu 
281 robotników t. j. razem  449 robotników. '•

Cena \vosku ziemnego w  styczniu b . r. w yno
siła: I. sorta zł. 360 'za 100 kg i II. sorta )zł. 260 
za 100 kg.

V. Stan ruchu otworów świdrowych.

Z końcem stycznia 1933 !r. było  w  'Polsce 3051 
czynnych szybów  a w  szczególności: >

D rohobycz Jasio Stanisławów Razem

samoplynne 2 3 10 15
tłokowane 312 31 20 363
łyżkowane 132 62 78 272
pompowane 993 954 128 2.075
wyłącznie gazowe 150 25 U 186

Razem otw. w  ,ekspl. 1(.589 1.075 247 2.911

wiercenie 1 ( 16 30 7 53
wiercenie i produkcja 18 17 6 41
iiistrumentacja 12 13 3 28
rekonstrukcja 16 1 1 18

Razem otw. czyn. 1.651 1.136 264 3.051

montowanie 6 5 1 12
zmontow. a nieuruch., 8 — 4 12
czasowo zastanów. 558 115 40 713
likwidacja 5 3 7 15

Ogółem otw. świdr. 2,.22S 1.259 316 3.803

Na rejon borysław sko-tustanow icki przypada 
659 szybów  czynnych. Ruch otw orów  św idro
w ych w  miesiącu spraw ozdaw czym  przedsta
w iał się w  drohobyckim okręgu następująco:

D ory- T u sta - M raż- Inne Razem
slaw nowice nica sm iny

otwory eksploatujące
ropę ,1 gaz 162 194 137 946 1.439

otwory wyłącznie gaz. 49 83 5 13 150
otwory w  Xvierconiu 2 — 3 11 16
otwory w  wierć, i prod 2 4 3 9 18
otwory linne 5 7 3 13 28

Razem 220 288 151 992 1.651

W  miesiącu spraw ozdaw czym  uruchomiono 
następujące nowe o tw ory  św idrow e:

w  Mrażnicy „Baku 1“ — Małopolska 
w  Paszowej |Nń 39 — Standard Nobel 
w  Siechowic Siechów I. — Gazolina S. A. 
w  Równem Nr. 57 — Małopolska

W  styczniu rozpoczęto montaż (urządzeń dla 
uruchomienia następujących nowych otw orów  
w  drohobyckim okręgu górniczym:

w  Dubie Podlasie 20 — Małopolska 
w  Ropience Nr. 96 '— Ripienka kop. Nafty 
w Wańkowej Brclików 87 — Małopolska

K O M U N IK A T Y  T E C H N IC Z N E

Wzajemna wymiana doświadczeń jest jednym  z  naj
ważniejszych czynników postępu.

Ten wzajemny kontakt w  naszym  przem yśle nafto
wym  staram y sie ułatwić i podtrzym yw ać przez publi
kowanie szeregu artykułów, omawiających najbardziej 
aktualne zagadnienia.

W  codziennej pracy zawodowej nie zaw sze jednak 
jest dosyć czasu na opracowanie szczegółowego refe
ratu i z  tego powodu wiele ciekawych i cennych wia
domości z  praktyki wiertniczej, gazowej, rafineryjnej

i t. p. nie dostaje sie do wiadomości ogółu, a zdobyte 
doświadczenia idą częstokroć w zupełne zapomnienie.

Pragnąc temu zapobiec, otwieram y w wydawnic
twie naszem nowy dział p. n. „Komunikaty techniczne", 
celem publikowania krótkich wiadomości i notatek, 
których autorowie nie mogli z  braku czasu omówić 
w większych referatach. Komunikaty te wywołają za 
pewne niejednokrotnie zapytania i dyskusje, która bę
dzie jednem z  dalszych ogniw wzajemnej współpracy 
kół technicznych w naszym przemyśle.

REDAKCJA.

Cementowanie otworów wiertniczych przy 
zastosowaniu sztucznego spodu

Cem entowanie o tw orów  m etodą P erk ins‘a lub 
innemi metodam i znane jest już od dłuższego 
czasu zagranicą, a u nas znalazło częściow e zasto
sowanie. Najwięcej trudności spraw ia jednak ce
m entowanie otw oru o  małej średnicy  rur, gdzie 
nie można sobie pozwolić na tracenie kolumny, 
t. ij. gdy należy cem entow anie i przeprow adzić 
w  ten sposób, aby ita sama kolumna rur mogła 
służyć jako produkcyjna, czyli żeb y  poniżej ce 

m entowania m ogły być ru ry  dziurkow ane, za
miast „traconek“ — tego samego w ym iaru. Cho
dzi tu specjalnie o o tw ory produkujące, w  któ
rych o tw orzyła się Woda podczas produkcji, lub 
z powodu (wadliwego zamknięcia ukazała się rów 
nocześnie z produkcją. Zdarza się też, że woda 
w ystępuje tuż nad złożem produkującem, tak że 
zamknięcie jej p rzedstaw ia bardzo wielkie trud
ności.
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Cem entowanie ru r w raz  z dziurkowanemi o 'tej 
samej średnicy zostało (uproszczone p rzy  użyciu 
tak zwanego „sztucznego spodu“.

Cem entowanie takie było przeprowadzone 
w  D aszaw ie ‘na otw orze „W ładysław “ kop. ¡Księ
że Pole firm y „Gazolina“.

O tw ór ten z głęb. 671 m. produkował gaz 
z w odą. Posiadał 5” ru ry  ruchome, zaś 6” rury  
były  chwycone w  648 m. Otwór był w iercony 
system em  kanadyjskim .

Po zapłukaniu otworu płuczką wyciągnięto 
5’’ ru ry  i próbowano bezskutecznie ruszyć rury  
6”. Zapuszczono rurki 2” produkcyjne, przyczem  
okazało się, że o tw ór został zasypany do głęb. 
662 im. O twór zamknięto głowicą i w ytłoczono 
płuczkę przez rurki ¡produkcyjne. Po zupełnem 
opróżnieniu otw oru z płuczki skonstantowano, że 
napływ a do niego solanka bez najmniejszego ś la 
du gazu, co dało powód do przypuszczenia, że 
podład gazow y znajduje się poniżej 662 m. R a
porty  w ykazyw ały, że w  665 ¡m. natrafiono pod
czas w iercenia na tw ardy  piaskowiec o małej 
miąższości, o cechach wskazujących, że nie był 
wodonośny. Postanowiono przeto  na tern miejscu 
zamknąć -solankę przez zacem entowanie kolum ny 
5” rur. O twór zapłukano na nowo, w ycięto  6”

rury  pow yżej buta 7”, tosamo uczyniono z  7”, 
zw iercono zasyp do spodu i zapuszczono ru ry  
5”, mające od spodu 5 m. rurę dziurkowaną. Na 
spodzie pełnych 5’’ rur umieszczono sztuczny 
spód cem entow y o długości 1 m, ponad którym  
znajdowało się 6 otw orów  o średnicy 20 mm.

P o  gruntownem  wypłukaniu otworu w prow a
dzono poza ru ry  5” 8.200 kg. cementu S. S. W iek, 
system em  Perkins‘a, przez o tw o ry  w  rurze po
wyżej sztucznego spodu.

Następnego dnia zapuszczono świder, klocki 
i sztuczny spód zw iercono, otw ór w ypłukano od 
spodu i po założeniu głowicy w ytłoczono płucz
kę. Po usunięciu płuczki pokazał się zupełnie su
chy gaz.

Otrzym any w ynik wskazuje na to, że sposób 
ten może być stosow any z zupełnie dobrym  w y 
nikiem, w  specjalnych warunkach, jakie w yżej 
podałem.

Od czasu rekonstrukcji otw oru upłynęło już 
około dziesięciu tygodni. Gaz odbiera się stałe 
do gazociągu i dotychczas nie zauważono śladów  
solanki.

Af. Schiller 
kierownik kop. f-my „Gazolina S. A. 

w  Daszawie.

W IAD O M O ŚCI B IE Ż Ą C E

Ankieta naftowa. Dnia 25 m arca 1933 r. odbę
dzie się w e Lwowie Ankieta naftowa zw ołana 
przez Izbę Przem ysłow o-H andlow ą w e Lwowie. 
Ankieta ma na celu zapoznanie czynników  ’decy
dujących, o raz  społeczeństw a z obecnem poło
żeniem przem ysłu naftowego, jego znaczeniem, 
oraz warunkam i bytu i możliwościami rozwoju.

Program  Ankiety ustalony został w  następu
jący sposób:

Godzina 10,15:

Z a g a j e n i e :  Dr. Marcin Szarski, P rezes Izby 
Przem ysłow o-Handlow ej.

R e f e r a t y :
1) Dr. Filip W a c h t e l :  „H istoryczny rozwój 

przem ysłu naftowego“ ;
2) Dr. S tanisław  S c h a e  t ż e l :  „Obecna sytu

acja przem ysłu naftow ego“ ;
3) Konrad K o w a l e w s k i :  „Specjalne pod

s taw y  i zadania zrzeszeń (karteli) naftow ych“.
Dyskusja ogólna i informacyjna. — Czas prze

mówień w  dyskusji ograniczony do 10-ciu 'minut.

P r z e r w a .

Godzina 17,00.

R e f e r a t y :
4) Józef S z l  e m i ń s k i : „Kopalnictwo nafto

w e jako podstaw a przem ysłu naftowego“ ;

5) Dr. Tadeusz M i k u c k i : „M otoryzacja k ra
ju i rolnictwo“ ;

6) Dr. Jerzy  K o z i c k i :  „Przem ysł naftowy 
a obrona P aństw a“ ;

7) Dr. Ignacy W  y  g a r d : „W arunki bytu i roz
woju w łasnego przem ysłu naftowego“.

Dyskusja — czas przemówień ¡w dyskusji .ogra
niczony do 10-ciu minut, pow tórnych do ¡5-ciu 
minut.

Z a m k n i ę c i e  A n k i e t y :  W ładysław  Byr- 
ka, D yrektor Izby Przem ysłowo-Handlowej.

Na Ankietę zaproszeni zostaną reprezentanci 
w szystkich zainteresow anych M inisterstw, oraz 
W ładz i instytucyj wojskowych, Posłow ie i Se
natorowie, Izby Przem ysłowo-Handlowe, W oje
wodowie, Prezesi Izb Skarbowych, przedstaw i
ciele Zrzeszeń gospodarczych i T ow arzystw  Na
ukowych, Profesorow ie W yższych Szkół, rep re
zentanci przem ysłu naftowego, Ajencyj praso
wych i t. p.

W szystkie referaty oraz dyskusja ogłoszone 
zostaną drukiem.

Statut „Polskiego Eksportu Naftowego“. D o
wiadujem y się w  ostatniej chwili, że statu t no 
wej organizacji eksportow ej przem ysłu naftow e
go uzgodniony został przez M inisterstwo P rz e 
mysłu i Handlu oraz członków Komisji organiza
cyjnej.
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Konferencje w  sprawie Funduszu Drogowego.
Dnia 27-go z. m. odbyła się w  Izbie P rzem ysłow o 
Handlowej w e Lw owie konferencja reprezentan
tów  przem ysłu naftowego z w spółudziałem  po
słów  pp. Kosydarskiego, Dyrki, Brzozowskiego 
i Choińskiego - Dzieduszyckiego. W  czasie w y 
czerpującej i ożyw ionej dyskusji zabierali głos 
z pośród przedstaw icieli przem ysłu pp. W . Suli- 
mirski, Dr. Schatzel, Arnicki, Mikuli i inni.

W  wyniku tej konferencji odbyła się dnia na
stępnego ponowna konferencja p. posła K osydar
skiego z reprezentantam i przem ysłu naftowego, 
na której omówiono w  szczegółow y sposób pro
blem rozwiązania kwestji Funduszu Drogowego.

Konferencja posłów z reprezentantami prze
mysłu naftowego. Coraz cięższa sytuacja prze
mysłu naftowego spow odow ała Prezydjum  Rady 
Grodzkiej B. B. W . R. do zwołania konferencji, 
mającej na celu zastanow ienie się pad grożącemi 
przem ysłow i naftowemu niebezpieczeństwam i.

Konferencja ta  odbyła się pod przew odnictw em  
p. Senatora Lówenherza w  dniu 2-go m arca Sb. r. 
w  lokalu Klubu B. B. W . R. w e Lwowie.

W  konferencji w zięli udział senatorow ie i po
słowie regjonalni, jak też zaproszeni przedstaw i
ciele ze św iata naftowego.

Katastrofalne położenie przem ysłu naftowego 
zobrazowali pp. Dr. Schatzel, Dr. W ygard, Szle- 
miński, P rezes Schutzmann, Dyr. Gajl i inni.

P. Senator Low enherz w  końcowem swem 
przemówieniu zaznaczył, że uw aża konferencję 
tę za w stępną, po której nastąpią inne, bardziej 
szczegółowe celem zastanow ienia się nad środ
kami zaradczem i, mogącemi uratow ać jedną z naj
ważniejszych gałęzi naszego przem ysłu.

Szczegółowe spraw ozdanie z tej konferencji 
znajdą Czytelnicy nasi w  „Przeglądzie p rasy “.

Konferencja w  Stow. Dziennikarzy i Publicy
stów Gospodarczych. Dnia 3-go m arca br. odby
ło się w  W arszaw ie w  Stow arzyszeniu Dzienni
karzy  i Publicystów  G ospodarczych konferencja 
w spraw ie nowelizacji rozporządzenia o P ań 
stw ow ym  Funduszu Drogowym. Zebraniu [prze
wodniczył P rezes S tow arzyszenia Dr. Kielski.

Konferencja rozpoczęta została odczytem, w y 
głoszonym  przez p. Dyr. J. Arnickiego. P relegent 
przedstaw ił historję gospodarki drogowej w  P o l
sce, omówił szczegółowo znaczenie oraz  błędy 
i w ad y  dotychczas obowiązujących przepisów, 
i zreferow ał następnie szczegóły opracowanej 
obecnie i wniesionej do Sejmu noweli do w spom 
nianego rozporządzenia. Z referatu okazuje się, 
że ani dotychczas obowiązujące rozporządzenie, 
ani też zaprojektow ana obecnie jego zmiana nie 
rozwiązują kw estji gospodarki drogowej, że obcią
żony dotychczas na rzecz Funduszu Drogowego 
krąg podatników nie może w  żadnym  w ypadku 
dostarczyć funduszów potrzebnych nie tylko na 
budowę nowych, ale naw et na utrzym anie istnie
jących już dróg, że zatem Fundusz Drogow y opar
ty  być winien na znacznie szerszych podstawach.

W  dyskusji, k tóra rozw inęła się następnie za
bierali głos pp. Prof. Nestorowicz, P rezes Kutten,

Dr. Schatzel, R edaktor Apfel, inż. Modzelewski, 
inź. Liefeld, inż. Grossmann i inni.

Dyskusja, zakończona zreasum owaniem  obrad 
przez przewodniczącego D ra Kielskiego, w ykaza
ła zupełną zgodność poglądów w szystkich obec
nych na posiedzeniu osób, zarów no dziennikarzy, 
jak i reprezentan tów  ¡poszczególnych gałęzi ży 
cia gospodarczego, k tó rzy  zgodnie ośw iadczyli się 
za oparciem Funduszu Drogowego na zupełnie 
nowych i szerszych podstawach, gw arantujących 
gospodarce drogowej przypływ  funduszów w  ilo
ści w ystarczającej.

Ministerstwo Komunikacji zapomina o prze
myśle naftowym. Ajencja prasow a „Iskra“ dono
si, 'że eksportow e tary fy  kolejowe na różne to w a
ry  obniżone zostały  w  granicach m iędzy 18 
a ;72% dotychczas obowiązujących stawek.

Niestety w  w ykazie nie znajdujemy produktów  
naftow ych, obciążonych dotychczas taryfam i eks- 
portowem i w  sposób niezmiernie dotkliwy, jeśli 
w ysokość tych staw ek porów nam y z cenami 
uzyskiwanemi za  poszczególne produkty.

Dla przykładu podajemy, że nafta Obciążona 
jest w  przewozie krajow ym  w  wysokości 18.9%, 
eksporcie zaś w  w ysokości 38.9% w  stosunku do 
swej wartości. Jest rzeczą jasną, że w  tych w a 
runkach obniżenie cen produktów  naftowych 
nie da się przeprow adzić.

Sprostowanie. W  zeszycie 4 na str. 104 praw a 
szpalta, w iersz od dołu i następne mają brzm ieć: 
„W  Rosji, łyżkow anie ropy, stosow ane dawniej 
na dużą skalę z powodu w ystępow ania pow aż
nych ilości piasku z ropą, zostało po kilku latach 
praw ie zupełnie zaniechane“.

KRONIKA WIERTNICZA ZA LUTY 1933 r.

Mrażuica.

Fanto 5S. — „M ałopolska“. Po ukończeniu rekon
strukcji pogłębia się otw ór i tłokuje około
2.000 kg ropy dziennie. Głębokość 1.476 m. 
w  piaskowcu borysław skim .

Bitumen II. — „M ałopolska“. W iercono normalnie. 
Głębokość z końcem lutego 879.80 m. w  nasu
nięciu. R ury  10”.

Metan I. — „M ałopolska“. W iercono. Głębokość 
402.90 m. w  nasunięciu. R ury  12”.

Baku  — „M ałopolska“. Głębokość z końcem lu
tego 207.30 m w  16” rurach. Nasunięcie.

Nina — „M ałopolska“. Produkcja dzienna otw oru 
około 8.500 kg ropy. Ogólna produkcja za lu
ty  23.52 cyst. Gazu 1 m3/min.

Zygm unt IV. — „Galicja S. A.“. W  lutym  rozpo
częto pogłębianie otworu celem dojścia do 
piaskowca borysław . Głębokość 1.421.30 m- 
R ury 7”.

Mina. — „Lim anow a“. W  lutym pogłębiano. 
Uwiercano 24.20 m. do głębokości 522.80 m. 
w  nasunięciu. R ury 12”. .
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Bohdan — „Lim anow a“. Produkcja samoczynna. 
Ogółem uzyskano w  lutym 45.61 cyst. ropy. 
Gazu 22.47 nF/min.

Violetta I. — „Lim anowa“. Do dnia 8. lutego b. r. 
tłokowano, uzyskując 3.18 cyst. ropy. Od 
10-go lutego w  rekonstrukcji,

Violetta IV. — „Lim anow a“. Tłokowano. P rodu
kcja za luty 21.63 cyst. ropy. Gazu 2 m3/min.

Minister Kwiatkowski — „Pionier“. Do 23-go lu 
tego sam oczynna produkcja w  ilości 14.44 
cyst. Od 24-go lutego w yrabia się zasyp.

Borysław.

Jerzy  9. — „Standard Nobel“. Po ukończeniu in
strum entam i i zapuszczeniu 5” rur tłokuje od 
18-go lutego około 2.000 kg ropy dziennie.

Tustanowice.

Dąbrowa XV. — „M ałopolska“. Zabija się spód 
otworu celem dojścia do w yższych horyzon
tów  i ściąga się ropę. Ostatnia produkcja 
dzienna 1.500 kg. W  ciągu lutego uzyskano 
ogółem 5.28 cyst.

Schodnica.

Muchowate 57. — „Galicja S. A.“ Do dnia 25-go 
lutego wiercono do głębokości 398.10 m. Za
puszczono pompę celem próbnego tłokow a
nia. Początkow a produkcia dzienna około 
2.790 kg.

Hanna 2. — „Galicja S. A.“. W iercono. Głębokość 
z końcem lutego 298.90 m. R ury 7”. Rurami 
9” zamknięto wodę w  głębokości 257.10 m.

Paszowa.

Nr. 39. — „Standard Nobel“. W iercono. G łębo
kość z końcem lutego 230 m. R ury 10”.

Nr. 40. — „Standard Nobel“. W iercenie nowego 
otworu rozpoczęto 25-go lutego. Głębokość
15.80 m. w  14” rurach.

Modrycz.

M odrycz I. — „M ałopolska“. Głębokość z koń
cem lutego 971.40 m. Rury 7”. Miocen.

O rów.

Pionier - Orów — „Pionier“. W iercono normalnie. 
Głębokość z końcem lutego 1.733.50 m. 
w  w arstw ach  polanickich. Rury 6”.

Rachiń.

Rachiń i. — „Pionier“. W iercono. Głębokość 
z końcem lutego 821 m. W  głębokości 753.51 m 
postawiono l l 1 /»” rury.

Trepcza.

Galicja Nr. 1. — „Galicja S. A.“. W iercenie nowe
go otworu rozpoczęto 21-go stycznia b. r. 
Głębokość z końcem lutego 131.20 m. Ru
ry  12”.

Potok czarny.

Pionier — „Pionier“. Głębokość z końcem stycz 
nia b. r. 832.10 m. Zarurow ano 6” rurami do 
829.33 m.

P R Z E G L Ą D  Z A G R A N IC Z N Y

Dalszy spadek produkcji naftowej w  Rosji.
W  styczniu b. r. w ydobyto w  Rosji 148.000 cyst. 
rony surowej. Produkcja ta  jest znacznie niższa 
od przeciętnej miesięcznej osiągniętej już w  r. 
1930 — a zatem  przed przeszło dwom a laty, — 
i je s t naw et o około 50.000 cystern mniejsza od 
w ydobycia osiągniętego w  ostatnich miesiącach 
r. 1931. Ówczesna produkcja Azneftu p rzek ra
czała 100.000 cystern, a  w ydobycie Grozneftu 
w ynosiło około 75.000 cystern. ¡Następnie jednak 
produkcja -— zw łaszcza Grozneftu — zmniejsza
ła się coraz bardziej, i tak  widzimy, że w ydo
bycie Azneftu w  styczniu 1933 roku wynosi
94.000 cystern, Grozneftu zaś tylko 45.000 
cystern .

W ydajność przeróbki była w  miesiącu spraw o
zdaw czym  także mniejsza (o ¡136.000 cystern) 
od wydajności w  roku ubiegłym. Zdolność 
przeróbcza rosyjskich rafineryj w zrosła b a r
dzo poważnie w  ciągu 1932 roku. nasuw a

się więc uwaga, że obecnie nie jest ona 
należycie w ykorzystana.

Jeszcze mniej pomyślnie przedstaw ia się sy tu 
acja \v  w iertnictw ie. W praw dzie w  styczniu b. r. 
odwiercono 48.000 m., co w  stosunku do po
przedniego miesiąca oznacza w zrost o 6,9%, 
jednak ze względu na zakreślony program  rocz
ny  (1,1 rnilj. m.) w ynik ten  musi być uw ażany za 
bardzo słaby. Trosce o  powodzenie tegorocznej 
kampanji w iertniczej należy przypisać decyzję 
Sow ietów  sprow adzenia z zagranicy znacznej 
ilości m ateriałów  wiertniczych. Szczególnie inte
resującą jest umowa, k tó ra  doszła do skutku 
w  końcu stycznia pomiędzy grupą niemieckich 
producentów stali i maszyn, a przedstaw iciel
stwem  Sowietów, i dotyczy dostaw y m aterjału, 
sprzętu wietrniczego oraz maszyn, o ogólnej w a r
tości około 65,000.000 Mk. niem. P rzew ażna część 
tej sumy, bo około 2/3, przypada ¡na dostaw y dla 
przem ysłu naftowego.
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Produkcja ropy w  Ameryce w  roku 1932. C ał
kowita produkcja ropy surowej ,w A m eryce W y
nosiła w  roku 1932 około 14,5 miijonów cystern, 
co odpow iada przeciętnem u dziennemu w ydoby
ciu 28.600 cystern. Od roku 1929 produkcja ropy 
w  A m eryce stale isię zm niejszała ,i w  stosunku do 
roku 1931 spadła o 800.000 cystern, co 'stanowi 
7,2%. Z oficjalnych spraw ozdań wynika, że w  cy
frach tych nie jest zaw arta  ropa w yprodukow ana 
przez niektóre przedsiębiorstw a w brew  przepi
som ograniczającym  wydobycie. Ropa ta, pocho
dząca od firm outsiderskich, mających oparcie 
w  m ałych rafinerjach, m oże wynosić setk i tysięcy  
cystern  i spow odow ała dezorganizację rynku oraz 
obniżkę ceny surow ca na początku tego roku. 
Obecnie cysterna ropy Mid - Continent kosztuje 
przeciętnie od 125,5 do 34,5 .8, izaś obecne noto
wania pensylwańskie są najniższe w  ciągu ostat
nich 30 lat.

Na skutek pewnego ożywienia na  rynku nafto
w ym  w  początku poprzedniego roku, w iercono 
w  roku 1932 intensywniej i w yw iercono ogółem 
przeszło 15.000 nowych szybów, podczas gdy 
w  roku 1931 odwiercono 12.400 otw orów . Inten
syw ność w ierceń spadła jednak w  stosunku do 
rekordow ego roku 1926, w  którym  odwiercono 
przeszło 29.300 szybów. Początkow a produkcja 
dzienna z nowych otw orów  wynosiła w  roku 
1932 przeciętnie 3 cysterny  na szyb, podczas gdy 
w  roku 1931 około 10,8 cysterny.

Z pośród 317.700 czynnych szybów  w  Stanach 
Zjednoczonych A. P. było  w  roku ubiegłym około
250.000 szybów  o niskiej bardzo wydajności, nie 
przekraczającej 100 kg. Te m ało produkujące 
o tw ory  w y w arły  jednak znaczny w pływ  na 
ukształtow anie się przeciętnej dziennej produkcji 
jednego otworu, która w ynosiła ¡w roku 1932 ty l
ko około 900 kg. W ydajność ta pozostaje w  du
żym  przeciw ieństw ie do możliwości potencjal
nych terenów. Ograniczenie musiało głównie 
skierow ać się przeciw  nowym  szybom  i tak  np. 
w e wschodniem T exas i w  Oklahoma ogranicze
nia doprow adziły do zdławienia produkcji na 0.4 
cysterny, dziennie na jeden szyb. W  takiem sztu- 
cznem ograniczeniu produkcji kryje się jednak 
trw ałe niebezpieczeństwo, a m ianowicie przez 
zaniechanie stałego  dławienia produkcji z  ¡istnieją
cych źródeł imożnaby ją odrazu bardzo łatw o po
większyć, naw et dziesięciokrotnie, jak np. na po

lach wschodniego Texasu, gdzie w  roku 1932 pro* 
dukcja w ynosiła około 1,94 miljona cystern . To 
jedno pole mogłoby zatem  przy  ńieograniczaniu 
produkcji pokryć dwukrotnie całkow ite zapotrze
bow anie Am eryki.

Produkcja w  roku 1932 cofnęła się szczególnie 
w  trzech wielkich ośrodkach: T exas (— 190.000 
cyst.), Oklahoma (— 350.000 cyst.), Kalifornja 
(— 140.000 cyst.). W  rejonach tych ograniczenie 
produkcji stosowane było szczególnie silnie.

W e w schodniem  T exas w yw iercono ¡w 1932 
roku 5.760 nowych szybów, ,tj. w ięcej niż na ja- 
kiemkolwiek innem polu naftowcem w  świecie, 
jednakże początkow a produkcja w  tym okręgu 
w ynosi przeciętnie tylko 0.8 cysterny  dziennie na 
szyb, podczas gdy w  poprzednim  roku na 3.400 
nowych w ierceń w ynosiła ona praw ie 9 cystern  
dziennie na otw ór. W ynik ten św iadczy nie tyle 
o w yczerpaniu pola ile o  fakcie, że pełna produkcja 
nowoodwierconego szybu trw ała  nieraz tylko kil
ka minut,; poczem była natychm iast dławiona. Naj
bardziej w ydajne by ły  w  ubiegłym ,roku pola: 
Kilgode (wsch. Texas), Longview'- (wsch. Texas), 
Joiner (wsch. Texas), Pecos (wsch. Texas), Okla
homa City (Oklahoma), Long Beach (Kalifornja) 
Santa Fe Springs (Kalifornja), Ketleman Hills (Ka
lifornja). Najsilniejszy rozwój w  1932 roku w y 
kazuje pole naftowe w  Longview, podczas gdy 
Oklahoma C ity cofnęło się najbardziej w  rozwoju.

Następująca tabela w ykazuje notowania cen ro 
py surowej w  ciągu ostatnich trzech lat w  po
równaniu z notowaniami ostatniemi.

Cony w dolarach za 10.000 kg;

1930 1931 1932 ostatnie

92,5 47,2 66,0 33,0
195,0 135,8 141,0 106,5

87,2 57,0 62,2 69,7

Oklahoma, 36 Be 
Pensylwania N. T. 
Kalifornia, 25 Be 

(Long Beach) i

Z zestaw ienia tego widzimy, że za wyjątkiem  
ropy kalifornijskiej, której cena od czerw ca ubie
głego roku nie uległa zmianie, ceny  ropy am ery
kańskiej obniżyły się w  ostatnich czasach w  spo
sób niebyw ały. Są one o wiele niższe od poziomu 
z roku 1930 i utraciły  obecnie więcej niż uzyskały 
w  roku 1932 przy krótkotrw ałem  polepszeniu się 
koniunktury.
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